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Dziś rozpoczyna się 
Narodowy Plebiscyt Pokoju 


Zjednoczony niezłomną wolą obrony pokoju naród polski napiętnuje milionami podpisów 
amerykańskich podpalaczy świata =wskrzesicieli Wehrmachtu, morderców dzieci koreańskich 


Robotnicy witają Narodowy Plebiscyt Pokoju zobowiązaniami produkcyjnymi 
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17 maja rozpoczyna się w Polsce Plebiscyt Pokoju. Jest to 
Wielkie wydarzenie w życiu naszego narodu. Z najgłębszą nie-u 
Nawiścią odnosi się naród polski do amerykańskich nastepców 

Wskrzesicieli hitleryzmu. Naród poiski pamięta, że właśnie 
Iumanowski minister Byrnes pierwszy zakwestionował nasze 
Sranice na Odrze i Nysie i naród nasz nie zapomni, że amery- 

Anscy dygnitarze nieustannie organizują wszystkie antypolskie 
€lementy szowinizmu niemieckiego. 

Idąc w najszersze rzesze narodu z hasłem składania podpisów 
Pod żądaniem zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma mocar- 
Stwąmi — agitatorzy pokoju, do każdego Polaka dotrą z prawdą 
© knowaniach i poczynaniach zbrodniarzy trumanowskich, 
9 obłudzie i fałszu ich propagandy wojennej. Agitatorzy pokoju 
Wyjaśniać będą jak pokojowa polityka Związku Radzieckiego, 

olski į wszystkich krajów demokracji ludowej godzi w plany 

Bodżegaczy, jak wielka jest potęga całego obozu pokoju. 

Żądanie zawarcia Paktu Pokoju Polacy podpisują w imię 
Walki o zabezpieczenie i utrwalenie niepodległości Polski. 

Niepodległość nasza okupiona została obficie krwia naszą i na- 
“zych braci radzieckich. Przeciw temu najwiekszemu skarbo- 
Wi narodu kierują się przygotowania agresorów, mobilizują- 
ych hitlerowskie szumowiny. Ani na chwilę nie tracimy z pola 
Widzenia tego. co robią amerykańscy władcy w Niemczech za- 
3 odnich — organizowanie armii hitlerowskiej, rozpętywanie 
agitacji antypolskiej, mnożenie hitlerowskich organizacji odwe- 
towych, 

Nasi agitatorzy pokoju idą,w masy, głosząc każdemu 
W wielkich ośrodkach i dalekich zakątkach — jaką jest droga 
Narodu polskiego i rola każdego z nas w dziele walki o pokój. 

Ərodniczym knowaniom i przygotowaniom amerykańskich 
ASresorów przeciwstawiamy walkę o pokój, przeciwstawiamy 
Potężną mobilizację wokół żądania Paktu Pokoju, przeciwsta- 
Wiamy również nasz czyn — każdy na swym odcinku pracy 
ś działalności, w swej fabryce, na swym polu, w swej pracowni, 
W swym domu — czyn, który wzmaga siły naszej ojczyzny. 
Każdy dowy oddział fabryczny, każda dodatkowa tona węgla 

ko" każdy zaoszczędzony litr benzyny i oliwy, każdy dzień 
1 Ot polnych, wzrost wydajności pracy, — wszystko to jest na- 
szym codziennym wkładem w sprawę walki o pokój. Prawdę 
tę poniosą w najszersze rzesze naszego społeczeństwa agitatorzy 
Bokoju. 

Mamy powód i mamy prawo do dumy narodowej z tego coś- 
ny w ciągu ostatnich kiiku lat dokonali. Żadne pokolenie Po- 
ków nie mogło się poszczycić tak potężnymi dziełami. I im 
Większe są nasze osiągnięcia — tym większa jest wściekłość 
Wroga klasowego, agenta į pachołka amerykańskiego pana. Jak 
krety ryją te wyrzutki społeczeństwa, zdrajcy i sprzedawczyki, 
arając się szkodliwą plotką, niecną propagandą, podstęp- 

"M szkodnictwem powstrzymać nasz wielki, twórczy poryw. 
czeba być czujnym i bezlitośnie demaskować i tępić wszel- 

E przejawy poczynań wrażych agentów. , f 
aj akcji mobilizacyjnej dookoła żądania podpisania Paktu 
p bu między pięcioma mocarstwami naród polski mocniej 

wrze swe szeregi. Starzy i młodzi, mieszkańcy miast 1 wsi, 
SPA młota, kielni, pługa i pióra, żołnierze, studenci i ucznio- 
| S — wszyscy Polacy uczynią Plebiscyt Pokoju manifestacją 
Jedności i siły narodu. 


aj a APania wokół Plebiscytu Pokoju — to wielka polityczna 
PD, w toku į wyniku której jeszcze wyżej PODA się pod- 

e Patriotyczna aktywność ludzi z wszystkich środowisk na- 

TRZ, społeczeństwa. NA POKÓJ SIĘ NIE CZEKA — POKÓJ 
A EBA ZDOBYĆ — takie było bojowe zawołanie rzucone 
s 0 świata przez obradujący w naszej Warszawie II Świa- 

Y Kongres Obrońców Pokoju. 

ZNA POKÓJ SIĘ NIE CZEKA — POKÓJ TRZEBA ZDOBYĆ 
p Program naszej działalności. Ta myśl polityczna y toku 
E eweg Plebiscytu Pokoju głęboko dotrze do serc i świa- 

osci milipnów Polaków i Polek. 

z Plebiscyt Pokoju jest częścią wielkiej batalii o pokój, 
“ ogarnęła całą kulę ziemską. Od Korei po Hiszpanię, od 

Ekiej północy po tropikalne południe, poprzez obie półkule 

R. ziemskiego — przeciąga olbrzymia fala oburzenia i nie- 
„SCi do amerykańskich agresorów. do trumanowskich mor- 

r "AA chcących doprowadzić ludobójcze dzieło do światowych 

T Pod pręgierzem opinii ludzkości postawieni zostali 
m oWscy „bohaterowie* cyklonu i stosów z ciał ludzkich, 

bretendenci do panowania nad światem. 


daj 


a Ody BĘ chcą być ani ofiarą atomowych morderców, ani 
Cowąć nikami BSA karteli. Narody chcą ŻE i pra- 
odżę w pokoju i dlatego jednoczą swe siły dla sparaliżowania 
Si, Baczy wojennych, dla odwrócenia groźby światowej wojny. 
A obozu pokoju rosną wszerz i wzdłuż kuli ziemskiej. Siły 
A niezmożone. Górując nad siłami wojny, zjednoczone 
a <A wolą, nieustające w walce przeciw imperialistycznym 
gy Urnikom — są potęgą zdolną do spętania rozszalałych 
Sbców Hitlera. 
„odhość i siła naszego narodu za oto warunek, aby wkład 
nie K ojczyzny do światowej walki o Pakt Pokoju, był rów- 
Am telki, jak wielką jest nasza wola wywalczenia trwałego 
~ JU między narodami. 


Wielkie straty agresorów w Korei 


(5 pr 
Szopy EKIN 


(PAP). — W ogło- 
h maja w Phenjanie 
kra e: dowództwo naczel 
a <Hfsaiej Armii Ludowej 
hogn, FS Na wschodnim i za- 
dziąły © 9dcinkach frontu sd- 
Wapńą MII ludowej w ścisłym 

działaniu z. oddziałami 


ochotników chińskich odpierały 
pomyślnie ataki nieprzyjaciela. 
zadając mu wielkie sttgty w lu- 
dziach i sprzęcie. 

Na środkowym odcinku fron- 
tu nie nastąpiły żadne specjalne 
zmiany. 


Obóz pokoju ze Związkiem Radzie 


s 


| 


; całą Francje 
ku magnatom z Wall Street. 
i Ale my, francuscy 


ścianowych 


(£) Dziś, 17 bm. rozpoczynają się dni Narodowego 
Dziś miliony Połaków złożą 


biscytu Pokoju. 


Płe- 
swe. podpi- 


sy, protestując przeciwko zbrodniczym zamierzeniom pod- 
palaczy świata, żądając w imię niepodległości Polski, w imię 
pokoju między narodami zawarcia Paktu Pokoju i zaprze- 
stania remilitaryzacji Niemiec zachodnich przez amerykań- 
skich imperialistów. Prace związane z przeprowadzeniem Ple- 
biscytu jeszcze bardziej cementują cały naród dokoła Apelu 
Światowej Rady Pokoju. Potęguje się nienawiść do impe- 
rialistów, wzmaga się poczucie solidarności z milionowymi 
masami obrońców pokoju w całym świecie. 


Polący, którzy 17 bm. skła- 
dać będą podpisane już kar- 
ty plebiscytową z żądaniem 
zawarcia Paktu Pokoju, zdają 
sobie sprawę z siły światowe- 
go frontu obrońców pokoju, 
wiedzą, że żądania te podtrzy 
mują miliony ludzi na świe- 
cie. 


Reemigrant z Kanady Sza- 
bla, który zgłosił się do pracy 
| propagandowej w Lublinie. 
na zebraniu mieszkańców jed 
| nego z bloków przedstawił ro 
snącą siłę ruchu obrońców po 
koju w Kanadzie, mimo ter- 
roru i 
sunku do działaczy prowa- 
dzących akcję pokojową. 


Z nami są miłające pokój narody 


O solidarności francuskich 
mas ludowych, stojących w 
pierwszych szeregach obroń- 
ców pokoju, opowiadał robot- 
nikom szczecińskim i mary- 
narzom z innych statków — 
marynarz Jan Klassa. 


Klassa rozmawiał z robot- 
nikami portowymi Havru w 
dzień odjazdu prezydenta Au- 
riola do Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Jeden z Francuzów powiec- 
dział wówczas: „Nasz pre- 
zydent jedzie pokłonić się 
panu Trumanowi i wiezie 
w  podarun- 


robotni- 
cy, nigdy nie będziemy słu- 
gusami amerykańskich gang- 
sterów, nigdy nie będziemy 
walczyli przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu, Polsce i kra 
jom demokracji ludowej. Pra 
gniemy przyjaźni z tymi na- 
rodami i z uznaniem myślimy 
o Waszej wytrwałej walce o 
niewzruszony pokój“ — mó- 
wił robotnik z Havru. 
Nienawiść do imperialistów 


|szorzy się wraz ze zrozumie- 


niem, że to oni są przyczyną 
Słowa Stalina 


Funkcje agitatorów w zakła 
dach pracy wykonują najlep- 
si robotnicy, najbardziej uś- 
wiadomieni ludzie. Alfred 
Kawczyk, inicjator współza- 
wodnictwa o cykliczność robót 
w górnictwie. 


nieszczęść, które spadały na 
'naród polski i że to oni znowu 
jusiłują rozpalić pożogę wojen 
ima 

„Wieczna hańba niech spad 
nie na morderców niewinnych 
|kobiet i dzieci koreańskich — 
|powiedziała Katarzyna Milu- 
kiewicz, robotnica warsztatów 
'nabrzeża bytomskiego w por- 
cie szczecińskim, podczas ga- 
wędy przeprowadzanej przez 
agitatora — Trumany i Mac 
Arthury wysyłają do Korei 
bombowce i czołgi, by znisz- 
|czyć naród koreański. To kle- 
ski doprowadzają ich do białej 
pasji W każdym człowieku, 
posiadającym chociażby tro- 
chę serca — wzbiera niena- 
„wiść do takich morderców". 

Rozmawiając z agitatorami 
na temat konieczności prze- 
(ciwstawienia się imperiali- 
stom, Jadwiga Grażanow, żona 
ślusarza ze Szczecina. powie- 
działa zę łzami w oczach: „Nie 
'nawidzę ich ze to także. że za 
dich pieniądze już po wojnie 
„bandvci NSZ zamordowali mi 
ojca. Powiedzcie wszystkim — 
zwróciła się de agitatorów — 
„że musimy wyteżyć wszystkie 
siły dla obrony pokoju”. 


drogowskazem 


przystąpił do rozdawania kart 
plebiscytowych i do akcji u- 
świadarniającej z niezachwia- 
ną wiarą w jej powodzenie: 

| „Jest pewne — powiedział 
on — że milicny podpisów pod 
„Apełem Światowej Rady Po- 


koju mogą położyć tamę nik- 
czemnym knowaniom impe- 
rialistów organizujących w 
zachodnich Niemczech armię 
agresji pod dowództwem zbro 
dniarzy hitlerowskich. Po- 
kój zwycięży wojnę!“ 

Tak samo myśli agitator po- 
koju Ignacv Piekarski, który 


prześladowań w sto- | 


'w czynie l-majowym wyko- 
|nał 825 procent normy Przv- 
|pomina on towarzyszom pra- 
lev słowa Józeta Stalina: ,.Po- 
'kój będzie zachowany i utrwa 
llonv. jeżeli narody ujma w 
[swe rece sprawę zachowania 
pokoju i będą jej broniły do 
'końca*. 


Robotnicy zaciągają Warty Pokoju 


W zakładach pracy stolicy 
|panuje radosny i uroczysty na 
strćj. Agitatorzy pokoju wrę- 
|czaja swym towarzyszom pra- 
cy karty plebiscytowe. Posz- 
|czególne zespoły i brygady, a 
nawet całe załogi zaciągają 
‘warty pokoju. Robotnicy pra- 
lgną swoje zakłady pracy u- 


kój i socjalizm. 

Do pełnienia Wart Pokoju 
Stanęła cała załoga jednego z 
wielkich zakładów planu 6-let 
niego w Warszawie — Fabry- 
ka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. „Niech żyje Na- 
rodowy Front Walki o Pokój 
li Plan 6-letni*, „Gospodarka 
radziecka, radziecka technika 
|— oto nasze wzory“ — takie 
(transparenty zdobią wielkie, 
(nowoczesne hale produkcyjne, 
iw których robotnicy stanęli 
'do wart pokoju. Nad każdym 
„stanowiskiem roboczym wid- 
nieją dumne zobowiązania. 
Brygada Stanisława Wożniaka 
uzyskująca 190 procent nor- 
my, postanowiła zwiększyć o 


czynić twierdzami walki o po- | 


30 procent swą wydajność zE 
głosi jedno z wielu zobowią- 
zań. 

Szlifierz Władysław Kalbar- 


czyk, ktory uzyskuje 184 pro- | 
cent normy, również zaciagnał | 


wartę pokoju. Postanowił on 
zwiększyć o 10 procent wydaj 


ność pracy. Otrzymawszy od | 


agitatora kartę plebiscytu mó- 
|wi: „Patrzę na rosnące w os 
lezach nowe hale nasze: fabry- 


ki, które chcieliby zburzyć 
|wrogowie pokoju. wrogowie 
| naszej © Ojczyzny Ludowej, 


wskrzeszający neohitlerowski 
Wehrmacht. Ale my po- 
i trafimy obronić to, co bu- 
|dujemy własnymi rękami. 
"Mój podpis pod kartą, tak 
jak podpisy milionów  uczci- 
wych ludzi na całym świecie 
lumacniać będą stalowe ogni- 
| wa tego łańcucha, ktory skuje 
'zakrwawione zbrodniami w 
Korei łapy imperialistów'. 

| Tak mówią, tak myślą i tak 
'czują robotnicy całej Warsza- 


"wy — budowniczowie nowej. | 


„socjalistycznej stolicy Polski. 


Chcemy przyczyniać się do rozwoju i postępu 
całej ludzkości 
| Na wiecu w Domu Techni- nad wykorzystywaniem naj- | Przeżył całą młodość. Nie znajdzie miejsca, na którym stał 


w Warszawie kilkuset 
przedstawicieli inteligencji 
technicznej manifestowało 
swą wolę walki o pokój, prze- 
ciwko wojnie i podżegaczom 
wojennym. 

Olbrzymią salę wypełnili 
prolesorowie wyższych uczel- 
ni, inżynierowie wszystkich 
branż, technicy i studenci u- 
| czelni technicznych, 


Przemawiający na zebraniu 
|prezes NOT, min. Rumiński 
, stwierdził m. in.: 
| „Nie chcemy, aby inżynie- 
rowie i technicy musieli pra- 
|eować nad produkcją armat i 
i bombowców, nad przygotowy 
"waniem nowoczesnej wojny 
gazowej i bakteriologicznej, 


ka 


wspanialszych odkryć z dzie- 
'dziny nauki dla śmiercionoś- 
nych i łudobójczych celów. 

| Chcemy przyczyniać się do 
i rozwoju i postępu całej ludz- 
| kości, przyczyniać się do opa- 
'nowywania i ujarzmiania sił 
przyrody, zmieniać biegi rzek 
i klimat ziemi, podobnie jak 
się to dzieje w Związku Ra- 
czieckim.* 

| Inż. Sigalin przedstawił o- 
gromny rozmach naszego bu- 
/downictwa i podkreślił. że w 
iten sposób wzmacniamy potę 
ge światowego frontu poko- 
jju 1 wyrażamy najmocniej 
„zdecydowaną wolę  przekre- 
ślenia wojennych planów: a- 
i merykańskich podpalaczy 
„świata. 


Podpisem naszym przyrzekamy, że dołożymy wszelkich 
starań, by owoce naszej pracy dobrze służyły 
Polsce Ludowej 


ay EA U |* a DL ERO aj pa . 
Apel Komisji Naukowców przy PKOP do wszystkich pracowników nauki 


(f) Komisja Naukowców przy Polskim Komitecie Obroń- karcie Narodowego Plebiscy- 
ców Pokoju wystosowała do wszystkich pracowników nauki tu Pokoju dajemy wyraz nie 


apel następującej treści: 
„My, członkowie Sekcji Na- 


|jukowców przy Polskim Ko- 


mitecie Obrońców Pokoju, a- 
pelujemy do naszych kole- 
gów: niechaj nie zabraknie 
ani jednego podpisu pracow- 
nika naukowego w Polsce na 
kartach Narodowego Plebis- 
cytu Pokoju.. 

Wszyscy zdajemy sobie spra 
wę z tego, jak ważna jest dla 
rozkwitu naszej ojczyzny re- 


l alizacja planu 6-letniego i wie 
(my, że walka o pokój jest jed 


nocześnie walką o wykonanie 
tego planu. 


My, naukowcy, chcemy. by 
nauka u nas była tym, czym 
być powinna: pomocnicą i v- 
piekunką ludzi pracy. 


W Ameryce wyniki nauko- 
wych badań fizyków i biolo- 
gów użyte są dla produkcji 
narzędzi mordu. których ofia 
ra padają matki i dzieci na 
Korei. 


Kładąc nasze podpisy na 


i tylko naszej woli pokoju, ale 
li naszemu przekonaniu, że 
|przywrócimy nauce tę god- 
„ność i szacunek, na jakie za- 
, sługuje. 

| Podpisem naszym przyrze- 
kamy, że dołożymy wszelkich 
starań, by owoce naszej pra- 
cy dobrze słuzyły Polsce Lu- 
dowej“. 

Za Komitet Naukowców 
przy Polskim Komitecie O- 
brońców Pokðju apel podpi- 
| sali: rektor Remigiusz Bierza- 
nek, prof. Jerzy Bukow- 


| ski, prof. Edward Czetwer- jach demokratycznych, a także w krajach kapitahstycznych . 


 tyński, prof. Jan Dembowski, 
„prof. Leopold Infeld, prof. 


iKarol Jonscher, prof. Michał 
‚Kaczorowski, prof. Roman 
|Kozłowski, prof. Tadeusz 


Lehr-Spławiński, prof. Jerzy 
Manteuffel. prof. *Kazimierz 
|Michałowski, prof. Stanisław 
Ossowski, prof. Stefan Pień- 
kowski, prof. Marian Stefa- 
nowski, prof. Rafał Tauben- 
schlag, rektor Edward War- 
|chałowski. rektor Jan Wasil- 
kowski, rektor Jakub Węgier- 
kc, prof. Witold Wierzbicki, 
lprof. Jan Zachwatowicz. 


W ciągu 5 lat powojennych 6-krotnie wzrosła 
ilość zelektryfikowanych zagród chłopskich 


Uchwała Prezydium Rządu o powołaniu Centralnego Zarządu Klektrviikacji Rolnictwa 


, (O Jednym z najważniejszych osiągnięć Polski Ludowej 
jest szybko postępująca elektryfikacja wsi. Dzięki wielkiej 


pomocy finansowej Państwa 


w coraz większej ilości zagród 


chłopskich, w mieszkaniach członków spółdzielni produkcyj- 


nych i robotników PGR 
Energia elektryczna znajduje 


zakładane są instalacje 


świetlne. 
również coraz Szersze zastoso- 


wanie przy pracach gospodarskich. 


W ciągu 5 lat powojennych 
liczba zelektryfikowanych wsi 
wzrosła 3,5 raza. a ilość zagród 
chłopskich włączonych do sieci 
6-krotnie. O wielkim postępie, 


| uzyskanym w okresie powojen- 
„nym w dziedzinie elektryfikacji 


wsi, świadczy również fakt. ze 


wsi przeciętnie dwa razy więcej 


energii 
wojną. 
W br. plan elektryfikac:i 
rolnictwa przewiduje przy- 
łaczenie do sieci dalszych 58 
tys. gospodarstw chłopskich, 
255 PGR-ów, 180 POM-ów, i 
zelektryfikowanie 450 budyn- 
ków gospodarczych w spółdzicl 
niach produkcyjnych. 


elektrycznej niż przed 


kim na czele jest niezwyciężony, 


Powołany uchwałą Prezydium 


obecnie na 1 ha zużywa się na ! Rządu Centralny Zarząd Elex- 


wyfikacji Rolnictwa, który dzia 


ła w ramach Ministerstwa Rol- 
nictwa i RR. ustala potrzeby 
energetyczne wsi. opracowuje 
plany elektryfikacji rolnictwa i 
czuwa nad wykonywaniem in- 
westycji elektryfikacyjnych w 
rolnictwie. Centralny Zarząd 
Elektryfikacji Rolnictwa przej- 
muje wszelkie czynności wyko- 
nywane dotychczas przez Głów- 
ne Biuro Elektryfikacji Wsi 
oraz płacówki Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Elektrycznego. 


DLACZEGO PODPISZE 
KARTĘ NARODOWEGO 
PLEBISCYTU POKOJU? 
Ludwik Solski: 


Nestor sceny polskiej 


Dla dobra naszej ojczyzny, naszej kultury i sztuki, a przede 
wszystkim dla utrzymania naszej ojczystej ziemi w dobroby- 
"cie i niezależności, walka o pokój jest naszym zbawiennym 
hasłem. 

Dlatego też każdy prawy Polak weźmie udział w Narodo= 
wym Plebiscycie Pokoju. 


Žofia Nałkowska: 


pisarz 
W dalekim czasie dzieciństwa wojna wydawała się czymś 
inierzeczywistym. Była schowana między kartkami szkolnej 
Historii Powszechnej albo w starych powieściach, niekiedy 
zjawiała się na łamach pism codziennych. Jeżeli bowiein 
| nie odbywała się dawno, to przynajmniej odbywała się 
gdzieś daleko. 

Ale nastał dzień, gdy wojna podeszła do dawnego domu 

|nad łąkami. Rozległe przestrzenie tych łąk i pól dookoła 
zaroiły się w słońcu ludźmi. Zewsząd ścieżkami i drogami 
szli pieszo albo jechali w małych wózkach ludzie młodzi. Byli 
to ci, którzy spieszyli wezwani do powiatu, aby „stawać“, 
(Grupy starszych ciągnęły w stronę przystanku kolejowego. 
I To byli rezerwiści. 
Zaspane jesienne pola oddawały obojętnie ten swój plon, 
(,— niby snopki żyta w czas żniwa. To co nastało później 
jnazywało się naprzód wojną, później Wojną Światową, ale 
jeszcze później — Pierwszą Wojną Światową. Wówczas 
mianowicie, gdy w lat dwadzieścia po jej ukończeniu przy- 
„szła wojna nowa. ? 

Dawne doświadczenie nie pouczyło nas o tym, czego do- 
znamy. Nie przewidzieliśmy, że ludzie będą płonęli w kre- 
matoriach, że będą służyli do wyrobu mydła. I nikt nie my- 
śłał, że przyjdzie taki dzień, gdy w mieście rodzinnym, na 
ziemi, pokrytej zwaliskami, nie pozna ulicy, przy której 


ten dom. 
| Przeżycie Drugiej Wojny Światowej daje nam inną wie- 
dzę o wojnie i nową przeciwko niej broń. Mamy dziś pa 
naszej stronie na każdym miejscu ziemi zastępy nieprzej- 
rzane ludu pracującego, dla którego motywy wojny prze= 
stały być tajemnicą, dla którego jej hasła są kłamstwem, 
pokrywającym zbrodnię. 

„Podpisując wraz z nimi wszystkimi wezwanie do zawar- 
SĄ układu pokojowego między pięciu mocarstwami, czynię 
ç 

„Przez pamięć na zniszczenie dzieł pracy ludzkiej i ludz- 
| kiego natchnienia, spowodowane wojną ostatnią — 
i na nieprzekrane cierpienie, zadane w czasie tej wojny 
ludziom, oraz w przeświadczeniu, że właśnie połączony głos 
wszystkich lućzi chcących pokcju zapewni zwycięstwo 
w walce o jego zachowanie. 


Antoni Bułka: 


ślusarz, przodownik pracy 
| z Krakowskich Zakładów nr 7 
mi Jestem za Apelem Światowej Rady Pokoju, bo widze 
i wszyscy widzimy, że amerykańscy impertaliści przygotowu- 
ją nową wojnę. Odradzają armie hitlprowskie i chcieliby 
wspólnie z hitlerowcami odebrać nam nasze Ziemie Zacho- 
dnie i nasz Gdańsk. 

Ja w czasie ostatniej wojny straciłem brata i dwóch szwa- 
grów. Siostra moja była męczona w Oświęcimiu, dopiero żoł- 
nierze radzieccy ją wyzwolili. Teraz panowie Amerykanie 
cheą, żeby hitlerowcy znów mordowali naszych braci. Ale my 
do tego nie dopuścimy. 

Jeżeli w naszym kraju, w Polsce Ludowej i w innych kra- 


| wszyscy ludzie pracy wypowiedzą się, że nie chcą wojny, to 

imperialiści otrzymają w ten sposób poważne ostrzeżenie. 
 Diatego i ja podviszę Kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
Dla uczczenia Plebiscytu moja brygada zobowiązała się 
| wykonać dodatkowo 8 proc. ponad normę tzn. wykonywać 
będzie 148 proc. normy. 


Inz. arch. ZŻyamunt Skibniewski: 
dyrekior Biura 'Urbanistycznego Warszawy 


Jestem głęboko przekonany, że głos każdego z nas, oddany 
w Plebiscycie za Apełtem Światowej Rady Pokoju. ma duże 
znaczenie. Znaczenie to wynika z tego, że jest nas głosują- 
cych setki milionów na całej ziemi Masy ludzi, które nigdy 
nie chciały wojny, dopiero teraz, włączone do światowego 
ruchu obrońców pokoju, mogą się wypowiedzieć, mogą się 
przeciwstawić imperialistycznym handlarzom śmierci. Prze- 
ciwstawiamy się im zgodnie z naszym zdrowym pragnieniem 
pokojowego budownictwa. 


Głosujemy i innych do głosowania nawołujemy. Nawołu- - 


jemy też naszych kolegów architektów i urbanistów z za- 
chodu. 

Nawołujemy ich: chodźcie z nami, koledzy. głosujcie so- 
lidarme za pokojem Pamiętajcie. że od. Waszej postawy za- 
leży całość Waszych miast i wsi i żvcie tvsięcv i nuhonów 
Waszych rodaków 1 ich dzieci. Inżynierowie Brazyln. USA, 
| Wielkiej Brytani Meksyku. Algeru i inni żądajcie. aby te 
wielkie środki gospodarcze i techniczne. które Wasze dolaro- 
we rządy, wbrew Waszym interesom zużywaja na potworne 
zbrojenia. zostały skierowane tak jak po naszej wielkiej po- 
kojowej stronie zostały one użyte. na budowę ośiedli i szkół, 
na użyżnianie pustynnych nieużytków. na  przeobrażanie 
przyrody dla ludzi’ którzy chcą lepiej żyć 

Tak właśnie wołamy do inżynierów urbanistów i archi- 
S całego świata, oddając nasz głos w Piebiscycie Po- 

oju. > 


| siły i zasoby jego są niewyczerpane! 


$ 


- 


p 


"Bzego zawodnika 
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Fakty i wnioski 


Kongres 


W Faryżu odbywa Się kon- 
gres lokajów — prawicowych 
„socjalistów, wystugujących 
się wszystkim możiiwym wro- 
gowa pokoju i klasy robotni- 
czej — od burżuazji francu- 
skiej poczawszy a na imperia- 
listach amerykańskich skoń- 
czy wszy. Smęiny jest to kon- 
gres. SFIO w przyspieszonym 
tempie traci te nędzne resztki 
wpływów, jakie jej jeszcze po 
zostały. Wedlug oficjalnych 
cyfr, cgłoszonych na kongre- 
sie w roku 1946 SFIO liczyła 
350.000 członków. WW 1948 — 
liczyła już tyiko 240.009 a w 
1950 reku nie więcej niż 
140.000. Erzy tym, jas wynika 
ze składu socjalnego człon- 
ków SFIO, olbrzymią. ich 
wiekszość stanowią nie rebot- 
nicy, a drobnomieszczaństwo. 

Nie trzeba się temu dziwić. 
Ministrowie SFIO każą strze- 
lać do strajkujących robotni- 
ków, ministrowie SFIO, wy- 
konujac polecenia amerykań- 
skich impsrialistów, podwyż- 
szają budżety wojskowe ko- 
sztem klasy robotniczej. 

Na kongresie w Paryżu kie- 
rownicy SFIO jeszcze bardziej 
odsłoniii swe oblicze agentury 
imperialistów w ruchu robot- 
niczym. 

Sławetny Moch oświadczył, 
że „nie można równocześnie 
prowadzić polityki zbrojeń i 


lokajóć 
okajów 

dążyć do polepszenia bytu 
mas pracujących, Moch prag 
"nie natomiast poiepszyć byt 
kapitalistów. Oświadczył on 
bowiem, że chwiia jest „nie- 
odpowiednia“ dla nacjonałiza- 
cji ciężkiego przemysłu, nato- 
miast jest odpowiednia dia 
zmriejszenia opodatkowania, 
kapitalistów „by zachęcić ich 
do da!szych inwestycji. In- 
westycji w wiadcmym prze- 
myśle. WY przemyśle zbroje- 
niowym. 


Moch liczy się jednak z opo 

rem robotników. I dlatego 
"wysuwa  cynirzne żądanie 
„wzmocnieris władzy rządu i 
zmiany konstytucji". Nie tru- 
dno zgadnąć, co to oznacza, 
obserwując grę „socjalistów“ 
w parlamercie. Głosowali oni, 
jak wiadomo, za reakcyjną or 
dynacją wyborczą, która w 
praktyce otwiera drogę jaw- 
nemu faszyście — de Gaul- 
le'owi. 

„Socjaliści* spod znaku Mo 
cha starają się przypodobać 
swym panom, (czepiają się 
ich coraz bardziej kurczowo. 
Widzą bowiem, że wzrasta 
gniew narodu, i że gniew ten 
wymierzony jest zarówno 
przeciwko imperialistom jak 
ich socjaldemokratyczym io- 
kajom. 

B. Z. 


Nowe dogodne drogi połączą 


odległe wsie z ośrodkami miejskim 


(f) W terenowych planach go- 
spodarczych na rb., opracowa-= 
nych na zasadzie potrzeb tere- 
nu, zgłoszonych przez gminne. 
powiatowe i wojewódzkie rady 
narodowe, znaczną pozycję sta- 
nowi budowa nowych dróg, 
zwłaszcza : pomiędzy bardziej 
oddalonymi od miast zaniedba- 
nymi wioskami a siedzibami 
gminnych rad narodowych i 
większymi szlakami komunika- 
cyjnymi. 


Wiele powiatowych i gmin- 
nych rad narodowych przystąpi 
ło już do robót drogowych, za- 
planowanych na br. W woj. łódz 
kim, gdzie prace są w pełnym 
toku, drużynom robotników dro 
gowych pomagają chłopi, 


„ Ogółem w woj. łódzkim wybu 
dowanych będzie 71 km nowych 
dróg powiatowych i gminnych, 
przy czym zasięg robót drogo- 
wych na gminnych szlakach ko 
munikacyjnych jest o 139 pro- 


1 


cent wyższy w porównaniu z 
ub.r. 

Wielu gminom przyznano po- 
ważne fundusze na naprawę i 
przebudowę dróg, co w dużym 
stopniu wpłynie na dalsze po- 
gżębienie łączności terenowych 
władz z ludnością. 

x 


W woj. gdańskim przystąpio- 
no już do naprawy dróg gmin- 
nych i powiatovęych. Robotami 
tymi objętych będzie ogółem 
ponad 100.000 metrów kwadrato 
wych dróg o nawierzchni twar- 
dej. W br. odbuduje się przy 
tym na terenie województwa 
zniszczone drogi powiatowe na 
długości ok. 49 kilometrów o- 


raz wybuduje 18,3 kilometra 
nowych dróg o nawierzchni 
twardej. 

Do zakrojonych na szeroką 


skalę prac drogowych przystą- 
piły również gminne i powiato 
we rady narodowe w woj. lu- 
beiskim i białostockim. 


Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 


dotyczących umó 


w transportowych 


między Polską a Czechosłowacją 


(Ð W dniu 15 bm. odbyła się 


"w Ministerstwie Spraw Zagra- 


nicznych wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych między Rzecz- 
pospolitą Polską a Repubiiką 
Czechosłowacką, dotyczących 
szeregu umów transportowych. 


Wymiany dokumentów doko- | 


nali: w imieniu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej — Minister Spraw 


Zagranicznych dr Stanisław 
Skrzeszewski, w imieniu Repu- 
bliki Czechosłowackiej == Am- 
basador Nadzwyczajny i Pełno- 
mocny Frantisek Piszek, 

Przy akcie wymiany dokumen 
| tów ratyfikacyjnych obecni byli 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oraz człon 
kowie Ambasady Republiki 

zechosłowackiej w Warszawie. 


W Lipsku rozpoczyna się 


Ogólnoniemiecki 


(f) BERLIN (PAP). Ww 
dniach 15 — 18 bm. cdbędzie się 
w Lipsku O©gólnoniemiecki Kon 
gres Kultury, Ponad 400 pisa- 


Kongres Kultury 


rzy z Niemieckiej 


dział w Kongresie. 


Nowe osiągnięcie techniki radzieckiej 


() MOSKWA (PAP). — W 
związku z gigantycznym bu- 
downictwem hydro - technicz- 
nym w Związku Radzieckim 
grupa uczonych z prof. Barcha- 
nem na czele, opracowała me- 
todę wbijania pali i pogrążania 
konstrukcji metalowych w głąb 
ziemi. Jest to tzw. metoda wi- 
bracyjna, realizowana przy po- 
mocy aparatu - wibratora. 


| wibracyjny o niewielkich roz- 
miarach umieszczony na gór- 


o wielkiej częstotliwości. Na 
skutek drgań 
| jak gdyby „rozrzedzać się" i 
belka łatwo pogrąża się w zie- 
mi. Aparat wibracyjny wbija 
pal na głębokość 10 m w cią- 
gu 2 — 3 minut. 


USA nie dopuściły do omówienia 
praw kobiet w ONZ 


(D NOWY JORK (PAP). — W 
Lake Success zakończyły się po 
dwóch tygodniach obrady komi- 
sji praw kobiety przy ONZ. 

Delegatka Związku Radziec- 
kiego Popowa i delegatka Pol- 
ski Dembińska głosowały prze- 
ciwko przedstawionemu komisji 
sprawozdaniu dla Rady Gospo- 


Sport z ostatniej chwili 


darczo-Społecznej ONZ. Stwier- 
dziły one, że komisja nie wyko- 
nała swych zadań, nie uwzgięd- 
niając, mimo inicjatywy ZSRR 
i Polski, kluczowej kwestii 
udziału kobiet w obronie poko- 
ju i nie uchwałając należytych 
| zaleceń w niezwykle ważnej 


sprawie równej płacy za równą | 


prace kobiet i mężczyzn. 


Chychła w pięknym styłu zwycięża 
Buehlera (Niemcy zach.) 


MEDTOLAN (tel. wł.). W drugim 
dniu pięściarskich mistrzostw Eu- 
ropy w Mediolanie walczyto w eli- 
 minacjach dwu Polaków Chychła i 
Antkiewicz. Chyçchła zdecydowanie 
i w pięknym stylu pokonał najiep- 
Niemiec zach., 


boksera, który zdaniem jego opie- 


'kunów był kandydatem na mistrza 


Antkiewicz 
z Włochem 


Bunhlera. 
przegrał niezasłużenie 


Europy — 


E Vizinti. 


Już od pierwszej rundy Chychła 


mial wyraźną pizewagę nad Euh- 


Li 


lerem. Niemiec, nastawiony, tylko 


a na kontry znajdował się w defen - 


, 1 
(wienia dla sportowców węgierskich 


+ drugiej 
trafił celnie na punxt i Niemiec po- 


_dowany. 


Sywie, szczelnie się blokując. w 
rundzie jednax Chychła 


szedł na deski do ,„7". 
W trzecim starciu przewaga Chy- 


.chły wzrosła jeszcze wyraźniej, Po- 


lak był szybszy i chociaż Nlemiec 
usiłował przejść do ataku. spoty- 


ń kał się z silnymi lewymi prostymi 
> oraz z seriami w tułów, które wy- 
m 

A 
° Po walce pięściarze 
- którzy 
 -"Chychły z Buhierem, złożyli Pola- 
, kowi szczere gratulacje. a przed - 
< stawiciel radia węgierskiego zapro- 
—sił go do mikrofonu, 


rażnie go osłabiły. 
węgterscy. 


obserwowaii pojedynek 


do którego 
Chrchła wygłosił k!lka słów pozdro 


i polskich. 

wWa'kę Antkiewicza z Vizintim sę- 
dziowali Francuz, Fin i Szkot, któ- 
rzy bez skrupułów pozbawili Pola- 
ka zasłużonego zwycięstwa. 

Przeciwnik Antkiewicza był od 
niego o głowę wyższy. młał dłuż - 
szy zasięg ramion i był silniej zbu- 
Mimo to Polak wygrał 


pierwszą rundę dzięki nieustanne - 
mu atakowi. W drugim starciu do 
giosu doszedł Włoch, który wygrał 
je różnicą jednego punktu. W trze- 
ciej rundzie obustronne ataki przy- 
niosły przewagę Antkiewiczowi, któ- 
ry trafiał silniej i nieco częściej. 
Do przegranej Antkiewicza przy- 
czynił sę również sedzia ringowy, 
który chociaz czterokrotnie zwra - 
cał uwagę Vizinti'emu, nie udzielił 
mu jednak napomuienia. 

V/ pozostałych walkach w drugim 
dniu uzyskano wyniki: 

W półśredniej — Vauters (FRel- 
gia) zwyciężył Fehera (Węgry). 
Ishlay (Saara) wypunktował Hanka 
(Luksemburg),  Dugenier (Francja) 
pokonał Inaia (Turcja), Kohlegger 
(Austria) zwyciężył Kopsa (Dania) 
i Maloney (Anglia)  wypunktował 
Colica (Jupos?awia). 

w lekkośredniej doskonałą for- 
mę wykazał Papp (Węgry), który 
już w pierwszej rundzie znokauto- 
wał Dalplaza (Włochy). W innych 
spotkaniach tej kategorii uzyskano 
wyniki: Lay (Anglia) wygrał przez 
t.k.o. w trzecim starciu z Garcią 
(Francja). Koenig (Jugosławia) po- 
konat Petry (Saara), a Erylymar 
(Turcja) zwyciężył Flecka (Niemcy 
zach.).* 

W lekkiej obok walki Antkiewi- 
cza z Vizintim odbyły się spotkania, 
w których Le Roy (Francja) wy- 
punktował wegmana (Austria), 
Connell (Irlandia) zwyciężył wsku- 
tek dyskwalifikacji Schleicha (Luk- 


semburg). Paternote (Belgia) zwy- 
ciężył Hoela (Saara). a Juhas 
(Wegry) pokonał Cormana (Holan- 
dia). 


s Republiki 
Demekratycznej i Niemiec za- 
chodnich zapowiedziało swój u- 


Polega ona na tym, że aparat ` 


|nym końcu wbijanej do ziemi 
| belki, przekazuje belce drgania 


ziemia zaczyna 


TRYBUNA LUDU 


Walka o pokojowe rozwiązanie kwestii 
niemieckiej wiąże się jak najściślej z walką 
o zawarcie Paktu Pokoju 


Uchwała Międzynarodowej Konferencji w Paryżu 


() PARYŻ (PAP). 


Uczestnicy konferencji pow- 
zięli jednomyślnie uchwałę, w 
której stwierdzają: „Dążenie do 
zawarcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi i zdemilitaryzo- 
wanymi Niemcami jest jednym 
z podstawowych elgmentów o- 
garniającego wszystkie narody 
wysiłku, mającego na celu do- 
prowadzenie do zawarcia Paktu 
Pokoju. Waika prowadzona we 
wszystkich krajach o zjednocze- 


nie Niemiec i o ich demilitary- 


W poniedziałek adbyły się w Paryżu 
| końcowe obrady międzynarodowej konferencji dla poekojo- | 
wego rozwiązania kwestii niemieckiej. 


zację wiąże się bardzo Ściśle z 
walką o powszechną redukcję 
zbrojeń i niezawisłość narodo- 
wą. 

Walka przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich wiąże 
się również ściśle z walką o pod- 
wyższenie poziomu życia, O roz- 
wój gospodarki pokojowej, o 
międzynarodową wymianę kul- 
turalną i gospodarczą”. 

Uczestnicy konferencji posta- 


| 1) Zapoznać zastępców mini- 
| strów spraw zagranicznych czte- 
|rech mocarstw, obradujących w 
Paryżu, z uchwałami konferen- 
cji. 

2) Wezwać rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i rząd 
Niemiec zachodnich do zorga- 
nizowania wspólnej narady, któ- 
rej celem byłoby podjęcie starań 
o zjednoczenie Niemiec i o prze 
prowadzenie ogólno-niemieckie- 
go plebiscytu przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec. 


3) Zaproponować zorganizo- 


kich zebrań z udziałem Niem- 
ców i przedstawicieli narodów 
z nimi sąsiadujących — w celu 
wspólnego zamanifestowania 
woli pokoju. 


4) Zorganizować we wszyst- 
kich zainteresowanych krajach 
publiczne dyskusje nad kwestią 
niemiecką. 


5) Uchwalono również rezolu- 
cję, która stwierdza, że u- 
chwały konferencji winny być 
podane do wiadomości rządów 
tych krajów europejskich, któ- 
rych delegaci obecni byli na 
konferencji. d 


nawiają: wanie u granic Niemiec wiel- 
Wielka maniiestacja w obronie pokoju 
na granicy irancusko-włoskiej 
Dziś rozpoczyna się w Meksyku I Krajowy Kongres Pokoju 
bieg 


| czyła się potężnym wiecem w 


Na konferencji przedstawicie- 


|li obu narodów specjalną uwa- | 


| gẹ poświęcono omówieniu kam- 


i panii pod hasłem „Morze Śród- | 
i ziemne — morzem pokoju“. W, 


kampanii tej wezmą udział prze- 
lde wszystkim robotnicy głów- 
'nych portów Morza Śródziem- 
nego, Genui i Marsylii, 


MEKSYK (PAP). — Dnia 16 
bm. rozpoczyna się tu pierwszy 
|krajowy kongres pokoju pod 
|hasłem wprowadzenia w życie 
| programu, uchwalonego przez II 
Światowy Kongres Pokoju w 


towej Rady Pokoju w Berlinie 
i Kopenhadze. 

(f) Polski Komitet Obrońców 
Pokoju z okazji obrad Meksy- 


Warszawie oraz przez sesje Świa | 


() RZYM (PAP). Na granicy Francji i Włoch odbyła się | cy pokoju zorganizowali 
wielka włosko-francuska manifestacja w obronie pokoju 
z udziałom ludności Ligurii i Prowancji. Manifesiacja zakoń- 


Genui. 


'kańskiego Komitetu Obrońców 
| Pokoju przesłał depeszę Z wy- 
| razami solidarności polskich mas 
pracujących z walxą narodu 


perialistycznym amerykańskim 
podżegaczom wojenn="m. 


OSLO (PAP). — W Oslo odby- 
ła się konferencja przedstawi- 
cieli 65 norweskich organizacji 
młodzieżowych, na której u- 
chwalono jednomyślnie rezolu- 
cję, popierającą w całej pełni 
apel Światowej Rady Pokoju, 
|wzywający rządy pięciu mo- 
carstw do zawarcia Paktu Po- 
koju. 

PARYŻ (PAP) — Dziennik 


| „L'Flumanite* donosi, że mimo 
zakazu władz, francuscy obroń- 


meksykańskiego przeciwko im- | 


kolarski na cześć bojownika o 
pokój, Henri Martina. 


Bieg kolarski trwał trzy dni 
i jego uczestnicy zebrali tysiące 
podpisów pod petycją. domaga- 
jącą się zwolnienia młodego bo- 
jownika o pokój oraz protestu- 
jącą przeciwko wojnie w Viet- 
namie. 


Kara śmierci za 
rozpowszechnianie Apelu 
Sztokholmskiego w Atenach 


(f) ATENY (PAP). — Sąd do- 
rażny w Atenach wydał wyrok 
w procesie 28 mieszkańców Kre- 
ty oskarżonych o rozpowszech- 
nianie i podpisywanie Apelu 
Sztokholmskiego. Jeden z oskar 
żonych, Peter Tsangarski, skaza- 
ny został na śmierć, a 12 sąd 
skazał na kary więzienia od 2 
do 10 lat. 


Francuskie masy pracujące nie pozwolą 
wskrzesić faszyzmu 


Artykuł J. Ducios w dzienniku „Prawda? 


() MOSKWA (PAP). „Prawda“ zamieszcza artykuł sekreta- | bec 63,5 proc. zdobytych w o- 
rza KC Komunistycznej Partii Francji — Duclos pt. „Naród 
francuski nie pozwoli wskrzesić faszyzmu“, 


Duclos wskazuje w jaki spo- 
sób burżuazja francuska torują- 
ca drogę dla dalszej faszyzacji 
reżimu w kraju usiłuje dopro- 
wadzić do oddania władzy de 
Gaudle'owi. 

De Gaulle — stwierdza Duc- 

lós — nie ukrywa, że pragnie o~ 
balić „reżim partii* to 
| po prostu rozwiązać te partie, 
| które są dlań niewygodne i 
| stworzyć reżim terroru policyj- 
nego. 

Nawiązując do roli prawico- 
wych socjalistów, Duclos przy- 
pomina, że są oni najpodlejszy- 
mi lokajami kapitalizmu i za- 
wsze wykorzystywani byli przez 
kapitalizm dla utorowania dyk- 
tatorom faszystowskim drogi do 
władzy. 

Francuskie masy pracujące — 
stwierdza w konkiuzji Duclos— 
nie pozwolą, aby de Gaulle uczy 
nił we Francji to, co Hitler w 
Niemczech 18 lat temu. 

(f) PARYŻ (PAP). Związki za- 
, wodcwe okręgu paryskiego oO- 
głosiły doniosły apel do mas 
| pracujących, piętnując oszukań- 
czą. reakcyjną ustawę wyborczą. 

Tego rodzaju polityka otwiera 


znaczy | 


drogę de Gaulle'owi. De Gaulle 
to faszyzm. I'aszyzm to wojna. 

Klasa robotnicza, która ocali- 
ła Republikę w 1934 r., która 
odbudowała ją w 1944 r. — 
stwierdza. dalej apel — nigdy 
nie pozwoli, aby de Gaulle ją 
zdusił. 

Apcl kończy się 
„Składajcie podpisy pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. Prze- 
| kształcajcie kampanię wybor- 
czą w walkę o pokój, wolność i 
chleb!*. 


Sukcesy CGT 
w wyborach do rad 
zakładowych 


(1) PARYŻ (PAP). — Wybory 
do rad zakładowych w fabry- 
kach budowy motorów lotni- 
czych przyniosły zdecydowany 
sukces CGT., Wyniki wyborów 
sa następujące: w fabryce Kei- 
lermana CGT zdobyła 60,5 proc. 
głosów wobec 57,66 proc. zdoby- 
| tych we wrześciu 1950 r. Chrze- 
ścijańskie związki zawodowe 
straciły 4.2 proc. głosów a FO 
3,35 głosów. 


słowami: | 


| statnich wyborach. 

W fabryce Villarche — CGT 
| powiększyła swój stan posiada- 
nia o 7 proc. w wyborach do ra- 
dy zakładowej robotników. 

W fabryce w Suresnes — CGT 
zdobyła wszystkie mandaty w ra 
dzie zakładowej robotników. 

W fabryce w Gennevilliers — 
CGT uzyskała 63 proc. głosów i 
|5 mandatów, podczas gdy w po- 
przednich wyborach zdobyła 2 
| mandaty. 


Wojska amerykańskie 
przejmują fabryki 
francuskie 


(£) PARYŻ (PAP). — „Huma- 
nite“ zamieszcza artykuł o obię- 
ciu przez oficerów amerykań- 
skich faktycznego kierownictwa 
nad nowoczesną fabryką samo- 
lotów „SNCASO* w Chateau- 
roux. Również wojskowa baza 
lotnicza La Martinerie została 
oddana Amerykanom. Budowa 
hanrarów w La Martinerie, bu- 
dowa bocznic kolejowych itd. 


mają kosztować ponad 5 miliar- | 


dów franków. Suma ta zostanie 
pokryta przez podatników fran- 


tamentu Indre szerzy się ruch 


W fabryce Billancourt — CGT | protestacyjny przeciwko nowym 


zdobyła 64,74 proc. głosów wo- 


iamen Wśród ludności depar- 


okupantom. 


Delegaci zachodni nie zgadzają się nadal 


czterech mocarstw, któremu 
ZSRR Gromyko. 


Jako pierwszy zabrał głos de- 
legat USA Jessup, który zapro- 
ponował, by ograniczyć się do 
stwierdzenia, że zastępcy mini- 
strów spraw zagranicznych nie 
osiągnęli porozumienia odnośnie 
punktu dotyczącego redukcji 
| zbrojeń i sił zbrojnych oraz w 
jsprawie miejsca w porządku 
dziennym punktu dotyczącego 
demiiitaryzacji Niemiec. Jessu? 
usiłował przy tym pominąć mil 
czeniem sprawę paktu atlantyc 
kiego i amerykańskich baz wo- 
|jennych w różnych krajach. 


rE 
List z Moskwy 


Poniżej podajemy, napisane 
dla „Trybuny Ludu“, wraże- 
nia radzieckiego muzykologa 
I. Popowa z występu zespołu 
„Mazowsze“ w Moskwie. ` 


Pierwszy występ polskiego Ze 
społu Pieśni i Tańca .,Mazow- 
sze“ przed szeroką publicznoś- 
cią Moskwy odbył się 14 maja 
w sali koncertowej im. Czajkow 
skiego. 


Licznie zgromadzona publicz- 
ność gorącymi oklaskami darzy 
ła wykonawców każdego nume- 
ru, a po zakończeniu koncertu 
urządzono artystom burzliwą 
owację. 


Najbardziej ujmującą cechą 
twórczego oblicza zespołu „Ma- 
zowsze' jest szczerość i bezpo- 
średniość wykonania, właśnie ta 
najcenniejsza dla każdego arty- 
sty zaleta wywołuje największą 
sympatię ze strony słuchaczy. 


(£) PARYŻ (PAP). — W dniu 14 maja odbyło się 51 z ko- 
lei posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych 


przewodniczył przedstawiciel 


Przedstawiciel Francji Parodi 
poparł stanowisko Jessupa. 


W odpowiedzi delegat radzie- 
cki Gromyko stwierdził, że ca- 
| ła uwaga delegatów powinna 
być zwrócona na ostatnią pro- 
pozycję delegacji radzieckiej, 
która proponuje przekazanie Ra 
dzie Ministrów dwóch nieuzgod 
nionych problemów: redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych czterech 
mocarstw oraz paktu atlanty- 
ckiego i amerykańskich baz wo 
jennych. 


Zespół jest bardzo utałentowa 
ny. Tak świetnie z artyzmem 
wykonują uczestnicy zespołu 
polskie ludowe pieśni i tańce, 
że trudno uwierzyć, że powstał 
on niedawno. Mieszkańcy Mo- 
skwy usłyszeli polskie pieśni lu 
|dowe w ich żywej, bezpośred- 


lud polski, ujrzeli jak tańczą Po 
lacy swe znakomite tańce ludo- 
we. Wrażenie ' było olbrzymie. 

Trudno powiedzieć, która wła 
ściwie z wykonanych przezwze= 
spół pieśni Judowych wywarła 
największe wrażenie, oraz przy 
wykonaniu której z nich śpie- 
wacy i śpiewaczki zespołu dali 
się poznać z najlepszej strony. 
Do łez wzrusza smętna i niewy 
mownie piękna stara pieśń „Ban 
doska“ w wykonaniu żeńskiej 
grupy chóru, opiewająca ciężką 
dolę ludu pracującego w daw- 
nej Polsce. 


|niej tonacji, tak jak je śpiewa | 


na uzgodnienie sprawy demilitaryzacji Niemiec 


Co się tyczy sprawy demilita- 
ryzacji Niemiec — dodał Gromy 
ko — to. moim zdanien, stano- 
wisko delegacji radzieckiej jest 
jasne i logiczne. Pragniemy, by 
co do jednej co naimuniej spoś- 
ród głównych propozycji radzie 
ckich osiągnięte zostało pełne 
porozumienie. Dotyczy to miej- 
sea w porządku dziennym, któ- 
re należy wyznaczyć sprawie 
demilitaryzacji Iiemiec. Nie mo 
żemy natomiast zgodzić się na 
to, by ani jedna z dwóch głów- 
nych propozycii radzieckich nie 
została uwzględniona. 


Następne posiedzenie wyzna- 
czone zostało na 15 maja. 


| Wspaniale dźwięczały w wy- 
konaniu zespołu pieśni emocjo- 
nalne — żartobliwe, humorysty 
czne, liryczne. Niektóre z nich 
| „Pod borem“, „Kukułeczka”* zo 
stały powtórzone. 


U znawców muzyki szczegól- 
ne zainteresowanie wzbudziły 
wykonane przez zespół pieśni, 
posiadające elementy wielo - 
głosowej, polifonicznej struk - 
tury, a więc takie, jak: „Jadą 
Igoście", „Szyszki, „Olchowa 
wiklina“. W nich usłyszeliśmy 
wspaniałe wzory swoistej pol- 
skiej ludowej polifonii, niewy- 
czerpanie bogatej w swym wy- 
razie artystycznym. 


W zespole „Mazowsze* nie 
ma podziału artystów na śpie- 
waków i tancerzy. Przeważa - 
jąca część śpiewaków wykonuje 
równocześnie tańce i wykonuje 
ie pięknie. Nie jest przypad - 


Dziennik „Izwiestia” 
o plebiscycie pokoju 
w Polsce 


(Ð MOSKWA (PAP). — Dzien- 
nik „Izwiestia* w koresponden- 
cji własnej z Warszawy infor- 
muje o przygotowaniach do zbli- 
żającego się Narodowego Plebi- 
scytu Pokoju w Polsce. Dzien- 
nik podkreśla masowy charak- 
tęr kampanii przygotowawczej 
do Plebiscytu. 


50 tysięcy książek 


sprzedano w pierwszym 
dniu kierimaszu 
w Warszawie 


(Ð Pierwszy dzień wielkiego 
kiermaszu książkowego na uli- 
cach Warszawy, przyniósł wiel- 
ki sukces, rezprzedano bowiem 
ponad 50.000 książek oraz prze- 
szło 55.000 łosów loterii książ- 
kowej. Sukces ten znacznie prze 
wyższa wyniki zeszłorocznego 
kiermaszu książkowego w War 


szawie. 
$ 


Strajk górników 
włoskich 


(© RZYM (PAP). — Górnicy 
kopalń węgla w prowincji Gros- 
setto należących do koncernu 
„Montecatini“, przerwali w po- 
niedziałek pracę na 24 godziny 
jna znak protestu przeciw wy- 
zyskowi, stosowanemu w tych 
kopalniach. Wszyscy górnicy w 
liczbie 6 tysięcy wzięli udział w 
strajku. W fabrykach prowincji 
Grossetto robotnicy przerwali 
pracę na godzinę, solidaryzując 
się ze strajkującymi górnikami. 


Prolest przeciw odmowie 
wiz do Francji 
dła delegacji polskiej 


(£) PARYŻ (PAP). — „Action“ 
zamieszcza artykuł pt. „Zamach 
na przyjaźń francusko-polską*. 
Autor artykułu potępia decyzję 
rządu francuskiego, który od- 
mówił delegatom Polski — pi- 
sarzom i artystom — udzielenia 
wiz wjazdowych do Francji, 
i gdzie mieli on wziąć udział w 
| uroczystościach Miesiąca przy- 
| jaźni francusko - polskiej. 
— 


W kilku zdaniach 


ANTYCHIŃSKIE MACHINACJE 
USA W UNII POCZTOWEJ 


(Ð) PEKIN. Dyrektor Głównego 
Zarządu Pocztowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej Su Ju-nun skiero- 
wał do Światowej Unii Pocztowej 
energiczny protest przeciwko doko- 
nanej na rozkaz USA próbie pozba- 
wienia Chińskiej Republiki Ludowej 
należnego lel stanowiska w Unii. 


CZĘSTE SAMOBÓJSTW ARMI 
BELGIJSKIEJ | 3 


RRUKSELA. — Dziennik ..Drapeau 
Rouge" donosi. ze w armii belgii- 
skiej mnożą SIę wypadki zamachów 
samobójczych. W pierwszym tygo- 
dniu maia zanotowano kilkanaście 
zamachów samobójczych w garni- 
zonach Antwerpil i Leodium. 


550 TYS. CHORYCH w 
CZEKA NA MIEJSCE 2 
W SZPITALACH 


LONDYN. Zwiększając 

polecenie amerykańskich SG e 
dzących wydatki na zbrojenia, rząd 
łabourzystowski obcina jednocześnie 
kredyty na ochronę zdrowia. Szpi- 
tale są przepełnione. Dziennik 
„Daily Telegraph" donosi, że w 
tej chwili ponad 550 tysięcy po- 
trzebujących kuracji osób w Anglii 
czeka na swą kolej i nie może do- 
stać się do szpitali z powodu bra- 
ku miejsc. R 


Wysięp zespołu „Mazowsze“ 


kiem, że występy taneczne wy- 
wołały burzliwą reakcję pub- 
liczności (wiele numerów po~ 
wtórzono na bis). Szczególnie 
wyróżnić należy tańce: „Ober- 
ka“, „Polkę“, „Mazura“, które 
zostały wykonane żywo z wiel- 
kim ładunkiem emocjonalnym. 

Program koncertu składał się 
głównie ze starych pieśni i 
tańców ludowych, które są 
znakomitym wzorem wysoce ar- 
tystycznej twórczości i wykona- 
nie ich sprawiło słuchaczom 
prawdziwą ucztę artystyczną. 

Szkoda, że „ie włączono do 
programu współczesnych pieśni 
luduwych. 

Popisy zespołu „Mazowsze“ 
posiadają wielkie walory ar- 
tystyczne i jego dalsze występy 
w ZSRR powitane zostaną przez 
społeczeństwo radzieckie ser - 
decznym aplauzem. 

I POPOW 
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Krzyk mody... 


model 


„.czyli amerykański 


„amioła pokoju“. 
(Deutschlands Stimme 


Związkowcy amerykańscy opowiadają 
o walce robotników amerykańskich 
przeciw podżegaczom wojennym 


(1) Dnia 15 bm. Centralna Ra- 
da Zw. Zawodowych zorganizo- 
wała spotkanie przebywającej 
w Warszawie delegacji amery- 
kańskich związkowców, którzy 
brali udział w uroczystościach 
I-majowych w Moskwie — z 
przedstawicielami stołecznych 
dzienników. W spotkaniu wzię 
li udział: sekretarz CRZZ — 
Zygmunt Kratko i redaktor na- 
czelny „Głosu Pracy' — Bole- 
sław Gebert. 


Członkowie delegacji amery- 
kańskiej, wśród których znaj- 
dują się robotnicy przemysiu 
hutniczego, samochodowego, pra 
cownicy budowlani i odzieżowi 
— opowiedzieli dziennikarzom 
o walce o pokój i życiu ludzi 
pracy w USA. Podkreślali oni, 
że ruch w obronie pokoju roz- 
wija się w Ameryce coraz sil- 
niej i obejmuje coraz większe 
rzesze uczciwych Amerykanów. 
Szczególnie mocno — stwierdza 
li delegaci —. wzmagają się pro- 
testy przeciwko barbarzyńskiej 
wojnie w Korei i zdecydowane 
żądania wycofania wojsk ame- 
rykańskich. 


Delegaci podkreślili, że w tej 
sytuacji rząd USA i jego moco- 
dawcy — wielcy kapitaliści, roz 


pętali wrzaskliwą propaganda 
która ma wmówić obywatelom 
że Ameryka nie zagraża pokoj 
wi świata. Za dymną zasłom 
kłamliwej propagandy, włać 
USA starają się ukryć wojen” 
plany bloku imperialistycznew 
Jednakże coraz częstsze mad 
stacje pokojowe i strajki o © 
rakterze politycznym świad 
o tym, iż masy ludowe USA co” 
raz lepiej zdają sobie spraw 
z prawdziwego stanu rzeczy: 

Szeroko opowiadali delegad 
o walce ludzi pracy Ameryk! k 
poprawę bytu i prawa związ%0 
we. Podawano przykłady or 
trych strajków w przemy 
hutniczym, motoryzacyjnym, 
dokach itp. 

Tę akcję szerokich rzesz 10 
botniczych usiłują zdławić 57 
pitaliści i rząd przy pomocy 281) 


przedanych sobie „bonzo 
związkowych z CIO i AFL. 
Na zakończenie spotkanie 


członkowie delegacji ameryka? 
skiej oświadczyli, że pragna, | 
wiązać serdeczną łączność z T 
dźmi pracy w Polsce, Gość 
amerykańscy zamierzają po P 
wrocie do kraju nawiązać kot 
takt korespondencyjny z poszc” 
gólnymi polskimi związkami 28 
wodowymi. 


Związkowcy koreańscy w gościnie 


u łódzkich 


(f) Do Łodzi przybyli serdecz- 
nie witani przez robotników 
przedstawiciele Koreańskich Zw. 
Zawodowych: Mun Du-daj, wi- 
ceprzewodniczący Centralnej 
Rady Zjedn. Koreańskich Zw. 
Zaw., Tian Ung-taj, wybitny 
działacz związkowy oraz Dang 
Ung-sil włókniarka koreańska, 
wybitna przodownica pracy. W 
ich towarzystwie przybyła rów- 
nież działaczka związkowa Ame 
ryki Łacińskiej. Gościom towa- 
rzyszył wiceprzewodniczący 
CRZZ Burski. 


Wystawa „Metro moskiewskie” 
w Centralnym Klubie TPPR 
w Warszawie 


(f) W związku z przypadającą 
w dniu 15 bm. 16 rocznicą uru- 
chomienia w Moskwie pierwsze- 
go odcinka podziemnej linii ko- 
munikacyjnej,j w Centralnym 
Klubie TPPR przy ul. *Kredy- 
towej w Warszawie otwarto wy 
stawę pn. „Metro moskiewskie“, 

Wystawa obrazuje dzieje po- 
wstania, doskonałość technicz- 


Otwarcie Festiwalu filmów 
czechosłowackich 


(f) W warszawskim kinie „Pra 
ha* odbyło się uroczyste otwar- 
cie Festiwalu Filmów Czecho- 
słowackich, zorganizowanego 
przez „Film Polski" i Komitet 
Współpracy Kulturalnej z Za- 
granicą. Na otwarcie przybyli 
przedstawiciele władz, PZPR i 
stronnictw politycznych, orga- 
nizacji masowych oraz świata 
kulturalnego stolicy. 

W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele Ambasady Re- 
publiki Czechosłowackiej w 
Warszawie, oraz przedstawiciele 
kinematografii _ czechosłowac- 
kiej: Jaroslav Zrotal, Ewa Ji- 
rouskova, Oldrich Lukes i Ka- 
rol Konrad — wybitni scena- 
rzyści i aktorzy filmowi. 


i 


włókniarzy 


Po zapoznaniu się z organi of 
cją i pracą CRZZ zwiedziii 9 
przodujące polskie zakłady jest 
kiennicze — ZPB im. Fel „ia 
Dzierżyńskiego oraz urządzć 
socjalne tych zakładów, „pie 

Robotnicy fabryki serdecz. 
witali drogich gości, gorąco % 
nifestując swe braterskie ucz” 
cia dia narodu koreańskiego: 

Goście wzięli udział wpro 
kiej manifestacji pokojowe ode 
łeczeństwa łódzkiego, która Mga 
była się w hali sportowej i 


4 
Z 


Widzewie. 


ną, a zarazem niezwykłe piat 

metra moskiewskiego, uman wy 
powszechnie za ostatnie sło 

ý 

d 

[j 


"| 


techniki światowej. 


Osiągnięcia i bogate doświ? 
czenia, jakimi dysponują jęz 
wniczowie metra moskiewsk! | 
go będą zastosowane pode: 
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budowy metra warszawskie8% | 


po 


ja 


Po przemówieniach 
nych zastępcy Gen. DYT. » 
Polskiego" — L. Wojtygi | 
wodniczącego delegacji U ate 
ców CSR — Zrotala, w „glowy, 
lono pierwszy film festiw CA 
— „Przyjdą nowi bojow? ju% 
reżyserii Jiri Weissa, toc” 
powieści Antoniego ZAP” „pe 
kyʻego, Film ten obrazujć *g 
czątki ruchu  robotnicz 
Czechosłowacji. 


rz 
PW 


$ 
Minister Kultury i saa 


Dybowski przyjął w dniu w 
przybyłą do Warszawy, „ów 


związku z Festiwalem c 
Czechosłowackich. delek? , 
kinemat 


‘ przedstawicieli 


czechosłowackiej. 


TRYB UDZIAŁU W NARODOWYM 
PLEBISCYCIE POKOJU À 


Plebiscyt Pokoju będzie prze- 
prowadzany przez Komitety 
Obrońców Pokoju zarówno w 
miejscach pracy. jak i w miej- 
scach zamieszkania. Każdy oby- 
watel uprzednio otrzyma kartę 
Plebiscytu. Karty. te doręczają 
do miejsc pracy lub miejsc za- 
mieszkania agitatorzy pokoju, 
którzy jednocześnie wyjaśniają 
treść i cele Plebiscytu. 

Podpisane Karty Plebiscytu 
należy składać w dniu į w miej- 
scu ustalonym przez Miejsco- 
wy Komitet Pokoju. 

Plebiscyt będzie przeprowa- 
dzony w pierwszej fazie przede 
wszystkim we wszystkich za- 
kładach: pracy, w instytucjach, 
urzędach i szkołach. 

W miejscach pracy składanie 
Kart Plebiscytu odbywać się 
będzie po pracy, po krótkiej 
masówce według oddziałów i 
zmian. Punkty, w których będą 
składane karty, zostaną tak wv 
brane i będzie ich taka ilość. 
aby każdy pracownik mógł bez 
trudności i straty czasu złożyć 
podpisaną kartę. 

W szkołach, począwszy od 
klasy VI, Plebiscyt zostanie 
przeprowadzony w poszczegól- 


"a 
nych klasach. Pracę U pete. 
miającą wśród młodzieży 5, u” 
prowadzają nauczyciele po” 
czniowie — aktywiści Tu" sg : 
koju. Po zaznajomieniu isci 


treścią i znaczeniem a 
każdy uczeń otrzyma 
Plebiscytową. ju” 
e $ | 
Z. kolei Plebiscyt beim! A 


dność niezatrudnioną W <ac s 
cznionych przedsiębiorstw trzy 
instytucjach, Ludność "3 _„; p 
muje karty w mieszka” „ę 
Karty podpisane przez miej” 
ludności, będą składane ©, pu” 
scach wyznaczonych n" poki” 
kowy Komitet Obrońców z 
Ju. j 1 

Na wsi chłopi złożą poni f 
ne Karty Plebiscytowe d R 
tlicach, lokatach szkolny te 
specjalnie wybranych 4.1 
celu chatach. 

Kartę Plebiscytu 
się tylko jeden raz: W 
pracy lu. w miejscu Z? 
nia, 

Komitety Obrońców Po” gal 
o0 JEPE mee aroð? 
potężnej manifestaci wia .4 
a. rowach he umożliw jjć 
dział w Plebiscycie W 
obywatelom. j 
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TRYBUNA LUDU 


15-lecie Centralnego Muzeum Lenina w Moskwie 


15 maja 1936 r. otwarte zostało w Moskwie z inicjatywy towarzysza Stalina Centralne 
zeum poświęcone pamięci wielkiego wodza Rewolucji Październikowej i mas pracujących ca- 


łego świata — 


Mu- 


Włodzimierza Iljicza Lenina. W ciągu 15 lat Muzeum zwiedziło około 11 mi- 


lionów osób. Na zdjęciu wnętrze jednej z sal Muzeum. 


"=, 


Żaden zwykły morderca nie 
chwali się nigdy, że kogoś za- 
bije. Mordercy z terenu „wiel- 
kiej“ polityki imperialistycz- 
nej szczycą się, że pragną za- 
bić tyle to a tyle dziesiątków, 
setek tysięcy, albo milionów 
ludzi. Żaden zwykły morderca 
nie chce, by jego morderstwo 
wykryło się. Mordercy niezwy- 
kli chlubią się głośno morder- 
stwaini, już dokonanymi i ty- 
mi, które zamierzają dokonać. 
Każdy zwykły morderca zmy- 
wa co prędzej krew ze swych 
rąk. Mordercy niezwykli, mor- 
dercy w skali masowej uwa- 
żają krew na rękach za dowód 
odwagi, siły i męstwa. 

Imperialiści nie kryją 
swymi |ludobójczymi planami. 
Grożą całemu światu. Potrzą- 
sają bombą atomową i wodoro- 
wą, straszą ludy bronią bakte- 
riologiczną, którą zastosowali 
już w Korei, i krzyczą: będzie- 


się ze 


Rośnie mur pokoju w Nowej Hucie 


B. Sztatler 


Ze wszystkich stron spo- 
glądają na nas wesołe, nowe 
domy, uśmiechają się pogod- 
ne twarze nowych ludzi, bo- 

aterów naszych czasów, 
Murarzy i zbrojarzy, cieślów 
1 betoniarzy. 

Muzyka, która płynęła do- 
tąd z megafonów, ustawio- 
nych na terenie budowy, — 
Ucichła. Rozlega się uroczy- 
Sty, mocny głos: „W imię 
Niepodległości Polski, w imię 
Pokoju między narodami...“ 
— Słowa karty Narodowego 

lebiscytu Pokoju docierają 
do wszystkich zakątków pla- 
cu, wszędzie tam gdzie pra- 
cują ludzie. 

Cegłę za cegłą przenosi 
transporter z ziemi do rąk 
Mmurąrza. Cegłę za cegłą u- 
kładą młody murarz, wzno- 
Szący nowy gmach. 


„W obliczu wojennych kno- 
Wań jmperialistów..." 

Przez teren budowy suną 
Nieprzerwanie traktory z 
Przyczepami. Samochody cię- 
Zarowe niezręcznie pod- 
Skakują na wybojach. Twa- 
“AS kierowców „są, skupione 
1 czujne. , 

Mieczysław Sendor ma 26 
lat, wesoły Uśmiech na twa- 
Tzy ij dużo zdrowego, mlo- 
dzieńczego entuzjazmu. Jest 
ZMP-owcem, brygadzistą, 
Przodownikiem pracy. Pracu- 
le przy budowie osiedla C-2. 

yrabia ponad 300 procent 
Normy. 

Czy podpisze kartę Naro- 
Owego Plebiscytu Pokoju? 

— 6 milionów Polaków 
Zginęło w ostatniej wojnie — 
Mówi Sendor — nie wiem ja- 
Ki Poląk jeżeli nie jest sprze- 
dawczykiem mógłby chcieć no 
Wej wojny. Ja sam przeżyłem 
Straszne dni wł obozie kon- 
vtracyjnym. Dziś amery- 
o A zbrodniarze chcą 
É ów budować hitlerowskimi 
Skąmi dla nas obozy kon- 
centrącyjne. Nie dopuścimy 
do tego! 


Wiem, co mi dał pokój 
i władza ludowa. Żyję teraz 
jak człowiek, pracuję, zara- 
biam dobrze, w nowym roku 
szkolnym wstępuję na 2-let- 
nie technikum budowlane. 
Kiedy ja bym mógł o tym 
marzyć? Dlatego gorąco po- 
pieram Narodowy Plebiscyt 
Pokoju. Dla siły naszego na- 


rodu i dla pokoju — co na 
jedno wychodzi będę się 
starał zwiększyć wydajność 


pracy. Wraz z całą brygadą. 
No bo sam — dodaje z zaże- 
nowaniem Sendor — to co 
człowiek zrobi? 


Tak. Mieczysław  Sendor 
wie dlaczego podpisze apel 
Światowej Rady Pokoju. Pod- 
pisze go w imię swojej szczę- 
śliwej młodości, w obronie 
swego prawa do pracy i ra- 
dości, w imię obrony pokoju 
i nienawiści do imperialistów, 
którzy go chcą zburzyć. 


Dla pokoju wznoszą ludzie 
te mury 


Na wielkim placu budowy 
osiedla C-2 szumnie i gwar- 
no. Szumią betoniarki, war- 
czą motory traktorów. Ludzie 


uwijają się jak pracowite 
mrówki. Socjalistyczne mia- 
sto — Nowa Huta — rośnie 


dosłownie w oczach. 


Patrzycie na wznoszący się 
gmach. Po tym porozmawia- 
cie z kimś parę minut. A kie- 
dy spojrzycie znów na budo- 
wę, mury już są wyższe. 

Dla pokoju wznoszą ludzie 
te mury. Dla dostatniego po- 
kojowego życia. Dla siebie i 
dla swoich towarzyszy wzno- 
szą budowniczowie Nowej 
Huty socjalistyczne miasto. 

Nie pozwolą go zamienić 
w ruiny, w zgliszcza. Z wia- 
rą spoglądają na dzieło swych 
rąk i mózgów. I pracują. Z 
uporem i  samozaparciem. 


towania, wznoszą gmachy. 
W imię niepodległości Polski. 
Przeciw knowaniom wojen- 
nym imperialistów. Nie za- 
braknie głosów budowniczych 
Nowej Huty w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju. Mówią po 
murarsku, że każdy podpis 
to cegiełka wbudowana w po- 
tężny mur, o który rozbiją 
się plany imperialistów, mor 
derców ludności Korei i 
wskrzesicieli Wehrmachtu. 


Trzeba podejść do ludzi 
z sercem 


Przeciągły głos syreny ob- 
wieszcza przerwę obiadową. 
Ludzie schodzą z budowy. 
Udają się do stołówki. Za sto- 
łówką jest sala świetlicowa. 
Tu zbierają się agitatorzy po- 
koju z budowy osiedla C-2 
Nowej Huty. Ostatnie przy- 


gotowania, ostatnie instruk- 
cje przed rozdaniem kart 
Plebiscytu. 


Są jeszcze w Nowej Hucie 


| oznaczałyby, 


cie. Chcieliby je oni zburzyć 
i dlatego uzbrajają hitlerow- 
ców i gotowi są cały świat 
w gruzy zamienić. 

Nie godzien jest — mówi 
tow. Cała — nazywać się oj- 
cem, synem, nie godzien jest 


kto powie, że nie chce podpi- 
'sać apelu, albo powie: „niech 
się dzieje co chce, mój podpis 
itak nie pomoże". Słowa jego 
że zgadza się, 
by imperialiści zamordowali 
jego matkę, jego dziecko, że- 
by zniszczyli te wspaniałe 
mury, które tu wznosimy, że- 
by znów nasz naród zamie- 
nili w niewolników, a naszą 
ojczyznę w swój folwark. 
Nigdy żaden Polak godny te- 
go imienia na to się nie zgo- 
dzi. U boku wszystkich naro- 
dów miłujących pokój, u bo- 
ku potężnego Związku Ra- 


dzieckiego, pod przewodem 
chorążego pokoju Wielkiego 
Stalina, będziemy bronili po- 
koju do końca. 

Słowa tow. Cały trafiają 
zebranym do przekonania. 


ludzie, którzy nie rozumieją | Agitatorzy wyjdą w teren 


znaczenia Plebiscytu, znacze- 
nia ogarniającej całą ludzkość 
akcji podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju. Jak 
do nich podejść? Jak otwo- 
rzyć im oczy? 

Głos ma tow. Cała — prze- 
wodniczący rady zakładowej 
osiedla C-2. Tłumaczy, prze- 
konuje, odpowiada na pyta- 
nia, rozwiewa wątpliwości. 
Mówi, że trzeba ludziom u- 
świadomić co dał im pokój i 
władza ludowa. Znikło bez- 
robocie, łudzie nie muszą bać 
się redukcji, pracę mają za- 
pewhioną, mogą się uczyć i 
uczą się. 

Wrogowie ludzkości, wro- 
gowie ludzi pracy kapitaliści 
wszystkich krajów z amery- 
kańskimi na czele nie mosą 
przeboleć, że w naszym kra- 
ju i wszystkich krajach, w 
których więcej nie ma kapita- 


Mieszają beton, montują rusz- | lizmu, buduje się nowe ży- 


uzbrojeni do wypełnienia 
swojego wielkiego, zaszczyt- 
nego zadania. 


Była Mogiła — 

rośnie nowe życie 
I znów pogodne, wesołe do- 
my. Tu gdzie w tej chwili 
wykańcza się osiedle, gdzie 
pokrywa się obszerne bloki 
mieszkalne tynkiem i różo- 
wą farbą, byłą *jeszcze nie- 
dawno wieś. Nazywała się 
Mogiła. Teraz wyrasta tu nie 
tylko miasto, wyrastają nie 
tylko budynki. Wraz z nimi 
rośnie nowy człowiek, nowe 

życie. 
| W imię tego nowego, szczę- 
śliwego życia w imię szczę- 
ścia i wolności ludów dła- 
wionych stopą imperialistów 
budowniczowie Nowej Huty 


| 
| 


17 maja podpisywać będą kar 
ty Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. 


nazywać się człowiekiem ten, |* 


Słowa ludobójców, 
o których trzeba pamiętać 


my mordować masowo, nauko- 
wo, systematycznie. Idą ślada- 
mi Hitlera, niepomni, że droga 
jego zakończyła się w ruinach 
płonącego Reichstagu. 


„Za dużo ludzi" 


Najpierw przygotowują „teo- 
retycznie* grunt pod to mor- 
derstwo. „Udowadniają', że na 
kuli ziemskiej „za dużo jest lu- 
dzi“, Za dużo, oczywiście dla 
nich, dla amerykańskich „nad- 
ludzi“. Zabierają głos profeso- 
rowie amerykańscy, by amery- 
kańscy generałowie mogli za- 
brać innym ludziom życie. Czo- 
łowy „teoretyk“  zorganizowa- 
nej śmierci, William Vogt w 


|swej ksłążce „Droga do ocale- 


nia“  pochwala mordowanie 
niemowląt, ubolewa, że w stud- 
niach Ameryki Łacińskiej nie 
ma bakterii, które sprowadza- 
łyby epidemie i bije na alarm z 
powodu zmniejszenia śmiertel- 
ności w Chinach. Generałowie 
amerykańscy słuchają swego 
profesora i wykonują jego wska 
zówki.  Mordują niemowlęta 
koreańskie, zatruwają studnie, 
rozszerzają agresję na Chiny. 
Są godni siebie: amerykańscy 
„nadludzie* są godni krwawych 
zwierząt. 


„Misja“ armii 
amerykańskiej 


Amerykańscy imperialiści go- 
tują śmierć nie tylko tym, któ- 
rych uważają za swych wro- 
gów. „Amerykańscy imperia- 
liści nie mają nic innego do za- 
ofiarowania i swym satelitom. 
„Louisville Courier Journal“, 
dziennik amerykański, pisał 
w numerze z 26 stycznia 1951 r.: 
„Eisenhower będzie ratował 
skórę amerykańską przy pomo- 


cy narodów Europy zachod- 
niej“. 
Amerykanie chcą za dolary 


kupić w Europie mięso armat- 
nie i krew. Członek Izby Re- 
prezentantów. Robert  Poage, 
powiedział 4 listopada 1949 r.: 
„Nie proponuję wcale, byśmy 
posłali młodzież amerykańską 
do Niemiec. Możemy znaleść 
innych żołnierzy. Żołnierzom 
niemieckim płacić będziemy 
mogli drobny ułamek tego, co 
musielibyśmy wydać na żołnie- 
rzy amerykańskich". 

Poage nie chce, by walczyli 
Amerykanie. Poage ma dla ar- 
mii amerykańskiej funkcję o 
wiele bardziej „zaszczytną* — 
z punktu widzenia barbarzyń- 
cy. 
„Możemy zapewnić naszych 
sojuszników — woła Poage — 
że jesteśmy w stanie wykonać 
zadanie niszczenia dróg komu- 
nikacyjnych i ośrodków prze- 
mysłowych znacznie lepiej, niż 
jakakolwiek armia, która w cią 
gu ostatniego tysiąclecia prze- 
maszerowała przez Europę". 


Agresja w imię „obrony“ 


Imperialiści oszaleli, Chcą 
niszczyć, niszczyć, niszczyć. 
Senator Taft, czołowy polityk 
republikański, mówi po prostu, 
jak gdyby chodziło o-fakt nie 
ulegający najmniejszej wątpli- 
wości: „Mam nadzieję, że Euro- 
pejczycy zdają sobie sprawę 
z tego, że w wypadku konfliktu 
ich miasta zostaną zniszczone 
przez lotnictwo, Ostatecznie, 
to samo miało miejsce w Ko- 
ret". 

Dowód, godny szaleńca. Przy- 
gotowania do agresji w Euro- 


Zygmunt Broniarek 


pie chce Taft usprawiedliwić... 
agresją USA w Korei. 

Stany Zjednoczone twier- 
dzą, że czynią to wszystko w 
imię „obrony“. W imię „obro- 
ny“ chcą mordować, palić i bu- 
rzyć. W imię tej „obrony“, o 
której kanadyjski minister 
spraw zagranicznych Pearson 
powiedział szczerze: „Pakt atlan 
tycki nie jest zwykłą linią Ma- 
ginota, lecz jest punktem wyj- 
ścia dla nas do nowego ataku". 

W imię tej „obrony“, o której 
amerykański minister marynar- 
ki, Francis Matthews oświad- 
czył: „Jeżeli zajdzie potrzeba, 
będziemy agresorami". 

W imię tej „obrony*, o której 
były minister spraw zagranicz- 
nych USA, James F. Byrnes po- 
wiedział: „Jeżeli chcemy wy- 
grać, musimy uderzyć pierwsi". 


„Zmora pokoju“ 
prześladuje imperialistów 


Taka jest „ich obrona”. Jest to 
istotnie obrona. Obrona przed 
pokojem. Imperialiści amery- 
kańscy boją się pokoju jak 
ognia. Znani publicyści amery- 
kańscy, bracia Alsop, pisali, w 
„New York Herald Tribune“ 
z 2 marca 1951 r.: „Zmora poko- 
ju prześladuje odpowiedzialne 
koła USA. Kota rządzące w Wa- 
szyngtonie obawiają się, że 
ZSRR wystąpi oficjalnie z pro- 
pozycjami (na konferencji pary- 
skiej — przyp. red.), które trud- 
no będzie odrzucić. Perspekty- 
wa ta wywołuje męczące zanie- 
pokojenie ludzi, odpowiedzial- 
nych za politykę USA“. 

A jeszcze wyraźniej woła „fi- 
lozof* imperializmu amerykań- 
skiego James Burnham: „Nale- 
ży otwarcie przyznać, że pokój 
nie jest celem naszej polityki 
Należy raz na zawsze odrzucić 
resztki światopoglądu o równo- 
ści narodów. Stany Zjednoczone 
muszą śmiało i otwarcie wysta- 
wić swą kandydaturę na kie- 
rownika polityki światowej". 


Przeciwko Polsce 


Istniała 'w Ameryce spółka 
gangsterska, zajmująca się mor- 
Gowaniem ludzi pod nazwą 
„Murder Incorporated". Stany 
Zjednoczone chcą założyć  ta:.ą 
spółkę na skalę światową. A Ja- 
mes Burnham pragnie, by USA 
zajęły w niej kierownicze sta- 
nowisko. Stanowisko naczelnego 
mordercy. 

Ten koncern Śmierci dąży do 
rozpętania nowej wojny. Zbiera 
pod swe skrzydła wszystkich 
zbrodniarzy, faszystów, wypró- 
bowanych wrogów ludzkości. 
Dla każdego ma inną przynętę. 
Dla japońskiego imperializmu 
ma Chiny, dla zachodnio-nie- 
mieckich szowinistów ma 


|Polskę. Nagonka przeciwko na- 


szemu krajowi trwa i rozwija 
się w Trizonii pod opiekuńczy- 
mi skrzydłami amerykańskimi. 
Rewizjoniści trizońscy otwarcie 
wzywają do wojnv przeciwko 
Polsce. Schumacher, czując za 


sobą amerykańskie poparcie, 
krzyczy histerycznie: „Pierw- 
szym celem armii zachodnio- 


niemieckiej będzie odebranie te- 
go, co się nazywa Polska Za- 
chodnia. Armia niemiecka dążyć 
musi do tego, by walczyć nad 
brzegami Wisły i Niemna“. 
Nie inaczej woła faworyt 
Amerykanów, hitlerowski gene- 


Demokratyczna Republika Niemiecka 
to siostra mojej Ojczyzny. 


Poniżej drukujemy artykuł 
Napisany przez koresponden- 
Gromady”. 


Dopiero przedwczoraj skoń- 
Ylem czytać piękna i nader 


Pisa pracę Anny Seghers 
tap Warej literatki demo- 
ię Ycznych i postępowych 

miec Jej książka „Siód- 
A Krzyż: to nie fan- 
ohra; A żywy i PRE 
0 kaja walki, oporu 1 


zkich poświęceń postępo- 


l Części narodu niemieckia- 
BO, k} 


äsy robotniczej, chłopów i 


inte; 
e Enni. Autorka opisuje 
k O hitlerowski wobec ludzi; 
Stórzy 


_w_ hitleryżmie widzieli 
Sace R i barbarzyństwo nio- 
Szczęście i ohydę. Autor- 
tziaehe nych zdaniach i ze 
Opisuje nym ludzkim uczuciem 
Edzię obóz koncentracyjny 
Wyuzdani. »rzepojeni hi- 
Bakan kaci mordowali i 
się nad ludźmi. którzy 


to tylko jest ciekawe 


mym Krzyżu“, O wiele 
Vs2e jest to, że ci ucieki- 
Drz 7 U licznych, nieznanych im 
moc em ludzi, znaleźli po- 
€ tylko moralną, ale i 


Ale nie 
"SIę 
Gieka, 


materialną. A przecież ci lu- 
dzie — od zwykłych robotników, 
chłopów do lekarzy — wiedzieli 
kto są ci uciekinierzy i wie- 
dzieli też co im grozi, nawet za 
podanie  uciekinierom kubka 
wody. A mimo to, nie tylko po- 
dali im rękę, przetrzymywali 
ich we własnych domach, ale 
polecali ich opiece innych. Ża- 
den z tych mężczyzn, żadna z 
tych kobiet nie zdradzili ucieki- 
n'erów. Ludzie ci są dzisiaj 
dumni ze swego antyhitleryzmu. 


postępowy od- 
niemieckiego, 


Czołowy 
lam narodu 
awangarda klasy robotniczej, 
od samego początku wal- 
czyła ze zbrodnią hitleryzmu, 
jeszcze na długo przed rozpę- 
taniem przez hitleryzm pożogi 
wojennej. Przed przeczytaniem 
„Siódmego Krzyża“, przeczyta- 
łem „Naszą Ulicę“ Jana Peter- 
sena, mieszkańca Berlina, który 
pokazuje walke berlińskiej kla 
sy» robotniczej ze szturmowca- 
mi Hitlera. Opisuje on jedną z 
ulic w Berlinie. która prawie 
wyłącznie była zamieszkała 
przez robotników. Nie prędko i 
nie łatwo szturmówki zdobyły 
ją gwałtem i terrorem. ale ni- 
gdy nie zdołały jej mieszkań- 
com narzucić swojej ideologii. 
w piwnicach domu kultury ro- 
botniczej jaki znajdował się na 
tej ulicy, esesowcy zrobili ka- 


townię, gdzie wielu robotników 
poginęło w męczarniach. Ale w 
okresie największego triumfu 
hitleryzmu, jego pełnej władzy, 
ulica ta pokazała w dniu zgonu 
jednego z przywódców robotni- 
czych, że duch klasy robotni- 
czej nie został złamany. Męż- 
czyźni, kobiety i dzieci posta- 
wą swoją wykazali nienawiść 
do hitleryzmu. 

Prawdą jest, że hitleryzm 
zdołał zaszczepić wielu ludziom 
bakcyle i jad nienawiści do 
wszystkiego, co nie tchnęło hi- 
tleryzmem, zaborczością i mor- 
derstwem. Uczynił to hitleryzm, 
nie własną siłą, pomogli mu ci 
sami, którzy dziś odradzają hi- 
tleryzm i jego militaryżm, aże- 
by rozpętać ten -am łańcuch 
zbrodni przeciw naszemu naro- 
dowi i naszej ziemi, a którzy 
tak łaskawi są dla zdrajców na 
szego narodu, jak Mikołajczyk 
i cała klika targowiczan =pi- 
skujących przeciw Ojczyźnie w 
Londynie. Do zbrodni — od na- 
padu na nasze granice aż do 
pieców krematoryjnych i dy- 
wizji świętokrzyskiej — pomo- 
gli hitleryzmowi ci, którzy o- 
becnie rękoma trumanów, ache- 
sonów i eisenhowerów prowa- 
dzą świat do nowej wojny:- 

Chylę dziś czoło przed każ- 
dym cierpieniem i męką, śmier- 
cią i ofiarą takiego Niemca, któ 


ry padł w walce z hitleryzmem 
w obronie spokoju mojego do- 
mu w Polsce. Wielu Niemców 
chyli czoła przed polskim par- 
tyzantem, moim bratem, pole- 
głym w walce z hitleryzmem. 
Nie naród niemiecki jest 
moim wrogiem i wrogiem 
granic mojego państwa lu- 
dowego. Wrogiem moim, wro- 
giem granic mojego pan- 
stwa jest imperializm amery- 
kański, który dla swoich celów 
panowania nad światem i roz- 
pętania nowej rzezi przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowych, zbroi 
Niemcy zachodnie i odradza dzi- 
ki i zbrodniczy hitleryzm. 


* 

Demokratyczna Republika Nie 
miecka to siostra mojej Ludo- 
wej Polski. Naród niemiecki, 
jego klasa robotnicza, w swej 
Damokratycznej Republice nie 
ma innych celów, jak mój na- 
ród, moja klasa robotnicza — 
współpracę, odbudowę, lepszy 
byt, podniesienie kultury. I tak 
jak my — żyje on walką o po- 
kój. 

Nawet w Niemczech zachod- 
nich naród niemiecki, chłop, ro 
botnik, inteligent pracujący, nie 
są wrogami moimi i mojego 
kraju. Moimi wrogami jest pa- 
nująca tam k . bogaczy i re- 
akcjonistów, wykonująca życze- 


nia największego wroga narodu 
polskiego i niemieckiego — im- 
perializmu amerykańskiego, 

Moimi i mojego kraju wroga- 
mi są tacy jak Anders i Cat 
Mackiewicz i inni hrabiowie 
polscy, którzy czołgają się u 
stóp imperializmu amerykań- 
skiego, u stóp Adenauera, ofia- 
rując im ziemie piastowskie po 
Olsztyn, Poznań i Wrocław, aby 
za to raczyli im oddać folwat- 
ki, banki i władzę nad polskim 
narodem. 


$k 


Wizyta Prezydenta Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
w Warszawie | nasze serdeczne 
przyjęcie go, rewizyta naszego 
Prezydenta w Berlinie i takie 
same serdeczne przyjęcie go 
tam — świadczą o przyjaźni i 
pokojowych dążeniach obu są- 
siadujących ze sobą narodów. 
Większość narodu niemieckie- 
go czy to w zachodnich czy 
wschodnich Niemczech, brzydzi 
się dzisiaj zbrodniami popełnio- 
nymi nad narodem naszym 
przez junkierstwo i hitleryzm. 
My znów, znając rodowody tych 
zbrodni, za naszych braci i so- 
juszników mamy. tych, którzy 
tej zbrodni nie popełnili, bo wie- 
my, że te same siły popełniały 
zbrodnie nad niemieckim naro- 
dem i chwytały się zbrodni w 
stosunku do naszego narodu. 


Wspólnym naszym wrogiem 
jest zaborczość, amerykański 
imperializm, hitleryzm 1 mili- 
taryzm. Wie o tym także naród 
niemiecki į niemiecka klasa ro- 
botnicza, która nie bagnet, ale 
ręce ku nam wyciąga. Popiera- 
my walkę narodu niemieckiego 
o zjednoczenie całych Nie- 
miec w ustroju demokratycz- 
nym. Przez zniszczenie hitle- 
ryzmu i militaryz:nu, podsyca- 
nego przez amerykański impe- 
rializm, zapewnimy nie tylko 
naszemu i niemieckiemu naro- 
dowi spokojną pracę, — ale i 
pokój dla nas i innych naro- 
dów świata. | 

Dzień 17 maja będzie dla nas 
jednym z kolejnych bojów o 
pokój i Plan 6-letni. Każdy i 
każda z nas złoży swój podpis 
za Paktem Pokoju. 

Jesteśmy silni z wielu powo- 
dów, a między innymi dzięki 
temu, że siłę naszą mnoży wie- 
czysta odtąd przyjaźń z Nie- 
miecką Republiką Demokra- 
tyczną — naszym mocnym 1 
dzielnym sojusznikiem w nie- 
ubłaganej walce z imperialista- 
mi amerykańskimi, którą pra- 
wadzimy pod przewodem po- 
tężnego Związku Radzieckiego 
wespół z milionami ludzi na ca- 
łym świecie. 

SEWERYN SKULSKI 


wieś Karnkowo 
(woj. Bydgoszcz) 


rał Guderian. W swej książce 
„So geht es nicht“, Guderian, 
zwracając się do rządu amery- 
kańskiego, krzyczy: „Pomóżcie 
nam zjednoczyć Niemcy! Nie 
uznajcie granicy na Odrze i Ny- 
sie!“ 

Taki jest „ideał“ Guderiana. 
Adenauera, Schumachera i 
ich protektorów. „Zjednoczenie“ 
Niemiec — to w ich języku na- 
paść na Niemiecką Republikę 
Demokratyczną i Polskę. Ame- 
rykanie obiecują im to. Mac 
Cloy, wysoki komisarz amery- 
kański, w Niemczech, powie- 
dział niedawno: „To, co obecnie 
robimy w Niemczech, pokrywa 
się w istocie rzeczy z tym, co- 
śmy robili w Korei“. A znany 
amerykański rozbijacz ruchu 
związkowego Irving Brown 
stwierdził cynicznie: „Gdańsk i 
Wrocław są niemieckie i muszą 
być Polsce odebrane“, 


Ani kroku dalej 


Takie są ich słowa, słowa sza- 
leńców i  ludobójców, słowa 
wrogów narodu polskiego, któ- 
rzy pragną utopić świat w mo- 
rzu krwi. 

Trzeba i można temu zapo- 
biec, trzeba i można wyteżyć 
wszystkie siły, by do wojny nie 
dopuścić. Można uratować po- 


kój, jeżeli ludy świata narzucą | 


szaleńcem kaftan bezpieczeń- 
stwa. Setki milionów ludzi stają 
murem wobec planów imperia- 
listów, wołając: „Ani kroku da- 
lej*. 

Nie z niemocy wypływa nasza 
walka o pokój. Jesteśmy silni 
Silni potęgą Związku Radzie- 


ckiego, który przewodzi ca- į 
łemu obozowi pokoju w 
walce przeciwko podżega- 


czom wojennym. Jesteśmy sii- 
ni siłą nowych Chin i siłą 
krajów demokracji ludowej. 
Jesteśmy silni siłą naszego na- 
rodu, który, wyzwolony z pęt 
kapitalizmu, dokonał w ciągu 6 
lat postępu, jakiego nie znała 
historia Polski. 


Byli już tacy w historii, któ” 
rzy przeceniałi swoje siły, lek- 
ceważyli i nie doceniali potęgi 
Kraju Socjalizmu. Przeliczyli się 
sromotnie. Ich droga do pano- 
wania nad światem zakończyła 
się na polach Stalingradu i 
yv- ruinach Berlina. 


Walczymy o pokój, bo chcemy 
oszczędzić światu okrucieństw 
i bestialstw wojny. Walczymy 
o pokój właśnie dlatego, że je- 
steśmy silni, dlatego, że w prze 
ciwieństwie do rządów impe- 
rialistycznych nie żywimy o- 
bawy o wyniki pokojowego 
współistnienia obu ustrojów, 
tak jak obawiają się tego 
rządy  imperialistyczne. Wal- 
czymy o pokój, bo w pokoju 
widzimy największy skarb ludz- 
kości. 

I dlatego nie pomijamy żad- 
nej możliwości zachowania po- 
koju. Dlatego podpisywaliśmy 
Apel Sztokholmski i dlatego 
podpisujemy obecnie Apel o 
Pakt Pokoju. Dlatego Związek 
Radziecki wbrew wszelkim pró- 
bom imperialistów, dąży konse- 
kwentnie i zdecydowanie do 
utrzymania i utrwalenia pokoju. 


Sprawa pokoju zależy od nas 
wszystkich. Zależy od Twojego 
podpisu pod Apelem Swiatowej 
Rady Pokoju. Ale podpis — to 
jeszcze nie wszystko. Za podpi- 
sem musisz stać Ty, przeniknię- 
ty świadomością, że ciąży na 
Tobie. właśnie na Tobie. odpo- 
wiedziainość za utrzymanie po- 
koju. 

Składając podpis pod Kartą 


| Plebiscytowa, pamiętać musisz, 


że słowa ludobójców wymierzo- 
ne są przeciwko Tobie i Twoje- 


|mu dziecku, przeciwko Twojej 


fabryce i Twemu mieszkaniu, 
przeciwko granicom na Odrze i 
Nysie. przeciwko naszej nie- 
podległości. przeciwko całemu 
naszemu narodowi. 

Podpisując Kartę P!ebiscvto- 
wą wiedz, że przyczyniasz się do 
tego, by słowa ludobójców nie 
zamieniły się nigdy w czyn. 


Z notatnika agitatora pakoju 


W odpowiedzi na pytania 


Od terenowych komitetów 
pokoju napłynęły do redakcji 
pytania, dotyczące trybu gło- 
sowania i rozdawania kart do 
głosowania w Plebiscycie Po- 
koju. Poniżej zamieszczamy 
odpowiedzi na te pytania. 

PYTANIE: Jaki powinien 
być tryb rozdawania kart do 
głosowania w Plebiscycie Po- 
koju? 

ODPOWIEDŹ: Członkowie 
komitetów pokoju oraz agita- 
torzy powinni rozdawać karty 
indywidualnie. Sposób ten 
jest dlatego najlepszy, że daje 
możność agitatorom przepro- 
wadzić rozmowy z uprawnio- 
nymi do głosowania, ` odpo- 
wiedzieć na ich pytania, 
udzielić wyjaśnień. Widocznie 
nie wszyscy to zrozumieli, bo 
np. w warszawskiej fabryce 
im. 22 Lipca karty do głoso- 
wania rozłożono na stołach i 
pracownicy przy wyjściu z 
zakładu sami sobie te karty 
brali. Naturalnie, taki sposób 
rozdawania kart nie 
możności bezpośredniej roz- 
mowy z ludźmi. Taki sposób 
nie jest więc słuszny. 


daje 


PYTANIE: Jak mają głoso- 
wać ci, którzy w czasie Ple- 
biscytu Pokoju znajdą się po- 
za stałym miejscem pracy lub 
zamieszkania w związku z ur- 
lopem, delegacją itp.? 


ODPOWIEDŹ: Pracownicy, 
którzy w dniu 17 maja i na- 
stępnych dniach trwania Ple- 
biscytu Pokoju znajdą się w 
związku z urlopem, delegacją 
służbową, przeniesieniem itp. 
poza stałym miejscem pracy 
lub pobytu, złożą swój głos 
tam, gdzie, będą przebywać 
w czasie głosowania, a więc 
w domu wypoczynkowym, sa- 
natorium, w instytucji, do 
której zostali delegowani lub 
w nowym miejscu pracy, do 

"którego zostali przeniesieni. 
To samo zresztą dotyczy osób, 
które znajdą się w gościnie — 
składają swą karte w lokalu 
odpowiedniego blokowego, do- 
mowego lub ulicznego komi- 
tetu obrońców pokoju. Osoby 
niepracujące, które w czasie 
głosowania znajdą się poza 
stałym miejscem zamieszka- 
nia, również oddadzą głos w 
miejscu nowego pobytu, nie- 
zależnie od tego, czy są za- 
meldowane. czy też nie. 

PYTANIE: A jak głosują 
osoby, które z jakichkolwiek 
względów nie mogą opuścić 
mieszkania, np. powodu 
choroby? 

ODPOWIEDZ: Chorzy 1 in- 
ne osoby nie mogące opuścić 
mieszkania będą mogli oddać 
swój głos za Paktem Pokoju 
w ręce agitatorów i przedsta- 
wicieli komitetów pokoju. 


Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju 


Agitatorzy pokoju z Kurozwęsk pow. Busko: księgowa z Gmin- 
nej Spółdzielni Irena Godawska i małorolny chłop Stefan Sa- 


necki wręczają karty plebiscytowe małorolnemu 


Marianowi 


Warszawie. 


Foto CAF — Wdowiński 


Mistrzostwa Eurnnv w koszykówre 


Koszykarze ZSRR zdobyli tytuł mistrza Europy na zawodach 
rozegranych w Paryżu. Na zdjęciu fragment 


meczu między 


ZSRR a Turcją zakończonego zwycięstwem drużyny radziec- 


kiej 58:34. 


Foto CAF 


Wiadomości sportowe 
Tenisiści polscy trenują w Zurichu 


ZURICH (tel. wł.) — Tenisi- 
ści polscy, którzy w końcu ty- 
godnia spotkają się z reprezen- 
tacją Szwajcarii w meczu o pu- 
char Davisa, przybyli już do 
Zurichu, gdzie trenują na miejs- 
cowych kortach. 

Korty, na których rozegrane 
zostanie spotkanie są szybkie, 
zawodnicy nasi, przyzwyczajeni 


szą wykorzystać najbliższe dni 
przed meczem, by wpaść w ude- 
rzenie. 

Prasa szwajcarska donosi, że 
|w grach pojedyńczych wysiąpią 
w drużynie szwajcarskiej Al- 
brecht i Spitzer. Skład drużyny 
polskiej ustalony zostanie bez- 
i pośrednio przed meczem spoś- 
[ród następujących zawodników: 
Skonecki, ZR: Chytrowski i 

(k) 


do wolnych kortów w kraju, mu | Hebda. 


Eliminacje pięściarzy w Mediolanie 


MEDIOLAN (tel. wł.). W mi- Í 


strzostwach Europy w boksie 
rozgrywanych na ringu medio- 
lańskim, startuje 
134 zawodników. 

gólnych kategoriach liczba bok- 
serów jest następująca: musza 


— 13, kogucia — 13, piórkowa 
— 16, lekka — 13, lekkopół - 
średnia — 14, półśrednia — 15, 
. lekkośrednia — 12, średnia — 


14, półciężka — 13, ciężka — 11. | 


Z zawodników polskich nie 
walczyli dotychczas Debisz, Pa 
liński i Grzelak, którzy wylo - 
sowali „puste“ losy i walkowe- 
rem weszli do rozgrywek 
ćwierćfinałowych. Wszyscy ci 
zawodnicy wystąpią po raz 
pierwszy w czwartek. Kolczyń- 
ski spotka się w środę z Bel- 
giem Corhay'em. 

Obok czterech 


spotkań, w 


których w pierwszym dniu mi-. 


strzostw wystąpili bokserzy pol 
scy, a o których donieśliśmy w 
ostatnim numerze, rozegrano w 
tym dniu następujące spotka - 
nia eliminacyjne, 


ćwierćfinałów. 


ostatecznie 
W poszcze - . 


a zwycięzcy . 
których zakwalifikowali się do | 


W muszej: van der Zee (Hol.) 
pokonał Bollaerta (Belgia), Le- 
| covic (Jugosł.) zwyciężył Mat- 
hiasa (Luksemburg),  Pozzali 
(Włochy) zwyciężył Frankret - 
tera (Niemcy zach.). Schmoeller 
(Austria) znokautował w dru - 
giej rundzie Hoffmana (Saara). 


W koguciej: Śloyewsky (Niem 
| cy zach.) pokonał Hansa (Saara), 
Mazurkiewicz (Austria) wypun - 


(Irlandia) pokonał Nicholsa 
(Anglia), Dumesnil (Fr.) poko - 
nał Cossynsa (Belgia). 


W piórkowej: Dold (Irlandia) 
wypunktował Van Daele (Szwaj 
caria), Andersen (Norwegia) 
pokonał Vandstroma (Szwecja), 
Lewis (Anglia) zwyciężył przez 
tk.o Ozary (Włochy), Ventaja 
|(Francja) znokautował w dru- 


i giej rundzie Dyma (Jugosławia). 


„W ciężkiej: Tyssman (Ho- 
landia) znokautował w pierw - 
szej rundzie Colmaina (Irlan - 
dia), Di Segni (Włochy) 
punktował Hofstattera 
stria). 


(Au - 


II Plenum Stołecznego Komitetu 
kultury Fizycznej 


14 bm. odbyło się w Warsza- , w brygadach produkcyjnych wy 
wie II Pienum Stołecznego Ko- bitnie podnieśli wydajność pra 


mitetu Kultury Fizycznej. W o 


radach wzięli udział przedsta- | 


wiciele KW PZPR. ZMP, dele- 
gaci Rad Żakładowych oraz sze- 
roki aktyw kół związkowych. 
Po zagajeniu przez przewod- 
niczacego St. KKF Giedgowda, 
wiceprzew. St. KKF Wojsz wy- 
głosił referat na temat działalno 
ści kół sportowych przy zakła- 
dach pracy w stolicy stwierdza- 
jąc, że głównym zadaniem kół 
powinno być mobiiizowanie jak 
najszerszych mas pracowników 
do zdobywania odznaki SPO, 
która jest wyrazem nowej, po- 
litycznej treści odrodzonegu 
sportu polskiego. 
Przedstawiciel KW PZPR tow. 
Filiks wskazując na wychowaw- 
czą rolę kultury fizycznej pod- 
kreślił konieczność ideologiczne- 
go uaktywnienia kół sporto- 


wych. Omawiając następnie za- | 


gadnienia powiązania sportu z 


produkcją, wskazał jako przy- | 


kład Fabrykę im. 22 


cy. 
Przedstawiciel Rady Okręgo- 
jwej ZS Kolejarz zakomuniko- 
wał o powzięciu przez koło spor 
i towe przy Warsztatach Elektro- 


, technicznych DOKP szeregu zo- 


i 


bowiązań z okazji Plebiscytu Po 
koju. Brygada produkcyjna tego 
koła zobowiązała się w maju, 
czerwcu i lipcu wykonywać po- 
nad 130 proc. 
członkowie koła tokarze Lawen 
dowski i Kazura zobowiązali się 
wyrabiać 130 proc. normy w cią 


'gu najbliższych trzech miesięcy. 


wy - | 


jzowana cementownia w Polsce, 


TRYBUNA LUDY 


|Z całej Polski płyną miliony głosów: 


Niech imperialiści usłyszą nasze „n 
słowem i czynem dokumeniujemy naszą wolę pokoju 


WARSZAWA. Uniwersytet 
| Warszawski ukończył przygoto- 
wania do Narodowego Plebiscy 
|tu Pokoju. W pracy tej bierze 
czynny udział młodzież, jak i 
| pracownicy naukowi. 
| nie Uniwersytetu odbyły się ze- 
| brania uniwersyteckiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju oraz 
przewodniczących Wydziało- 
wych Komitetów. W naradach 
| wzięli m.in. udział 
| prorektor dr T. Manteuffel, dr 
C. Berezowski, ks. dr J. Jaku- 
| biec, dr S. Szwejkowski, dr M. 
Kafel i inni. Agitatorzy pokoju 


| przeprowadzili akcję propagan- | 


|dową na wszystkich wydziałach 
[i sekcjach. Zorganizowano 7 
punktów głosowania we wszyst 


i Na licznych zebraniach mło- 
dzieży i wykładowców manife- 


l i jego Chorążego Józefa Stalina, 
| na cześć Polski Ludowej i Pre- 
zydenta Bieruta. 

u. w. 


Pod przewodnictwem 
Wielkiego Stalina 
pokrzyżujemy zamiary 
imperialistów 


ŁÓDŹ. Już tylko jeden dzień 
zieli nas od Narodowego Plebi 
|scytu Pokoju. Robotnicza Łódź 
czyni ostatnie przygotowania 
do tej wielkiej akcji. We wszyst 
kich łódzkich zakładach pracy 
załogi manifestacyjnie stanęły 
na wartach pokoju. 

W ZPB im. Dzierżyńskiego 
| nie ma ani jednego pracownika, 
| który by nte stanał na warcie 
i pokoju. Bezpartyjna  przewle- 
karka Zofia Stańczyk stwier- 
dza: „Z dumą podpiszę apel 
Światowej Rady Pokoju. Pod- 
pis swój poprę wysokoprocento- 
|wym wykonaniem normy przy 
į warsztacie. Zdaję sobie bowiem 
sprawę, że tylko silną gospodar 
| ką będziemy mogli udaremnić 
|bandyckie plany podżegaczy wo 
jennych', 

20-letnia koleżanka jej Kry- 
styna Klukówna dodaje: 

„Nie boimy się pogróżek, wraz 
z całym narodem, wraz z mi- 
liardem ludzi wszystkich naro- 
dowości i ras stoimy pewnie na 
straży pokoju. Pod przewodnie 
jtwem klasy robotniczej całego 
świata, pod przewodnictwem 

wiclkiego Stalina pokrzyżujemy 
zamiary imperialistów amery- 
| kańskich". 
| W tkalni automatycznej ZPB 


|a 


‚krosnach, każda z niebiesko- 
| chu. Szybciej uderza czółenko, 
prędzej nawijają się na wałki 
¡nowe metry tkanin: 


Nowa 


Majowe deszcze zmieniły w 
ikilia dni do niepoznania całą 
okolicę. Niskie żyto wyciągnęło 


i się bujnie w górę jaskrawą zie- 
lenią, żółte piamy kwitnącego 
rzepaku zjawiły się tam, gdzie 
wczoraj ich jeszcze nie było, sa- 
dy i wsie przetworzyły się w je- 
dną ogromną, kwitnącą biało 
wiśnię i lekko różową jabłoń. 

Tak od lat, nieodmiennie 
| przychodziła w okolice Wierz- 
ibicy, niedaleko Radomia, wio- 
sna. Cicha, spokojna, dyszaca 
¡zielenią rozległych pól i kwie- 
ciem wisien. 

Ta wiosna jest jednak inna. 
| W wiejską ciszę wdarł się war- 
kot dziesiątków samochodów, 
zgrzyt kopaczek,ana polu, które 


przemierzał jedynie z pługiem 


chłop kielecki, stoją już czer- 


|wone bloki i haie, połączone z 
ać PO- | najbliższa stacją kolejową, Ja- 
normy. Również. 


strzębiem, nową linią torów. 
Rośnie w, okolicy Wierzbicy 


l jedna z największych, najbar- | 


dziej nowoczesną į zautomaty- 


Dyskusję podsumował 


zwał do zwiększenia 
w pracy kół oraz podkreślił, że 


snym zakresie. 


Na zakończenie zebrani uchwa | 


) s prze- rośnie jeden z zakładów nasze- 
wodniczący Giedgowd, który we, 


go planu 6-letniego, wytwórnia 


wysiłków materiału, służącego do wzno- 
15 
| większość bolączek i niedociąg- | binatów. domów mieszkalnych. 
nięć poruszanych przez dysku- 


tantów można usunąć we wła- | podstaw. 


zenia wielu innych hal, kom- 


całvch miast budowanych od 


Na tere- | 


prof. prof. | 


kich większych zakładach U.W. 


stowano na cześć obozu pokoju 


'dżają do 
towni fachowcy, technicy, inży- | 
: nierowie, 
(część załogi 


' nowe 
kiej ; 
{ma staje się coraz bardziej fa- 
I chowa. I stopniowo rozładowu- 


josiedla mieszkaniowego, wyra- 
i stającego 1 


To, że wr.1955 będziemy pro- 
dukowałt o 111 procent cemen- 


lili rezolucję, w której zobowią- tu więcej niż w r. 1949, że o- 


zują się do czynnego udziału w. 
Lipca. zbieraniu podpisów pod kartą 
gdzie sportowcy zorganizowani | Narodowego Plebiscytu Pokoju. | 


Motocyklowy wyścig uliczny 


w Warszawie 


Tegoroczny motocyklowy sezon wy 
ścigowy rozpocznie się tak jak w 
latach ubiegłych wyścigiem ulicz- 
nym w Warszawie, organizowanym 
w dniu 20 bm przez ZKS Ogniwo. 
Hasłem tegorocznego wyścigu jest 
„Sport motorowy w walce o pokój 
i plan 6-ietni''. 

Trasa wyściku przebiegać bedzie 
Wybrzeżem Kościuszkowskim. Bed- 


| 


(od strony Elektrowni) Tamką, do 
Wybrzeża. 
Na starcie staną m. ir. najlepsi mo 


tocykliści z St. Brunem. Żymirskim, 


gólna jego produkcja wzrośnie 


do 4.950.000 ton (w r. 1938 za- | 
za- | 
jwdzięczać będziemy w dużej 


ledwie 1.719.000 ton) — 
nierze właśnie Wierzbicy. skąd 
już w przyszłym roku wyjadą 
pierwsze papierowe worśi z cen 


uym proszkiem. 


Ożyły wsie 
Zawdzięczać będziemy Wierz- 


| Koprowskim, J. Hennktem, Dąbrow- 


skim na czele, Ciekawa walka roze- 
gra się w kat. 350 ccm między St. 
Brunem, Jankowskim i Bętenkiem 
Ww kat do m0 ccm Jan Mennek 


narską, Dobrą, Karowa, Wybrzeżem : bronić będzie tytułu mistrza Polski, 
15 tysięcy sportowców 
woj. poznańskiego pod stałą 
opieką lekarską 


POZNAŃ. Centralna  Poradnla 
Sportowa - Lekarska w Poznaniu roz 
tacza coraz większą opiekę nad spor 
towcamli województwa poznańskie- 
- go. 

Poradnia przeprowadza stałe i o- 
kresowe badania sportowców klu- 
bów i ludowych zespołów sporto- 
wych. Poradnia ze swymi oddziała- 
mi w miastach powiatowych woje- 
wództwa zarejestrowała ponad 15 
tys. sportowców wyczynowych. któ- 
rzy znajdują się pod stałą opieką 


lekarzy sportowych. Ponadto wielo- 
tysięczna rzesza sportowców objęta 
jest okresowymi badaniami przy- 
czym hasło: „lekarz na boisku pod 
czas każdej imprezy sportowej“ jest 
systematycznie wprowadzane w 
czvn. 

W ostatnich dniach na terenie Poz 
nania powstała nowa poradnia spor- 
towo - lekarska dla sportowców zrze 
szonych w ZS ..Kolejarz'. Poradnia 
powstała dzięki pomocy sił facho- 
wych lekarzy - specjalistów Central- 

nej; Poradni Lekarskiej PKP. 


w 


bicy cement. Cement, który tra- 
fi do najdalszych zakątków ca- 
lego kraju. 


| Są jednak ludzie, którzy no- | 


wej fabryce zawdzięczają o 
iele więcej nowe życie, 
wyrwanie się ze stagnacji, bie- 
doty. Jakby ożywczy prąd roz- 
kołysał gminy Rogów, Zalesice, 
Wierzbice, Kowale, ocknęły się 
z zastoju najbliższe wsie. zet- 
knęły się z radosnym tętnem 
przemysłu sąsiednie Lipinice, 
Wola, Rzeczków. Dia dziesiąt- 
ków i setek ludzi Wierzbice łą- 
Czyłv się nie tylko z myślą o 
cemencie — dla nich to była 


przede wszystkim praća, której 
nie mogli znaleźć na jałowych 
i wąskich zagonach. karmią- 


cych kilkiunastoosobowe rodzi- 


ny 
Każdego ranka wagony po- 
ciągu na odcinku od Radomia 


| zarobku. 


„Niech każdy metr będzie jak 
pocisk w obóz amerykańskich 
podżegaczy* — mówią tkaczki. 

* 


Wielka hala na Widzewie za- 
pełniła się tysiącami mieszkań- 


w wielkim wiecu manifestacyj- 
nym, zorganizowanym przez Ko 
mitet Obrońców Pokoju. 

Kiedy na salę wchodzi delega 
cja związkowców koreańskich 
oraz Jołanta, robotnica z Połu- 
dniowej Ameryki, która niele- 
galnie przedostała się ze swego 
kraju, aby zobaczyć, jak naro- 
dy Europy budują socjalizm, 
zrywa się burza oklasków i wi- 
watów. 

Po przemówieniach przedsta- 
wicieli Komitetów Obrońców 
| Pokoju « zabrała głos 19-letnia 
| Koreanka, Tan Un-szin, której 
rodzice walczą na froncie prze- 
ciwko amerykańskim agreso- 
rom. Dziękuje ona narodowi 


| 


I 
| 


dla Korei. 

Hala rozbrzmiewa okrzykami 
na cześć pokoju, przyjaźni mię 
dzy narodami, na cześć wielkie- 
go Stalina. (ERO: 


Pociąg Pokoju wyruszył 
z Białegostoku 
do Warszawy 


wy wyruszył pięknie 
rowany pociąg pokoju. 
ciąg ten obsługiwany jest przez 
|kobiecą drużynę konduktorską, 
jw skład której 


pociągu Romualdą Suswandzom 
,Ma czele. Pociąg pokoju kurso- 
|wać będzie na trasie Białystok 
Warszawa do chwili zakończe- 
nia Plebiscytu. 

14 bm. w województwie biało- 
stockim rozpoczęte zostało do- 
,ręczanie kart plebiscytowych. 
| Załogi białostockich Zakładów 
Przemysłu Włókienniczego, Pań- 


Uchwytów oraz robotnicy bu- 
| dowlani 14 bm. zaciągnęli warty 


| pokoju. Wielu robotników tych 


zakładów bierze również aktyw- 
| ny udział w pracach plebiscyto- 
wych. 


| Prawie cała załoga Państwo 


wej Fabryki Sklejek na przed- 
mieściu Białegostoku bierze u- 
dział w pracach plebiscytowych, 
obsługując swoją dzielnicę, 


| W wielu powiatach do akcji 


 plebiscytowej włączyli się postę | 
|ktował Ahlina (Szwecja), Kelly im. Stalina kobiety stoją przy powi księża katoliccy, nawołu- 


[jac ludność do podpisywania 


| znajduje się ksiądz Miesłuchow- 
ski, członek Komitetu Powiato- | 


ców Łodzi, którzy wzięli udział | 


polskiemu za poparcie i pomoc | 


BIAŁYSTOK. 15 bm. o godz.) 
14.48 z Białegostoku do Warsza- | 
udeko- | 
Po-| 


wchodzą przo- : 
downice pracy z kierownikiem | 


stwowej Fabryki Przyrządów i' 


loo Misjonarzy w Tarno 
poni, komitet obrońców pokoju 


| 
|czerwoną kokardką na fartu- | kart plebiscytowych. Wśród nich | 


I 


(Korespondencje własne „Trybuny Ludu”) 


Isku Podlaskim oraz ksiądz Kło- 
| sowski'pow. Bielsk Podlaski. 
w. a. 


Agitatorów pokoju 
witają kwiatami 


KRAKÓW. Na terenie Krako- 
wa akcja przedplebiscytowa jest 
w pełnym toku. 

Do akcji plebiscytowej włą- 
czyło się koło Zrzeszenia Pracow 
ników Polskich w Krakowie 
oraz 400 studentów Akademii 
Medycznej, którzy jako pełno- 
mocnicy MKOP przeprowadzali 
kontrolę wszystkich punktów 
 plebiscytowych w Krakowie. 

W Zakładach Krakowskich 
nr 7 (dawniej Zieleniewski) roz- 
prowadzono wśród załogi karty 
|plebiscytowe. Robotnicy podjęli 
i zobowiązania wartości 11.645 zł 
na cześć Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Zaciągnięto warty po- 
| koju. Wielu robotników i pra- 
cowników Zakładów nr 7 aktyw 
tnie pracuje w komitetach blo- 
kowych. 

Akcja przedplebiscytowa roz- 
wija się również z powodzeniem 
na terenie województwa krakow 
| skiego. Rośnie ilość aktywistów 
pokoju. W powiecie tarnowskim 
w akcji uświadamiającej bierze 
udział blisko 6.000 agitatorów. 
W Wadowicach w komitetach 
pokoju pracuje aktywnie 1.309 
osób z czego ponad 80 proc. t 
bezpartyjni. 


| w pow. olkuskim rozdano już 
|karty plebiscytowe na zakłady 
pracy i na gminy. W 49 punk- 
tach plebiscytowych powiatu ol- 
kuskiego występować będą ze- 
społy artystyczne. Bogaty pro- 
gram artystyczny przewidziany 
jest również w gromadach po- 
| wiątu chrzanowskiego. W Tarno 


odbędzie się capstrzyk oraz aka 
demia w Teatrze Miejskim. Na- 
strój w Tarnowie jest podniosły. 
,Mieszkańcy miasta przyjmują 
agitatorów z radością. W 6 ko- 
mitecie blokowym  agitatorów 
 powitano kwiatami. Podobne ob 
jawy sygnalizują z wielu innych 
terenów. 

Na terenie województwa wła- 
cza się do akcji patriotyczna 
„część duchowieństwa. Klasztor 


wie wy- 


na czele którego stanął ks. pref. 


Józef Pawelczuk. . sg: | 
b. sz. | 


Opolszczyzna przed 
wielkimi dniami 
OPOLE — 40 proc. agitatorów 


wie w przeddzień Plebiscytu 


nowią kobiety. Wśród agitato- 
rów i członków KOP. jest 3 tys. 
młodzieży pozaszkolnej. 


17 bm. ludność Opolszczyzny 
będzie w 3.129 punktach głoso- 
wać za utrzymaniem pokoju, na 
ponybel podżegaczom wojen- 
nym. 

Ks. proboszcz Alojzy Koczal z 
gromady Gościencin, pow. Koź- 
le, podczas kazania niedzieinego 
mówił ludziom, aby głosowali za 
pokojem. Chcąc ich przekonać 
wziął do jednej ręki obraz zni- 
szczonego miasta Wrocławia, a 
|do drugiej broszurkę o Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju i po- 
wiedział: „Oto macie obraz te- 
go, co daje wojna, a oto macie 
obraz gołębia, który jest sym- 
bolem pokoju i spokojnego ży- 
| cia. 


Jeżeli chcecie, aby wasze do- 
my wyglądały jak zniszczony 
Wrocław, to nie podpisujcie, a 
jeżeli pragniecie żyć, by budo- 
wać spokojne jutro, to podpi- 
sujcie Kartę Plebiscytowa". 

g. s. 


Zobowiązania robotników 
i chłopów Dolnego Śląska 


WROCŁAW. Do dnia 14 maja 
zaciągnięto na Dolnym Śląsku 
warty pokoju w 863 zakładach 
pracy. Odświętny wygląd przy- 
brały Bogatyńskie Zakłady prze- 
mysłu bawełnianego, gdzie bry- 
gady kobiece w ramach wart 
pokoju podjęły współzawodni- 
ctwo o przekroczenie norm. 


Chłopi gromady Bystrzyca 
Dolna (pow. świdnicki) zobowią- 
zali się na cześć Plebiscytu wy- 
remontować szkołę. Zobowiąza- 
nia innych gromad obejmują na- 
prawę dróg, mostów, wykona- 
nie rowów melioracyjnych. 


Komitet Obrońców Pokoju 
miasta Jawor wezwał do współ- 
zawodnictwa w sprawnym i ter- 
'minowym przeprowadzeniu ak- 
cji plebiscytowej Komitet Obroń 
ców Pokoju w Legnicy. Na Dol- 
'nym Śląsku stosuje się nowe for 
|my propagandy idei plebiscytu. 
|Na dworcu w Legnicy miejsco- 
iwy radiowęzeł nadaje między 
zapowiedziami z czasem. od- 
| jazdu pociągów tekst Manifestu 
Polskiego Komitetu 
| Pokoju. Podobną formę propa- 
.gandy zastoswaił. Wrocław. 

3 z kb A 
na 


Mieszkańcy Ołszty 
manifestują 

na cześć pokoju 

OLSZTYN. Ponad 8 tys. miesz 


| wego Obrońców Pokoju w Biel-|na terenie woj. opolskiego sta- | kańców Olsztyna na wiecu, Zor- 


Wierzbica i 


Anatol Ryszczuk | 


t 


dowane. Każdego ranka dojeż- 
powstającej cemen- | 
ale przytłaczająca 
przychodzi z 0- 
kolicznych wsi, tu zdobywa, 

zawody, o jakich się| 
nawet nie śniło, sa- 


je się tłok radomskiego pocią- 
gu, aż zniknie zupełnie z chwi- 
lą oddania do użytku nowego | 


nocześnie z cemen- 
townią, W którym zamieszka 
kadra przyszłej załogi produk- 
cyjnej. b 

Ludzie nie tylko przyzwy- 
czaili się dO swej własnej fa- | 
bryki, która dopiero ruszy, oni 
ją szybko pokochali. 

Opowiadał mj tow. Kaczma- 
rek, sekretarz partyjnego Komi- 
tetu Powiatowego w Radomiu, 
jak to w Ośresje zaczątków bu- 
dowy był W niewielkiej mieści- 
nie Szydłowcu j przy przypad- 
kowej rozmowie z młodą dziew- | 
czyną wiejską spytał ją — co 
robi. É 

— Ano NIC. Skończyłam po- | 
wszechną i teraz czekam — od- 
rzekła. 

Na co? 

— A bo ja wiem. Może się. 
znajdzie COŚ. 

— To poledźcie do Wierzbi- 
cy. 

— A co tam jest? 

— Zobaczycie! 


Młoda Ruzikówna pojechała 
i wkrótce wróciła. Ale po to 
tylko, aby zabrać ze sobą dwie 
koleżanki: Jaworską i Lisaków- 
nę. i 

Znaczenie fabryki odczuwa 
nie tyiko załogą etatowa. Kie- 
dy podejmowalj wszyscy zobo- 
wiązania l-majowe — do komi- 
tetu partyjnego zgłosił się Su- 
łek, małoroiny chłop z Lipinic. 
Przyjeżdżał czasem razem z in- 
nymi do dniówkowej pracy z 
furmanką, ze stałą załogą nie | 
miał nic Wspólnego. I oto w 
imieniu 32 takich dniówkowych 
ch.opów - furmanów zobowią- 
zał się przepracować na cześć 1 
Maja cały dzień bezpłatnie. 

— To nic. że my tu nie pra- 
cujemy stale. Ale to i nasza fa- 
bryka, I my chcemy dać swoje 
zobowiązanie, bo już od wielu 
lat czekaliśmy ną takie miejsce 


. 


Nowe zawody 


Rośnie cementownia i razem | 


'z nią rosną ludzie, którzy przy | 


do Jastrzębia są jeszcze przeła- | szli tu wprost od pługa. 


, szedł 


, wyłowiono jego zdolności orga- | 
| alzacyjne, 


maleństwo zawarte na nowej 


| zane bezpośrednio 


| leżanka z Rzeczkowa, 


n 


Przy budowie linii kolejowej | 
Popularna była brygada Wik- 
tora Kużduba. Skąd tu przy- | 
i kim jest? Matorolny | 
chłop z  Lipinię, skończył 
szkołę powszechną. Zaczął od 
łopaty, ale bardzo prędko 


i upartą chęś nauki. 
Krótka była droga od zwykłe- 
ge robotnika do brygądzisty i 
ostatnio podmajstrzego, ale za- 
warty jest w niej wielki okres 
Wzrostu człowieka. Kuźdub za- 
czął nawet pisać weale niezłe 
wiersze o Wierzbicy. Ó tym, jak 
to na rzeczkowskim polu, gdzie 
szumiało jedynie żyto, rośnie 
fabryka, o jakiej się nikomu nie 
śniło, 


W jego brygadzie była | Ry- 


| chlikówna z Osin. Zwykła chłop 


ka prędko zdobyła zaszczytny 
tytuł przodownicy i wkrótce po- 
wierzono jej brygadę kobiecą. 
Mężczyźni wstydzą się wpraw- 
dzie, ale cóż zrobić — Rychli- 


jkówna ze swoją brygadą wy- 


ładowuje 


l wagon prędzej, od 
nich. 1 


Ostatnio Rychlikówna zmieni- 
ła swe nazwisko. Pobrali się z 
Kużdubem i to było pierwsze 


D 


budowie, 


W trosce o ludzi 


Tak rosną majstrowie i bry- 
gadziści, murarze į betoniarze, 
cieśle į ślasarze, zawody zwią- 
z  produk-. 
cją W tyn jest jednak sens so- 
cjalistycznej budowy, że równo- 
cześnie wkraczają do wsi inne, 
zupełnie dotąd obce zawody. 


Czy wiedziała np. Zosia Ma- 
linowska, młoda dziewczyna z 
Jastrzębia, że w cementowni, 
która dopiero się rodzi, już po- 
myślano o Sporcie? Że właśnie 
ja wyślą na kurs instruktorów 
soortowych i na wieś przyjdą 
piłki, krótkie spodenki? 


Czy wiedział Walkiewicz, któ- 
ry wyrwał się z biednej, 9-oso- 
bowej rodziny chłopskiej z Li- 
pinic, że w Wierzbicy powstanie 
stałe kino i on właśnie zostanie 
kinomechanikiem? Że jego ko- 
Łukaw- 
ska, pełnić będzie funkcję kie- 
rowniczki kina? 

Jakże niepodobna będzie pra- 
ca w nowej cementowni do pra- 
cy podobnych zakładów, budo- 
wanych w okresie rządów bur- 
żuazyjnych. 


Potężne chwytaki, lekko pod- 
oszące tonowe ciężary, zała- 


jej ludzie 


dują w kamieniołomie surowiec 
na niemniej potężne, 15-tonowe 
samochody, które dostarczą go | 
bo gładkiej szosie do cementow- 
ni. Margiel automatycznie zo- 
stanie wtłoczony dò pjeców 0 
temperaturze "przeszło 1.500: 
stopni, zmielony w młynach 
wilgotny proszek nie będzie wy 
dzielał gryzącego pyłu. Wszech- 
stronna wentylacją, liczne au- | 
tomaty, które same nawet za- 
pakują i załadują bezpośrednio 
do wagonów worki, zmniejszą 
trud człowieka, stworzą jego 
pracy jak najlepsze warunki. | 
Urządzenie cementowni nadsy- | 
ła nam Związek Radziecki, 
gdzie właśnie troską o człowie- 
ka. o jego zdrowie j życie jest 
największa. 


Radosna jest praca i 
mniej radosny odpoczynek. 


Wyrastają już fundamenty 
nowego osiedla mieszkaniowe- 
go, obliczonego na kilkaset r3- 
dzin. Były dwie koncepcje jego 
budowy. Pierwsza, oszczędniej- ; 
sz” — to duże bloki mieszkalne 
typu miejskiego. I druga — 
małe domki jedno į dwurodzin- 
ne, otoczone sadami, ogródka- 
m* tak dobrze dopasowane do 
wiejskiego krajobrazu okolic 
Wierzbicy. Zwyciężyła właśnie 
druga, stwarzająca robotnikom 
cementowni idealne warunki 
odpoczynku, życia rodzinnego. 

Nie tylko więc z myślą 0 ce- 
mencie powstaje takie a nie in- 
ne ósiedle, przeprowadza się 
do niego rurami wodę z odle- 
głych studni artezyjskich, bu- 
duje się przedszkole sporządza 
dokładne plany ogródków jor- 
danowskich. 


nie- 


Troska o człowieka — to jed- 
nak i małe, codzienne, ale nie- 
mniej bardzo istotne jego spra- 
wy. Szkoda wieć, że w twórczy 
rytm nowego ośrodka REY 
słowego Kielecczyzny nie może 
jakoś tralić równą noga miej- 
scowy resort handlu. Załoga — 


to żywi ludzie. Nie mogą się 
ograniczyć do stołówki, chcą 


mieć możliwość kupienia tego 
i owego na miejscu. A, nieste- 
ty, jedyny sklepik GS jest zao- 
patrzony mniej niż skromnie i 
czasem nie dvsponuje niczym, 
poza chlebem, papierosami ji 
bardzo niewielką ilością wędlin. 


Sprawę zaopatrzenia Wierz- 
bicy przejmuje Miejski Handel 
Detaliczny. Załoga cementowni 
chce tylko jednego niech 
MHD wie, że Wierzbica, to kon- 
kretny, realny, duży ośrodek 
młodego przemysłu. s 


«0199 


Obrońców | 


Wierzą wszyscy, że MHD to 
zrozumie. 


r 


ganizowanym przez Miejski Ko- 
mitet Obrońców Pokoju, demon- 
strowało wolę niezłomnej walki 
w obronie pokoju i dalszego u- 
macniania Polski Ludowej. 
Przemawiajac na wiecu, ro- 
botnica Zofia Krupińska powie- 
działa: „Podczas minionej woj- 
ny cierpiałam głód į nędzę. Wi- 
działam wokół śmierć i ruiny. 
Straciłam w tej wojnie matkę i 
syna. Pragnę, żeby te czasy ni- 
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— Sercem i pracą, 


1 


!dam swój podpis pod apelem po 
koju, świadoma, że przyczyni SIĘ 
on wraz z milionami innych pod 
pisów do zapewnienia szczęścia 
i uśmiechu naszym dzieciom." 

Wiec, który był potężną ma* 
nifestacją uczuć i postawy Spo” 
łeczeństwa olsztyńskiego zakon 
czyły występy artystyczne oraź 
wyświetlenie filmu „Pokój zdo* 
będzie świat". 


jak najlepszych warunków dla 
budowy i rozwoju 
Nowa Huta oraz otoczenia na- 
leżytą opieką budowniczych 
kombinatu, Rada Ministrów po- 
wzięła uchwałę w sprawie u- 
tworzenia w Krakowie nowej 
dzielnicy miasta pod nazwą 
Nowa Huta. 

Nowa dzielnica mieści w 
swoich granicach dotychczaso- 
wy obszar Nowej Huty oraz o- 
siedla: Czyżyny i Łęg, obejmu- 
jąc ponadto części trzech osie- 
dli: Płaszów, Prądnik Czerwo- 
ny i Rakowice. 

W celu zacieśnienia łączności 
z ludnością dzielnicy i sprawne- 


() W ramach prac przygoto- 

wawczych do Kongresu Nauki 
| Polskiej odbyło się w Poznaniu 
6 kolejnych konferencji przyrod 
jników - marksistów. 
W konferencjach, które obrado 
(wały od początku marca br. 
wzięło udział ponad 300 naukow 
ców i studentów Uniwersytetu 
Poznańskiego, Akademii Lekar- 
skiej z Poznania, Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika z Torunia, 
Instytutu Naukowo-Badawczego 
z Bydgoszczy i Akademii Me- 
'dycznej ze Szczecina. 

Uczestnicy konferencji podkre 
Ślali, że zastosowanie zasad na- 


kombinatu | 


gdy nie wróciły i dlatego skła- tag 
_ Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie Nowej Huty 
(£) Mając na celu stworzenie | go zaspokojenia potrzeb tej 


ludności, Dzielnicowa Rada Na* 
rodowa Nowej Huty powołuje 
cztery stałe komisje: oświaty i 
kultury, pracy i zatrudnienie 
gospodarki komunalnej i mie* 
szkaniowej oraz porządku pu“ 
blicznego. 

Dzielnicowa Rada Narodowa 
nowopowstałej dzielnicy Krako- 
wa powołuje również do życia 
cztery przedsiębiorstwa komu” 
nalne: dzielnicowe przedsiębior 
stwo oczyszczania, dzielnicowy. 
zarząd nieruchomości, dzielni- 
cowe przedsiębiorstwo ogrodni= 
cze oraz dzielnicowe  przedsię= 
biorstwo kwater zbiorowych dla 
pracowników Nowej Huty. 


Przygotowania do Kongresu 
Nauki Polskiej 


uki marksizmu i leninizmu oraz 
metody dialektycznej pozwoli 
i nauce polskiej osiągnąć nieno- 
towane dotychczas sukcesy. 


Podsumowując obrady prorek- 
tor Uniwersytetu Poznańskiego 
prof. dr B. Kuryłowicz stwier- 
dził: „Jesteśmy pewni, że ucze- 
stnicy naszych konferencji sku- 
pią dalsze szeregi aktywistów 
nowej biologii, która wzniesie 
się do nieosiągalnego przed woj- 
ną poziomu. Walcząc o nowy kie 


my walczyć wraz z wszystkimi 
narodami o trwały pokój“. 


kierowców autobusowych 
w hatowicach 


(f) Kierowcy autobusowi Woj. 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj-- 
nego w Katowicach zainicjowali 
współzawodnictwo w walce o 
oszczędne zużycie paliwa. Wzo- 
rując się na czołowych: przo - 
downikach pracy tego przed- 
siębiorstwa, kierowcach auto - 
busowych Sekuły i Wardasa | 
ponad 180 kierowców obsługu- 
Jących linie komunikacyjne na 
terenie woj. katowickiego pod- 
jęło długookresowe zobowiąza - 
nia, których realizacja pozwoli | 
na zaoszczędzenie ponad 12.600 | 
litrów paliwa w każdym mie- 
siącu. 

Tak np. szoferzy Józef Hej- 
na i Alojzy Gajda obsługują - 
cy autobus marki „Mavag“ zo- 
bowiązali się zmniejszyć spa- 
lanie paliwa w stosunku do 
obecnego zużycia o 450 litrów 
na każde przejechane 10 tysięcy 
kilometrów. 


Prapremiera 


Kierowcy innego autobusu 
tej samej marki Szendziełorz i 
Fabian postanowili na każde 10 
tysięcy kilometrów przebytych 
przez autobus zmniejszyć roz- 
chód paliwa o 500 litrów. 


Wysokie zobowiązanie pod- 


jęli szoferzy Józef Góra i Jan 
Szyma prowadzący autobus 
marki „Tubauto“ postanawia- 


jąc zredukować rozchód mate - 
riałów pędnych o 9 litrów na 
100 kilometrów oraz kierowcy 
Jan Garncarczyk i Karol Łaza- 
rewicz, którzy na każde 1.000 
kilometrów obniżą zużycie o 
150 litrów. = 


Ponadto 5 brygad monter - 
skich oraz 2 kolumny smarow- 
nicze łącznie z dozorem war- 
sztatów podjęły zobowiązania 
zwiększenia jakości napraw i 
konserwacji taboru autobuso- 
wego. 


W a A 


baletu „Złota kaczka“ 


p p ' 
w Państwowej Operze Śląskiej 


(f) W ramach Festiwalu Mu- | 
Zyki Polskiej Państwowa Opera 
Śląska wystąpiła z prapremiera 


baletu Jana Maklakiewicza 
„Złota kaczka“. 
Autorem libretta jest prof. 


|Jan Reimoser, wybitny czecho- 


słowacki teoretyk tańca i libre- 
cista baletowy. Libretto „Złotej 
kaczki“ napisał on po zapozna- 


—. 


niu się w czasie pobytu w Pol- 
sce z naszym folklorem i legen- 
dami Warszawy. Treść „Złotej 
kaczki* oparta jest na książce 
Or-Ota pt. „Legendy warszaw- 
skie“. > 

Dekoracje do baletu wykona- 
ne zostały pod kierownictwem 
Andrzeja Stopki. Inscenizacją 
„Złotej kaczki* kierował Jerzy 
Kapliński. 


Z kraju w kilku wierszach 


REDYK OWIEC W WOJ, 
KRAKOWSKIM 


(a) W woj. krakowskim zakończył 
się redyk owiec. W dniu 4 bm. roz- 


,Poczał się transpolit kolejowy owiec 


aa tereny położone poza obrębem 
województwa, w dniach zaś 7 ji B 
wyruszył redyk pieszy w nowotar- 
skie, nowosądeckie, gorlickie i ja- 
sielskie. 


DWUTYSIĘCZNY ODCZYT TWP 
NA ŚLĄSKU 


(a) Oddział wojewódzki Towarzy- 
stwa Wiedzy Powszechnej w Kalo- 
wicach zorzanizował w dniu 13 bm. 
w pow. częstochowskim w gromadzie 
Mstów 2-tysięczną prelekcję TWP 
na Śląsku. 


KWARTALNY SKUP MLEKA 
WYKONANY W 109 PROCENTACH 


(a) W pierwszym kwartale br. 
Eminne spółdzielnie .Samopomoc 
Chłopska“ wykonały w 108 procen- 
tach plan skupu mleka. W dużym 
stopniu do pomyślnego wykonania 
planu przyczyniła się wydatna roz- 
budowa sieci spółdzieiczych punk- 
tów skupu, które powstają w coraz 
nowych gromadach. 


LUDOWY PRZEMYSŁ 
ARTYSTYCZNY NA KASZUBACH 


(a) Jednym z naiciekawszych mu- 
zeów regionalnych w Polsce jest 
muzeum w Kartuzach, w którym 
zgromadzone są zabytki ludowej 
twórczości kaszubskiej, 

Na podstawie tych wzorów ludo- 
wi artyści — rzemieślnicy z akalie 
Kartuz, zrzeszająćy się w społdziel- 


niach, wyrabiają artystyczne sprzę- 
= i przedmioty codziennego użyt= 
ku. 


ŚWIĘTO WIOSNY W KAZIMIERZU 
NAD WISŁĄ 


(f) W ub. niedzielę odbyło się w 
Kazimierzu nad Wisła tzw. święto 
wiosny. połaczone z obchodem świe- 
ta ludowego, w czasie którego od- 
były się liczne imprezy artystyczne. 


ZALESIANIE NIEUŻYTKÓW 


(f) Młodzież szkolna zalesiła do- 
tychczas w ramach „Dnia Lasu“ 
ponad 15 ha nieużytków na terenia 
nadleśnictwa rejonu lasów państwo- 
wych w Szczecinie, 


ROZWÓJ GOSPODARKI RYBNEJ 
W PGR 


(f) W PGR-ach woj. szczecińskie- 
go wykonany został z nacwyzką 
włosenny plan zarybienia iezior i 
stawów. który był o wiele wyższy 
niż w roku ubiegłvm. M. in. zało- 
żono 30 nowych sztucznych tarlisk 
płoci i leszcza. 


KIELECKI ODDZIAŁ PKO 
ZDOBYŁ PROPORZEC 
PRZECHODNI 


(1) Kielecki oddział PKO zdobył 
w ogólnopolskim współzawodnictwie 
międzyoddziałowym bronorzec prze- 
chodni. przyczyniając się do spopu= 
laryzowania oszczędności na tere- 
nie woj. kleleckiego. Współzawod= 
nietwo polegało zarówno na prze- 
kroczeniu ilości zaplanowanych ksią 
żeczek oszędnościowych. jak rów- 
nież na wysokości akumulacji pie- 
niądza. Oddział kielecki uzyskał 
110,2 proc, normy, . 
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Ponad 50 tysięcy 
książek sprzedano 
w pierwszym dniu 
warszawskiego 
kiermaszu 


Pierwszy dzień kiermaszu 
książkowego na ulicach War- 
szawy przyniósł wielki sukces, 
rozprzedano bowiem ponad 50 
tys. książek oraz przeszło 55 tys. 
losów loterii książkowej. Suk- 
ces ten znacznie przewyższa 
Wyniki zeszłorocznego kierma- 
Szu książkowego w Warszawie. 

Ogromne zainteresowanie pu- 
bliczności kierrmaszowej wzbu- 
dziły przede wszystkim egzemp- 
larze wspaniałego albumu o 
Stalinie. Powszechną ciekawość 
Wywołały próbne egzemplarze 
albumu fotografii i plansz 
Przedstawiających dzieła Wita 
Stwosza. Album ten już wkrót- 
Ce ukaże się w sprzedaży. 

Na niedzielnym | kiermaszu 

upowano masowo liczne nowo- 
Ści wydawnicze: dzieła klasy- 

ów, pisma polityczne przywód- 
tów klasy robotniczej Zachodu, 
Jak np. „Wojne czy pokój“ To- 
Bliattiego oraz nowe pozycje be- 
letrystyczne. Z przekładów lite- 
Tatury obcej najwięcej sprzeda- 
No dzieł pisarzy radzieckich. 


Kierowcy MPK podejmują 
wezwanie lowarzyszy 
ze Śląskich Linii 
Komunikacyjnych 


40 kierowców M. P. K., podej- 
Mmując wezwanie towarzyszy że 

ląskich Linii Komunikacyj- 
nych — Sekuły i Wardasa zo- 
t bowiązało się. przejechać na 20 
autobusach do dnia 1 maja 

962 r., łącznie 257 tysięcy km 
ną zaoszczędzonym paliwie, 
Wykonanie tego zobowiązania 
dą 82,043 zł oszczędności. 

Jako pierwsi podjęli zobowią- 
zanie kierowcy ob. Marian Mi- 
chalski i ob. Bogdan Jeliński. 
Zobowiązali się oni przejechać 
se zaoszczędzonym paliwie 20 
WS. km, 

w dalszym ciągu napływają 
Podobne zobowiązania innych 


lerowców. (gr) 
ug 


Imprezy 
na kiermaszach 
książki 
1 Dziś, w śtodę 16 bm. odbe- 
zle się w związku z Narodo- 
Wym  Plebiscytem Pokoju we 
Wszystkich punktach kierma- 
Szowych (Al. Stalina — pl Na 
d0żdrożu, Mariensztat — Ry- 
es Wola — koło kina W—Z, 
śtrochów — pl. Szembeka) kon- 
Certy orkiestr oraz występy ar- 
tystyczne. 


„. Oczątek koncertów i imprez 
€rmaszowych o godz. 17. 


Uwaga literaci 


y onkowie Związku Litera- 
SW Polskich podpisują karty 
“arodowego Plebiscytu Pokoju 
A Literatury — Krakow- 

te Przedmieście 81-89 dnia 17 
la w godzinach 16.00 — 18.00. 
Tarr 


| 


TRYBUNA LUDU 


Asitatorzy pokoju rozmawiają 


z mieszkańcami stolicy o Plebiscycie 


„Dla pokoju u nas drzwi za- 

wsze otwarte“ — mówi z u- 
| śmiechem ob. Maria Mizgalska, 
zapraszając do mieszkania agi- 
tatorów. 

Studenci I roku Wydziału Geo 
dezji Politechniki Warszaw- 
skiej: Danuta Dzikowska, Ma- 
gdalena Lewandowska i Cze- 
sław Żuk są pierwszą trójką, 
która wyruszyła w teren dziel- 
nicy Śródmieście. 

Serdeczne przyjecie, już przy 
pierwszym spotkaniu z miesz- 
kańcami ulicy Przemysłowej, 
pomaga im przezwyciężyć pew- 
ne zażenowanie wywołane po- 
czuciem wagi misji. 

— Proszę najpierw przeczy- 
tać — woła Danuta Dzikowska 
do ob. Jadwigi Tkaczuk, która 
lod razu chwyta za pióro, by 
złożyć swój podpis na kartce, 
iktórą otrzymała. — Każdy mu- 
si dokładnie wiedzieć co podpi- 
suje i rozumieć znaczenie tego, 
co podpisuje. 

— Ja już sobie tę sprawę do- 
brze przemyślałiam. Uważam, 
że każdy uczciwy człowiek zło- 
ży swój podpis na tej karcie -— 
odpowiada ob. Tkaczuk. 


Podpis znaczy wiele 


Nię wszędzie co prawda idzie 
tak łatwo. W domu Nr 36 w 
jednyrn z mieszkań ob. Sobie- 
rajski mówi: „Oczywiście, że 
podpis ma swoje znaczenie mo- 
rałne, ale imperialiści chcą rzu- 
cić przeciwko nam czołgi i no- 


W dalszym ciągu napływają 
meldunki o zaciąganiu przez 
warszawski świat pracy wart 
pokoju dla uczczenia Narodo- 
wego Plebiscytu Pokoju. 

Załoga działu. zecerni w 
Zakładach Wklęsłodrukowych 
i Zakładach  Introligatorskich 
przy ul. Okopowej przyśpieszy 
w ramach wart pokoju przygo- 
towanie do druku dwóch bro- 
suri „Wola nas wegiel“ oraz 
| „Start“. Dział konserwacji i 
dział mechaniczny wykonują 
kulier gazowy na 200 litrów 
oraz spustnicę do magazynu od- 
padków. Dział montażu za- 
oszczędzi farb na 4 numery 
„Gromady“. Dział galwanizerni 
dział mechaniczny wysonają 


Warty Pokoju na cześć Plebiscytu 


300 na 310 procent, brygady ro- | skiego Przedsiębiorstwa 


wocześnie uzbrojone 
Podpisy przecież nie wystarczą, 
żeby ich odwieść od tego zbro- 
dniczego zamiaru". 

— Trzeba pamiętać, że nie 
tylko w naszym kraju ludzie 
pracy składają swe podpisy pod 
apelem, obywatelu. Czołgi i bom 
by bez ludzi, to bezużyteczny 
szmelc, a jeśli miliony ludzi na 
całym świecie stwierdzą, wła- 
śnie przy pomocy podpisów, ze 
nie dopuszczą do nowej wojny 
li będą bronić zdecydowanie po- 
| koju, to podżegacze wojenni nie 
będą mogli zrealizować swoich 
planów — odpowiada Magdale- 
na Lewandowska. W tyn 
właśnie zawiera się poważne 
znaczenie i siła naszego Plebi- 
scytu. Długo jeszcze rozmawia 
agitatorka z ob. Sobierajskim 
i przekonuje go, że apel Świa- 
towej Rady Pokoju to mocny 
cios w obóz podpałaczy świata. 


Aby tragedia narodu 
koreańskiego 
nie powtórzyła się więcej 


Zofia Szabłowska, emeryt- 
ka, już w drzwiach wita a- 
gitatorów uśmiechem. Jej wnu- 
czek Jacek Tposzek czekał na 
nich od rana, zamęczając bab- 
kę pytaniami, czy on także bę- 
dzie mógł podpisać. Chodzi do I 
klasy i bardzo dobrze się u- 
czy. 

Jest wyraźnie zawiedziony i 
rozchmurza się dopiero, kiedy 
babka pokazuje agitatorom je- 


armie. | go zeszyt wypełniony równym, 


ładnym pismem. Na pierwszej 
kartce wyraźnymi literami na- 
pisane zdanie: „Jest w Azji 


pisał się w dziejach, a zwie się 
ten kraj Korea". 


Nie martw się Jacku, że nie 
możesz sam podpisać apelu. U- 
czynią to starsi, po to, 
byś ty mógł się spokojnie u- 
czyć i by już nigdy na świecie 
nie było krajów, w których u- 
cisk zapisał się w dziejach. Że- 
by tragedia narodu koreańskie- 
go nie powtórzyła się więcej. 

Serdecznie żegnani agitatorzy 
idą do następnych mieszkań, 
zanosząc wszędzie kartki po- 
koju... (o) 


Agitatorzy Zakładów 
im. 22 Lipca 
przystąpili do pracy 


W fabryce im. 22 Lipca agi- 
tatorzy pokoju są w akcji. Roz- 
dają karty plebiscytowe we 
wszystkich działach i na wszy- 
stkich zmianach. 

Przy wręczaniu kart często 
nawiązują się rozmowy. 

W dziale karmelków przy 
fabrykacji „toffi“, agitatorka 
Wacława Kwiatkowska jest o- 
toczona grupą robotników, 


— My podpiszemy, ale jeśli 
Ameryka zechce, to i tak prze- 
cież wojnę zrobi — mówią nie- 


którzy. Agitatorka  przekony- 
wająco tłumaczy zebranym: 


cylindry dla drukarni przy ul. 
Marszałkowskiej bez uszczerbku 
dla normalnej pracy. 


Zespoły budowlane 
podnoszą wydajność pragy 
Również na wielu budowach 
stołecznych załogi 
warty pokoju. W czasie wart 
pokoju zaciągniętych przez za- 
łcgę budowy nr 78 Warszaw- 


skiego Przemysłowego Zjedno- | 


czenia Budowlanego nr 2 w 
| dniach od 9 bm. do 11 bm. wzro- 
sła znacznie wydajność pracy. 
I tak zespoły murarskie, wyko- 
nujące normalnie 163 procent 
normy, w czasie wart osiągały 
170 procent, zespoły ciesielskie 
kodniosły wydajność pracy z 


zaciągają | 


bót ziemnych z 200 do 215 pro- 


kraj, a w tym kraju ucisk za- 


że- | 


— W Ameryce tylko mała 
garstka kapitalistów chce woj- 
ny, ale i tam większość narodu 
jej nie chce. Tam przecież rów- 
nież robotnicy podpiszą apel 
Światowej Rady Pokoju. Czy 
nie czytaliście o tym, że wielu 
żołnierzy amerykańskich ma już 
dosyć wojny w Korei. Wielu z 
nich zostało nawet skazanych 
na śmierć za odmowę strzelania 


cent, a brygady bctoniarży ze, 


173 na 180 procent. 

Grupa betoniarzy z budowy 
nr 77 zobowiązała się zaciągać 
warty pokoju w dniach od 15 do 
30 bm. i podnieść wydajność 
pracy o 30 procent. 

Załoga 5 odcinka KGR - la ze 
Zjednoczenia BW -1 na Kole w 
czasie wart pokoju od 17 də 25 
bm. wykona szalunki stropowe 
o jeden dzień przed zapłanowa- 
nym terminem. 


Warty pokoju 
robotników MORD 
Robotnicy pierwszego, dru- 
giego i trzeciego oddziału Miej- 


do żoinierzy koreańskich, 


Zobowiązania 
na cześć Plebiscytu 


Pracownicy fabryki im. 22 
Lipca dokumentują swoją wolę 
walki ó.pokój przez podejmo- 
wanie zobowiązań. Grupa kra- 
jaczek uczci Narodowy Plebi- 
scyt Pokoju przez zwiększenie 
produkcji o 10 proc. — „Pokój 
budujemy naszą pracą* — tak 
robotnice kończą nadesłane do 
zakładowego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju zobowiązanie. 


Również załoga owocarni czy- 
nem poprze apel Światowej Ra- 
dy Pokoju. Grupa tow. Jackow- 
skiego postanowiła zmniejszyć 
obsługę maszyn, podnosząc rów- 
nocześnie wydajność ze 120 pro- 
cent do 150 procent. 

Ob. Czesław Zalewski Ksa. 
wiązał się podnieść wydajność 
o 10 procent. 

Robotnicy zatrudnieni przy 
gotowaniu marmolady zwiększą 
produkcję o 10 procent. 

E. M. 


Robót 


Drogowych posianowili w okre- ` 


sie trwania”wart pokoju ułożyć 
10.000 „metrów kwadratowych 
nawierzchni z trylinek na ulicy 
Inflanckiej. 


Robotnicy oddziału czwartego 
zajęci przy robotach betono- 
wych na Placu Bankowym po- 
stanowili w ramach wart poko- 


ju podnieść wydajność pracy o ; 


5 procent, zaś robotnicy oddzia- 
łu asfaltowego zatrudnieni rów- 
nież na Placu Bankowym po- 
stanowili wykonywać 175 pro- 
cent normy zamiast dotychcza- 
sowych 170 procent. (gri) 


Spotkanie dziennikarzy „Trybuny Ludu z budowniczymi 


Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej 


15 maja w sali klubu pracow- 
ników MBP odbyło się spotkanie 
| przedstawicieli redakcji „Trybu- 
ny Ludu“ z załogą budowy Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej. 

W spotkaniu tym obok dzien- 
nikarzy z zespołu redakcyjnego 
naszej gazety wzięli ućział śpie- 
wacy: Maria Fołtynówna, Li- 
dia Winogradowa i Lesław Fin- 
ze, znana felietonistka: Stefania 
Grodzieńska, chór 4 Asy oraz 
orkiestra. Polskiego Radia pod 
dyrekcją Jana Cajmera. 

Zespół naszej redakcji przygo- 
tował na spotkanie z budowla- 
nymi MDM: artykuł wstep- 


z 


ny, felieton na tematy zagra- 
niczne oraz słowo wiążące. 


W słowie wiążącym mówiliś- 
my o osiągnięciach i bolączkach 
załogi MDM oraz o zadaniach, 
jakie stoją przed wszystkimi 
ludźmi pracy w okresie wzmożo- 
hej walki o pokój, w przeddzień 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 


Orkiestra i soliści uzupełniali 
spotkanie muzyką i piosenką. 


Najbardziej podobały się słu- 


budowie nowej Warszawy, Oraz 
felietony Stefanii Grodzieńskiej, 
wygłaszane przez autorkę, 

Po odczytaniu, tekstu karty 


Jadwiga Siekierska 
z A 


Nie można przegrać wiary w człowieka 


tj Atoni Makarenko. Poemat 


pedagogiczny. Sztuka w 4 ak- 


wą : Dramatyzacja Mirosiawa Stchlika. Przekład, opraco- 
Mie dramatyczne i reżyseria Kazimierza Dejmka. Sceno- 


Mi 


że Nowym w Łodzi. 


Ni a 
le podobna, mówiąc o roz- 


w. 
4 JU teatru w plonie sześcio- 


rpg." nie wspomnieć o nieod- 
Odny i 
d>; 5m dziecku tego planu w 
l Ng GZinie kultury — o Teatrze 
yom w Łodzi. 
Catr ten cechuje 


: twórczy 
e A 
nie "Kó 


młodości, poszukiwa- 
Wy; dRrywczego repertuaru, 
litzgq nad stworzeniem jedno- 
i rę stylu gry całego zespołu 
ży.0by nowych koncepcji re- 
Erskich 
hange Brygadzie szlifierza Kar- 
ińsk; Po „zwycięstwie War- 
u .. 1S80, wystawienie „Poema 


Nory. ASCgicZNEgO" należy do 
lóga twórczej pozycji teatru 


iego, świadczy o rozszerze- 


być zaliczone do poważ- 
Wys, SiR8nięć artystycznych. 
jeg, WA łódzki Teatr Nowy na 
YW 2 czołowych miejsc wśród 
Few wieolące, 

Dog ażkca Antoniego Makarenki 
Osnyta i pedagogiczny”, jak i 
jęz. Ma jej tle przeróbka sce- 
esee dokonana przez znanego 

1ę 


Ych 


EM ai . p 
Prze Przeobrażenia 


boży! 1 twórcze, uzdolnione i 
Socja one dla społeczeństwa 
ksi. Stycznego. Tematem tej 


Ślą 1 i sztuki, jak ktoś okre- 
BRE pedagogika walki. 

Wo , pierwszej wojnie świato- 
lysiącę * skutek wojny domowej 
Malan dzieci straciły rodziców, 
ti Y się na ulicy, wałęsały 
Kraj całym wielkim obszarze 
W Rad, skazane na nędzę, 
| Przez to łatwo ulegając 
"y Ju; lizacji. 

jednak w pierwszych la- 


a Józefa Rachwalskiego. Premiera w Państwowym Tea- 


T 


tach po Rewolucji, z inicjatywy 
Feliksa „Dzierżyńskiego zostaje 
powołana do życia Komisja do 
walki z bezdomnością dzieci 
(później przekształcona w Ko- 
misję Pomocy Dziecku). 

Makarenko jeden z pier- 
wszych zostaje powołany przez 
władzę radziecką w 1920 r., jesz- 
cze w ciężkich warunkach trwa- 
jącej wojny domowej, do zało- 
żenia kolonii z bezdomnych 
dzieci. Pod Połtawą na Ukrainie 
Makarenko zakłada kolonię z 
młodocianych przestępców, (póź 
niej kolonia przybiera nazwę 
im. Gorkiego). Tę właśnie kolo- 
nię w ciągu 8 lat Makarenko 
prowadzi z doskonałymi i cie- 
kawymi wynikami. Doświadcze- 
nia zaś swej twórczej i ekspery- 
mentalnej pracy w kolonii im. 
Gorkiego, jak i później w Ko- 
munie im. Dzierżyńskiego pod 
Charkowem, Makarenko zawarł 
w trzytomowej,  pasjonującej 
książce „Poemat pedagogiczny”. 
Pasjonującej dlatego, że pozna- 
jemy w niej jak wielkiego prze- 
obrażenia ludzi umiała dokonać 
bolszewicka pedagogika. 

Zgodnie z powieścią odtwarza 
sztuka różnorodność typów dzie- 
ci i młodzieży, daje obraz ich 
wynaturzeń moralnych i nawy- 
ków zbrodniczych oraz poka- 
zuje drogę ich stopniowego o- 
czyszczania się z brudu życio- 
wego — krótko mówiąc. wyzwa- 
lania w nich człowieczeństwa. 
Sztuka w sposób trafny i syn- 
tetyczny połączyła niektórych 
bohaterów powieści w jedną po- 
stać. Np w sylwetce Buruna 
zawarła cechy innych chłopców 
z kolonii, a także ich przeobra- 
żania się w kolektywie i przez 
kolektyw. 

To, że metody wychowawcze 
Makarenki wyrosły z praktyki, 


| zastało Świetnie pokazane w po~ 
wieści i przekonywająco w sztu- 


ce.  Konfrontując sztukę Z 
życiem trzeba stwierdzić, ŚĆ 
sztuka mimo tych i owych 


nieuniknionych braków, posiada 
w tej postaci, w jakiej została 
wystawiona w teatrze łódzkim, 


wszystkim jest przepojona zar- 
Jiwą, docierającą do widza, wla- 
rą w człowieka. Mówiąc Siowa- 
mi starego bołszewika Chałabu 
dy. opiekuna kolonii, doświad- 
czenia pedagogiczne Makarenki 
świadczą o tym. że „nie można 
przegrać wiary w człowieka”. 

Na czym opierają sie, skąd 
płyną te niezawodne wartości 
sztuki? 


Sztuka uzmysławia, przekony- 
wa, że skuteczność pedagogicz- 
nych metod Makarenki pocho- 
dziła z głębokiego humanizmu 
samej istoty rewolucii socjali- 
stycznej, likwidującej na zawsze 
wyzysk człowieka przez człowie- 
ka, walczącej o szczęście ludz- 
kie drogą największych wyrze- 
czeń sie, ofiarności i bohater- 
stwa twórców tej rewolucji. 
Trzeba zaznaczyć. że sztuka i 
gra zespołu łódzkiego próbuje 
odtworzyć ten swoisty rewolu- 
cyjny klimat ówczesnej roman- 
tyki rewolucji. I w powieści 
i w sztuce widzimy, że kolektyw 
i Makarenko swe osiągnięcia 
zdobywali drogą nieustającej, 
wytrwałej walki. Widzimy, jak 
młodociani przestępcy coraz 
bardziej uczłowieczali się by- 
najmniej nie na prostej i gład- 
kiej drodze kroczenia wzwyz. 
Odwrotnie — nieraz  potykaji 
się, błądzili, czasami uciekali 
z kolonii lub byli z niej usuwa- 
ni, a mimo to slale prostowali 
linię swego postępowania i szla- 
chetniejsze stawało się zwolna 
ich oblicze moralne. 

Makarenko od pierwszej 
chwili przyjścia wychowanków 
na kolonię budził w nich poczu- 


chaczom piosenki i melodie o! 


|naszego zespołu 


nieocenione wartości wycho- 
wacze i artystyczne, ogromny 
ładunek uczuciowy, a przede | 


plebiscytowej zebrani ną sati 
robotnicy skandowali: po-kój. 
po-kój, po-kój. 


Załoga MDM poprze apel 
Światowej Rady Pokoju nie tyl- 
ko złożeniem podpisów na kar- 
cie plebiscytowej, ale także wy- 
dajniejszą pracą na wartach 


pokoju. ; 


spatkania do 
redakcyjnego 
wpłynęły liczne zobowiązania 
roboiników MDM, zgłaszających 
zaciągnięcie wart pokoju. 


Na zakończenie 


Wśród podjętych zobowiązań 
wyróżniają się: zobowiązanie 
&rupy zbrojarzy Tadeusza Ma- 


cie godności i honoru obywatela 
Związku Rad, poczucie odpowie- 


dzialności za swe czyny i obo- | 


wiązku wobec socjalistycznej 
ojczyzny. Najważniejsze, że do- 
konywało się to nie w sposób 
deklaratywny, lecz w pracy na 
zasadach surowej karności i 
przez stworzenie kolektywu. 

W sztuce te właśnie cechy so- 
cjalistycznej pedagogiki, zdoby- 
te w praktyce przez Makarenkę, 
występują jaskrawo w jego kon- 
ilikcie z wychowawczynią Bre- 
gel, przedstawicielką, możaa ky 
rzec, biurokratyzmu, przesądów 
pedagogicznych i formalizmu. 
Bregel jest też personifikacją 
kilku postaci z książki, które 
siedząc przy biurkach w Komi- 
sariacie Oświaty Ludowej w 
Charkowie, z wyżyn swego „pe- 
dagogicznego Olimpu“ (wg. o- 
kreślenia Makarenki) niejedno- 
krotnie zatruwały mu życie i 
próbowały psuć jego 
ale owocną pracę. 
Sztuka przykuwa uwagę widza, 
miejscami nawet porywa i dla- 
tego również, że chłopcy i dziew 
częta z kolonii im. Gorkiego 
(zwiaszcza chłopcy), to żywe. 
Swoiste charaktery, czasami nie 
byle jakie indywidualności o 
bardzo odmiennych zaintereso- 
waniach, z dużym poczuciem 
humoru, o ciętym języku i o- 
strym dowcipie, często jednost- 
ki uzdolnione i mimo młodego 
wieku mające za sobą twardą 
szkołę życia i znajomości ludzi. 

Do trafnie przez reżyserię i 
grę wydobytych sytuacji trzeba 
zaliczyć ukazanie stosunku ko- 
lonii do sąsiednich wsi i walkę 
kolektywu o założenie komórki 
Komsomołu. 

Z początku widzimy zażałenia 
chłopów na rabunkowe napady 


kolonistów na wieś — później 
sytuacja się zmienia — zdrowy 
kolektyw kolonistów walczy z 


pedzeniem „samogonki* (po na- 
szemu bimbru) i z kułakami w 
sąsiedniej wsi. 

Do wzruszających scen sztuki 
należy też podana wiadomość o 
uzyskaniu prawa na założenie 
komórki Komsomołu, nawiąza- 
nie kontaktu z Gorkim i odczyta 
nie listu Gorkiego do kolonistów. 
Przytoczę fragment jednego z 


trudną, « 


| bloku 4-a, 


leca z bloku 4-a, która zobowią- 
zała się zwiększyć wydajność a 
20 proc. i zobowiązanie cieśli z 
grupy Karola Gadomskiego z 
która postanowiła 
wykonywać również o 20 proc. 
więcej normy niż dotychczas. 


Zobowiązania te odczytane zo- 
stały podczas spotkania naszego 
zespołu redakcyjnego z załogą 
MDM. 


Sądzimy, że spotkanie to przy- 
czyniło się do zbliżenia naszej 
gazety do załogi, budującej no- 
we śródmieście socjalistycznej 
Warszawy. 


(h) 


listów Gorkiego, umieszczonego 
w książce Makarenki. Gorki pi- 
sał: „Bardzo bym chciał, aby 
w wieczór jesienny koloniści 
poczytali moje „Dzieciństwo“. 
Zobaczą, że jestem takim sa- 
mym człowiekiem jak oni, tyl- 
ko, że od najwcześniejszej mło 
dości potrafiłem wytrwale dążyć 
do zdobycia wiadzy i nie aba- 
wiałem się żadnej pracy. Wie- 
rzyłem, że naprawdę nauka i 
praca doprowadzą do cełu*. 

Łódzki Teatr Nowy, który wy- 
brał tak frapujący i śmiały te- 
mat w sztuce opartej na „Poe 
macie pedagogicznym“ poszedł 
słuszną drogą, i iczeba przyznać, 
że całość przedstawienia wypa- 
dła tak korzystnie, tak wyrazi- 
ście i świadczy o tak szebkim 
wzroście tego młodego teatru, 
że nawet trudno pod świeżym 
wrażeniem oglądanej sztuki za- 
nalizować na trzeźwo wszystkie 
jej osiągnięcia, jak i potknięcia 
się i braki. 

Wśród wykonawców na wy- 
różnienie zasługuje Janusz Kło- 
siński jako Kalina Iwanowicz. 
kierownik gospodarczy kolonii, 
postać barwna, człowiek duszą 
i ciałem oddany sprawie kolonii 
i kochający kolonistów jak ro- 
dzone dzieci. mimo częstego 
zrzędzenia i wymyślania od ban- 
dytów, chuliganów i darmozja- 
dów. Po raz pierwszy ten mio- 
dy aktor ujawnił bogate możli- 
wości swych uzdolnień przez 
wykonanie roli, budzącej pow- 
szechną sympatię widowni. 

Różnorodne postacie koloni- 
stów, tak wyraziście zindywi- 
dualizowane w sztuce—zostaty 
zagrane niemal przez wszyst- 
kich wykonawców (Bogdan 
Baer, Tadeusz Minc, Gustaw 
Lutkiewicz, Krystyna Feldman, 
Dobrosław Mater, Edward Wi- 
chura, Józef Łodyński. Mieczy- 
sław Wald, Irena Dejmek, Da- 


nuta Mancewicz. Halina Sobo- 
lewska) z wczuciem się, ze 
szczerą sympatią dla swych 


młodocianych bohaterów. z od- 
daniem kolorytu i nastroju tych 
trudnych czasów. ale jakże peł- 
nych rewolucyjnej romantvki. 
jaką przeżywała wówczas mło- 
da władza radziecka! 


Z Festiwalu iilmów czechosłowackich 


tek, dnia 17 maja 


Scena z komedii sportowej „Wesołe zawody" zrealizowanej przez reżysera M. Makovca. Film 
ten jest grany w kinach „Palladium“ i „Praha“ w Warszawie we środę, 16 maja i we czwar= 


Przyjrzyjcie się im 


Znowu ryją. Znowu wykupu- 
ją w sklepach żywność ; towa- 
ry przemysłowe, by spekulować 
i oszukiwać, by mącić i przesz- 
kadzać normalnemu zaopatry- 
waniu ludności w artykuły co- 
dziennego spożycia. Spekulacja 
próbuje podnieść leb. 

Tłumaczyła się, że to dla sio- 
stry. Bo siostra mieszka na wsi 
i nie ma głowy do zakupów, nie 
potrafi sama kupić potrzebnych 
jej rzeczy. Kilkanaście becików, 
sześć wsyp na pierzyny, 10 me- 
| Św płótna t.zw. inietu, cały 
l ciężki tobół wypchany najróż- 
'niejszą bielizną, wszystko to fla 
siostry na wsi. 

Zatrzymana w drodze na ba- 
zar przy ul. Ząbkowskiej a po- 
item prowadzona do komisaria- 
tu, MO „niechcący“ upuściła 
kawałek płótna. W. komisaria- 


wpychała co ciekawsze sztuki... 
za piec. Nie pomogło. Aleksan- 
|drze Swąk, zamieszkałej przy 
lul. Hutniczej 6 m. 1 dowiedzio- 
no, że notorycznie uprawiała 
handel łarńcuszkowy. 

Stefania Szonert była do ro- 
ku 1948 właścicielką sklepu. O- 
becnie bez zawodu. Nadmiar 
wolnego czasu wykorzystuje na 
częste odwiedziny sklepów spół- 
dzielczych z tekstyliami. Prawie 


zawsze po takim  obchodzie 
przynosiła do domu pokaźne 
paczki, 


W końcu i ona doczekała się 
odwiedzin w swoim mieszkaniu 
przy ul Kobielskiej 
troię spowodował komitet blo- 
kowy. 

Nie omylono się. Stefania 
Szonert wyciągnęła najpierw kil 
ka kuponów materiałów na u- 
brania męskie. To wszystko? 
Z szafy tak, ale przecież na- 
pęczniały tapczan po prostu 
dopominał się, by mu ulżyć. Tak 
też zrobiono. W tapczanie le- 
żało starannie ułożone 80 me- 
trów najróżniejszych materia- 
łów. Powędrowały one wraz ze 
Stefanią Szonert na właściwe 


|miejsce. Materiały nie dostaną 


się już do rąk spekulantów. 
Niegorzej, choć w inny asor- 
tyment, zaopatrzone było miesz- 


kanie Jerzego Mataja przy ul. 
Żymierskiego 98/100. 


ZEE. O W ZY 
Makarenko w interpretacji Ja | 


na Zielińskiego na początku 
nieco anamiczhy w toku gry 
„rozkręca się“, zwłaszcza dobrze 
oddaje wnikliwość, surowość a 
zarazem ludzkie cierło w podej 
ściu do swych niełatwych wy- 
chowanków. 


Wśród chłopców najwyraźniej 
zarysował się Burun w inter- 
pretacji [T.eopolda Szmausa — 
indywidualność duża i trudna, 
ze stałym „wewnętrznym szamo- 
taniem się, najpierw głęboko 
dotknięta demoralizacją. Widzi- 
„my w sztuce cały kolektyw już 
niemal uleczony ze złodziejstwa, 
wiemy, że i Burun świetnie pra- 
cuje, ale do złodziejstwa nawra- 
ca — okrada nawet powszechnie 
lubianą wychowawczynię, Kata 
rzynę Antonowną. 

Moment zdemaskowania zło- 
dziejskich wyczynów Buruna i 
odejście Buruna z kolonii nale- 
ży do najbardziej bodaj drama- 
tycznych sytuacji w sztuce. Po- 
wrót zaś Buruna po roku do 
kolonii, jego spotkanie z Maka- 
renkią, nietajona radość obojga, 
ich braterski uścisk — można 
zaliczyć do najbardziej wzrusza- 
jących scen w sztuce — o czym 
świadczyło dość powszechne po- 
ciąganie nosami na widowni. 

Już z tej pobieżnej analizy 
widać, że sztuka bierze i porywa 
widza. I za wybor sztuki i za 
jej wykonanie należy się prze 
to Teatrowi Nowemu w Łodzi 
zasłużona pochwała, zwłaszcza 
za jego nowatorstwo 1 odwagę 
w wyborze twórczego reper- 
tuaru. 

Przychylna, gorąca reakcja 
widowni — to także niezawod- 
"ne świadectwo trafnego wyboru 
sztuki i dobrej gry Sztuka cie- 
szy się powodzeniem. ogromny 
jest jej ładunek wychowawczy 
i emocjonalny i warto  zalecić. 
aby ją obejrzała jak największa 
ilość naszych nauczycieli, nasza 
młodzież i nasze szkoły nie tylko 
w Łodzi. 

Każde nowe przedstawien:e 
Teatru Nowego w Łodzi świad- 
czy, że jest on nie tylko z na- 
zwy, lecz i z istoty swej tea- 
trem naprawdę nowym i twór- 
czym. 


cie cichaczem ale gorączkowo į 


64. Kon- | 


Ten były współwłaściciel wy- 
twórni wyrobów gumowych spe 
kulował ze zdumiewającą prze- 
biegłością. Ukryty za parawa- 
nem jaki dawała mu posada w 
spółdzielni pracy .Nieużytek*. 
zasilał ce drobniejszych speku- 
lantów partiami gumy podesz- 
wowej j surowej. Jedną taką 
parlię przychwycono tuż przed 
wysyłką na bazar. Było tego 
kilkadziesiąt kilogramów. 

Kobiety skarżą się na trud- 
ności nabycia pończoch. Ale nie 
wszystkie. Na przykład Micha- 
lina Ignasiak zamieszkała przy 
ul. Świerczewskiego 149 m. 88 
nie mogła narzekać. Kupowała 
tyle pończoch. że musiała je 
nawet potem odprzedawać. 
zyskiem prawie podwójnym. 

Uprawiała to długo i zręcz- 
nie. Aż jednego razu powinęła 
się jej noga. Ostatnio wyniesio- 
'ne na „zieleniak** 10 par poń- 
| czoch znalazły właściwego od- 
| biorcę: Milicję Obywatelską. 

Podobny los spotkał 7 bluzek 
damskich pochodzących ze skle- 
pu MHD przy uł. Towarowej. 
Zofia Ziółkowska z Pruszkowa 
miała szczery zamiar pozbyć 
się ich, tak jak zawsze z drob- 
nym zarobkiem. Chciała, jak 
zwykle, za każdą bluzkę tyle ile 
płaciła za dwie. Sama się przy- 
znała. 

Właścicielka sklepu Katarzy- 
na Donten zamieszkała przy ul. 
Modrzewiowej 5a m. 1 handlo- 
wała jak tylko się dało. Prze- 


TEATRY 


TEATR POLSKI '(Karasia 2) 
| środa 16.5 — „Próba sił“ — godz. 19. 


TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 
— środa 16.5 t czwartek 17.5 
„Grzech* — godz, 19. 


TEATR NARODOWY (Pl. Teatrai- 
ny) — środa 16.5 — .„Tysiac walecz- 
nych“ — godz. 19, czwartek 17.5 — 
„Jak wam się podoba” — godr. 15. 


TEATR NOWY (Puławska 39) — 
środa 16.5 i czwartek 17.5 — „Da- 


„my i huzary'* — godz. 19. 


TEATR POWSZECHNY  (Zamój- 
skiego 20) — środa 16.5 — ..Morat- 
ność pani Dulskiej“ — godz. 19, 
czwartek 17.5 — nieczynny. 

TEATR SYRENA Litewska 3) — 
środa 16.5 1 czwartek 17.5 — „Planie 
| Dobrodzieju" — godz. 19.15. 


TEATR DOMU WOJSKA POL- 
| SKIEGO (Królewska 13) — środa 16.5 


i czwartek 17.5 — „Ludzie dobrej 
woli“ — godz. 19. 
TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko- 


towska 13) — Środa 16.5 i czwartek 
17,5 -- „Wieczór trzech króli“ 
— godz. 19. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY — 


(Szwedzka 2-4) — środa 16.5 i czwar- 
tek 17.5 — „Zielony Gil“ — godz. 19. 


TEATR NOWEJ WARSZAWY — 


(Marszałkowska 3) — Środa 16.5 í 
czwartek 17.5 — „Opowieść o Cho- 
pinie" — godz. 19. 


PAŃSTWOWA OPERA I FILHAR- 
MONIA (Nowogrodzka 49) — środa 


16.5 1 czwartek 17.5 — „Pan Twar- 
|dowski'* — godz. 19. 
CYRK Nr. 3 (Marszałkowska róg 


Rutkowskiego) początek przed- 
stawień codziennie o godz. 19.30, w 
niedziele i święta o 15.30 i 19.30. 


KINA 


MOSKWA (Puławska 18) — środa 
16.5 i czwartek 17.5 — „Musorgski“ 
prod. radziecka — godz. 16.30, 18.45. 
21. 


$ PRAHA (Jagiellońska 24-26) — 
środa 16.5 i czwartek 17.5 — „„Weso- 
le zawody“ — prod. CSR — godz. 
16.30. 18.30, 20.30. 


, PALLADIUM (Kniewskiego 9) 
środa 16.5 1 czwartek 17.5 .,Wesote 
Pasy, — prod. C5R—godz. 17, 19. 
1. 


ATLANTIC (Rutkowskiego 33) 
Środa 16.5 i czwartek 17,5 — „Za ce- 
nę zycia* — prod. angielska — godz. 
16.30. 18.45, 21. 


STOLICA (Narbutta) — środa 165 


„Ucieczka z niewoli“ — prod. bul- 
garska — czwartek 17.5 — „Skrzy- 
dlaty dorożkarz''* — prod. radziec- 


ka — godz, 16, 18, 20. 


OCHOTA (Grójecka 65) — środa 
16.5 — „Zapora“ — prod. CSR — 
czwartek 17.5 — .Antom i Antoni- 
na* — prod. francuska — godz. 16. 
18, 20. x 

Ww—Z (Al. Świerczewskiego) — 
środa 165 — „Musorgski“ — prod. 
radziecka — czwartek 17.5 — .U- 
cieczka z niewoli“ — prod. bułg. — 
godz 17. 19. 21. 

1 MAJ (Podskarbińska 8) — środa 
16.5— „Antoni i Antonina“ — prod 
francuska — czwarte 17.5 — ..Mu- 
sorgski*— prod. radziecka — godz. 
16.30. 18.45. 21. 


Towarzyszce FANI HERMAN i 


deczne współczucie z powodu 


zi 


ważnie jednak nieuczciwie. Ma 
już widocznie taką naturę. Nie 
lubi przy tym rachunków. 

Niedawno kupiła 44 kiłogra- 
my śledzi. Od sąsiadki. która 
nazywa się Maria Chomka i któ 
ra kupiła te śledzie od sąsiadki, 
która kupiła je od sąsiada, któ- 
Ty... 

Łańcuszek zaczynał się gdzieś 
w spekulanckiej melinie, a koń- 
czył się pod ladą sklepu Kata- 
rzyny Donten. Pobierane przez 
nią ceny za śledzie były słone 
nie mniej od nich Przy rewizji 
córka pani Katarzyny usiłowa= 
ła wycofać się ze sklepu, uno- 
Sząc ze sobą cbtłuczony kocio- 
łek. Zajrzano jednak i tam. W 
kociołku było ponad 10 kitogra- 
|mów masła, Oczywiście pani 
| Donten rachunku na masło nie 
| posiadała. Za to sprzedawała je 
po paskarskich cenach. 

Galeria spekulantów nie koń- 
czy się na tych przykładach. To 
tylko niektórzy z ujawnionych, 
| już unieszkodliwionych złoczyń- 
ców. Ci, których nie dosięgnę- 
ła dotąd ręka sprawiedliwości, 
jeszcze próbują spekulować. Wy 
stają w kolejkach po mięso, po 
masło, po jajka, po pończocny, 
po płaszcze letnie. I nie ustają 
w szerzeniu najbardziej bzdur- 
nych i łajdackich plotek. 

Ze zręcznością węży usiłują 
przeciskać się przez zastawione 
na nich sieci. Doczekają się jed- 
nak zasłużonej kary. 

Z. Gol. 


Dziś w Warszawie 


| SYRENA (Inżynierska 2) — środa 


16.5 i czwartek 17.5 — „Dr Kovwarz. 
operuje'* — prod. CSR — godz. 16.30, 
18.30. 20.30. 

TĘCZA (Suzina 4) — środa 165 t 
czwartek 17.5 — „Warszawska Pre- 


U — prod. polska godz. 17. 18, 


LOTNIK (Powstańców 1) — śro- 
da 16.5 i czwartek 17,5 — „Nikt mie 
125 wie“ — prod. CSR — godz. 17 


RADIO 


CZWARTEK 17 MAJA 1951 R. 

Program I — na fali 1322 m. 

Program dn!a 6.00, 15.25. na jutro 
23.10, Sygnał czasu. 5.03, 11.57 Wia- 
domości, 5.05. „6.30, 7.55, 12.04. 16.00, 
20.00, 23.00, Gimnastyka, 6.50 Stan 
pogody, 19.58 Wiadoitności sportowe, 
20.26. 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 Koncert dia świata 
pracy. 4.05 Polska pieśń masowa, 
6.10 Wszechnica Radiowa, 1.00 
Koncert poranny, 8.00 Muzyka. 8.55 
Wszechnica Radiowa. 9.15 Informa- 
cje, 9.20 „Z twórczości Maurycego 
Ravela“, 9.50 „Generał Komuny“ — 
fragm. opow. St. Strumph-Wojtkie- 
wieza. 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
„Szanuj rośliny", 10.25 Muzyka roz- 
rywkowa 10.55 Aud. dla kl. III — 
IV — „Nowa Huta" — słuch. 11.15 
Muzyka 1 aktualności. 11.45 „Głos 
mają kobiety". 12.15 Muzyka. 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 Melodie ludowe, 
13.15 Przerwa, 15.30 Aud. dla świe- 
tlie dziecięcych. 15.50 Muzyka. 16.20 
Symfonia e-moll Piotra Czaikow= 
skiego. 
17.45 Wszechnica Rad:owa. 18.00 Dla 
kazdego coś miłero. 19.00 Aud. li- 
teracka. 19.15 Aud. dia młodzieży, 
20.45 Aud. dla wsi. 21.00 Aud. lite- 
racka. 21.30 Muzyka, 22.00 Wszech- 
nica Radiowa. 22.20 Muzyka, 23.17 
Hymn i koniec aud. 


Program Il — na 
Program dnia 6,45. 


fali 367 m. 
13.25, na jutro 


23.55. Svgnał czasu. 5.03, Wiadomo- 
ści 5.05, 6.00. 7.00. 7.55. 17.00, 20.00, 
23.00, Gimnastyka. 6.05 Stan pogo- 


«l dy, 19.58 Wiadomości sportowe 20 26. 


6.15 Polskie melodie ludowe. 6.50 
Pieśni masowe. 7.20 Wszechnica Ra- 
diowa, 740 Muzyka. 8.00 Przerwa, 
13.30 Aud. dla kt. IFI—1V, 13.50 Mu- 
zyka operowa. 14.15 Aud. literacka, 
14.30 Koncert dla szkół. 15.00 Melo- 
die operetkowe. 15.30 Aud, dla Swie- 
tiie dziecięcych. 15.50 Koncert z Cy- 
klu: „Młode talenty przed mikro= 
fonein P. R.". 158.20 Dziennik war- 
szawski. 16.35 Muzyka taneczna, 
17.05 Odpowiedzi ..Fali 49“. 17.15 
Stylizowane po'skie tańce ludowe, 
117.40 Polska pieśń masowa. 17.45 Ra- 
dłowy poradnik iezykowy, 18.00 Fe- 
lleton. 12.15 Duety fortepianowe, 
18.40 Padiowv Fkspres Winczorny. 
18.00 Wszechnica Padiowa. 19.20 
Koncert pod dyr. Gerta. 20.30 Kon- 
cert. 21.20 Co przynnst nnkieta ple- 
biscytowa Po'sk'ero Radia, 21.40 
„Konie nie sa winne“ — odc. pow. 
M. Koctubińsk'e"n. 29200 Muzyka i 
aktualności. 27.30 Muzyka. 2310 


Koncert por dyr. Liersza, 0.02 Flymn > 


i koniec aud. 
n re Z Z KA 
TRYBUNA LUDU 


Wydawca Komite! Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Parti 
Robotniczej 
Redaguje Komitet 
Nakładem RSW ..Prasa" 


Zakł Graficzne ! Wydawn. 
Dom Słowa Polskiego 


123458 2B-29187 


całej rodzinie wyrażą ser- 
śmierci Jej matki 
GRUPA TOWARZYSZY 


17.15 Z kraju i ze Świata, 


. 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Zołnierskie pozdrowienia 
dla przodującego górnika 


Podchorażowie Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza skierowali na nasze ręce 
listy, jakie wystosowali z okazji 


górnika kopalni „Kleofas“ Pa- 
wia Moczyńskiego. 

Podchorążowie naszej szkoły 
z nopięciem śledzą wspaniałe 
współzawodnictwo pracy górni- 
kaw polskich. 

Z podziwem i radością dowie- 
dzieliśńmy się z prasy o Waszych 
rokordowych osiągnięciach: 865 
do 882 procent normy w wydo- 
byciu węgla. Podziw nasz nie 
jest podziwem laika, który nie 
we co to jest praca. Każdy z 
nas przed wojskiem również 
pracował, dlatego też tym bar” 


dziei potrafimy ocenić Wasze 
wspaniałe wyniki. 
Wasza praca i Wasze osią- 


gniecia są dla nas bodźcem do 
lepszej nauki i służby, gdyż nie 
chcemy pozostawać w tyle za 
klasą robotniczą, będąc jej czę- 
ścią składową. 


7% . [d . . . | 
Niewykorzystywanie pomysłów racjonalizatorskich 


| czowi. Życzymy Wam 
| łego 
świeta 1 Maja do przodującego | niałych 


jŻyczymy Wam również, 


Gratulujemy Wam, drogi oby- 
watelu, i Waszemu ładowa- 
z ca- 
secca dalszych 
osiągnięć dla 
bra naszej Ludowej Ojczyzny. 
ażeby 
Wasz zapał i entuzjazm pracy 
udzielił się wszystkim górni- 


, kom. 


Prosimy. przekażcie całej za- 
łodze kopalni „Kleofas“ 


szczere, proste, żołnierskie po- 
zdrowienia. Powiedzcie im, że 
my, podchorążowie OS WOP, 


przyszli oficerowie. tak uszczel- 
nimy granice naszego państwa 
ludowego, że żaden wróg 
prześlizgnie się, aby 
twórczej pracy naszych mas 
pracujacych. 


Zabezpieczymy spokój Wam, 
Waszej rodzinie, Waszej twór- 
częj pracy. 


dłon. 


Podchorążowie Oficerskicj | 


Szkoły WOP 


nie świadczy dobrze 
o kierownictwie zakładu pracy 


Pracuję w Zakładach Wy- 
twórczych Wysokiego Napięcia 
w Międzylesiu pod Warszawą ja 
ko ślusarz konstrukcyjny. 

W ciągu ostatniego półrocza 
złożyłem 5 pomysłów racjonali- 
zaiorskich do Komisji Uspraw- 
nień. 

Oficjalnie zawiadomiono mnie 
że przyrząd mojego pomysłu bę- 
dzie wykonany do 10 marca br. 


Dotychczas jednak jeszcze go 
nie wykonano. 

Takie powołne działanie Ko- 
misji Usprawnień nie wpływa 
zachęcająco na robotników, któ- 
rzy mogą i chcą wykazać swoją 
inicjatywę w pracy przez stałe 
jej ulepszanie i sprawniejsze wy 


| konywanie. 


MICHAŁ SZYMAŃSKI 
Międzylesie 


Marnują się cenne odpadki 


W lipeu ub. roku Zakłady 
Zbiorowego Żywienia WSS za- 
warły z Wojewódzką Składnicą 
Odpadków umowę, dotyczącą za 
bierania kości ze wszystkich go- 
spód na terenie Warszawy. 

Aby kości mogły być przecho- 
wywane przez pewien okres 
Składnica zobowiązała się do- 
starczyć każdej gospodzie skrzy 
nię blaszaną lub drewnianą, wy 
bielaną wapnem. .Skrzynie te 
bvłybv co pewien czas opróż- 
niane przez pracowników Skład 
nicy. 

Z niewiadomych powodów 
umowa ta nie została jednak 
przez "Składnicę zrealizowana. 
W dalszym ciągu więc nie wia- 
domo co robić z setkami kilogra 
mów kości, które zostają w każ 
dej gospodzie. 

Kości, to tylko jeden frag- 
ment sprawy odpadków użyt- 


kowych w gospodach. Marnują | 


| 


tam się bowiem także 


nasze | 


nie | y | 
.. | -Zy „ludowcowy“ — zawsze by- | 
szkodzić | 


wspa- | 
do- | 


(marki, później przez jakiś czas 


butelki, 


po oleju, których nikt nie odbie | 


ra, kapsle metalowe i korkowe 
od butelek po piwie itp. W spra 
wie kapsli wydano przed paro- 
ma miesiącami zarządzenie, na- 
kazujące gospodom ich zbiera- 
nie, celem przekazania 
kom. Zarządzenie.to jest reali- 
zowane, ale tylko jednostronnie, 
bowiem gospody kapsle groma- 


fabry- | 


(znaczy Obóz Zdrajców Narodu 
— od piłsudczyków do wuere- | 


dzą, ale nie mają ich komu prze | 


kazać. 

Trudności magazynowe jakie 
odczuwają wszystkie gospody 
warszawskie powodują, że kie- 
rownicy gospód muszą co pe- 
wien czas pozbywać się nagro- 
madzonych odpadków, wyrzuca 
jac je po prostu na śmietnik. 

Zagadnienie to czas nareszcie 
rozwiązać. 


JERZY GĄSIOREK 


| nowców, 


| tem na temat utworzenia quis- 
| lingowskiego 


Zakłady Żywienia Zbiorowego | 


Warszawa 


Nie życzymy sobie takich filmów 


Dnia 4 maja br. poszliśmy na | stów, ale nie mamy żadnych po- 


film produkcji fińskiej pt. „Rwą 
cv potok“, Wyszliśmy z kina 
ogromnie oburzeni tym, że 
mógł u nas wejść na ekrany o- 
braz tak fałszujący rzeczywi- 
stość, 

Film „Rwący potok“ jest po 
prostu apoieozą kapitalizmu. 

Nie znamy fińskich kapitali- 


wodów sądzić, 
lepsi od np. byłych polskich. 


że są oni inni, | 


Nie trzeba być marksistą, by | 
stwierdzić, że film ten jest re-, 


akcyjny. Film „Rwący potok" 
powinien bezwzględnie zniknąć 
z naszych ekranów. 


Grupa studentów 
Politechniki Warszawskiej 


Sladem naszych artykułów 
dostawy dy, 


JUŻ MAJĄ TRANSPORTERY 

20 kwietnia ukazała się w na- 
szej rubryce notatka pt. „Li - 
stów mamy już wystarczającą 
ilość, ciągle tylko nie mamy 
samych transporterów", której 
autorzy Z. Szadkowski i J. 
Korzycki ze Szczecina opisali 
biurokratyczny tok sprzedaży 
przez Zbiornicę Odpadków Użyt 
kowych w Katowicach 500 kg 
zużytych transporterów Związ- 
kowi Branżowemu Spółdzielni 


Opóźnienie 
transporterów hamowało pro- 
dukcję podległych Związkowi 
spółdzielni. 

Centrala Odpadków Użytko - 
wych stwierdza w związku 
notatką, że istotnie winę za 
opóźnienie dostawy transporte- 
rów ponosi Zbiornica w Kato- 
wicach, której urzędnicy biu- 


rokratycznie i formalnie po- 
traktowali zamówienie. 
Winnym zaniedbania udzie- 


leno nagany z ostrzeżeniem na 


Pracy Skórzanych w Szczeci- | wypadek powtórzenia się po- 


z | 


. | miac ski łychać już by- 
Ściskamy Waszą spracowaną | miach polskich sły J y 


| dzacy 
| „Robotnik“ pisał 16 lipca 1944, 


TRYBUNA LUDU 


Od marek do dolarów 


Agentami wroga byli właści- 
wie zawsze. Tylko mocodaw- 
cy zmieniali się w zależności od 
każdorazowego układu sił w 
świecie imperialistycznym. Naj- 
pierw zdradzali za habsburskie 
korony i hohenzollernowskie 


przeszli na franki i funty, po- 
tem wrócili do hitlerowskich | 
marek, teraz otrzymują juda- 
szowy żołd w amerykańskich | 
dolarach. Wobee kogokolwiek 
byli lojalni — cara czy cesarza, 
prezydenta amerykańskiej re- 
publiki czy króla brytyjskiego 
imperium — zawsze nielojalni 
byli wobec Polski, obcy i wro- 
dzy byli aspiracjor: narodu pol 
skiego i jego.dażeniom. Jakikol- 
wiek szyld nosiliby — sanacyj- 
ny, endecki, „socjalistyczny“ 


I ekspozyturą rodzimej burżu- 
azji i obcego imperializmu w 
polskim społeczeństwie. 
Propozycja quislingów 
Zbliżał sis kres wojny, a wraz 
z nin. — wyzwolenie. Na zie- 


artylerii zwycięskiej 
Radzieckiej, armii wol- 
ność niosącej. Naród przygoto- 
wywał się do niepodległości. 
Naród, ale nie oni. 

V Londynic Cat - Mackie- 
wicz pisał („Lata Nadziei“ str. 
46): „..należało (w 1939 r. — 
przyp. red.) przyjąć żądania 
Hitlera co do Gdańska i co do 
szosy..." To znaczy — należało 
skapitulować. Więcej nawet po 
wrześniowej kampanii należa- 
ło — zdaniem Cata — „wycofać 
się z wojny, tak jak Francja 
wycofała się z wojny” (str. 71). | 
Drogę Petainów, Lavalów, Quis- 
lingów — oto co miał Polsce do 
zaofiaręwania czołowy publi- 
cysta sanacji. 

I nie tylko sanacji. Wycho- 
w kraju wuerenowski 


ło huk 
Armii 


na parę dni przed wyzwoleniem 
pierwszego skrawka ztemi pol- | 


skiej, że postępy Armii Radziec- | 


ziej są „na szczęście tylko cza- 
sowe“ i przypomniał, że „zda- 


rzały się już kiedyś cudy nad | 


Wisłą“. To znaczy: życzył po 
prostu zwycięstwa  hitlerow- 
com. To znaczy: pocieszał Się, 


że nie uda się siłom radzieckim 


wyzwolić Polski. To znaczy: li- | 


czył na to, że Majdanek jeszcze 
potrwa. 

Czy rozumiecie teraz co ozna- 
cza sanacyjny skrót OZN? To 


od Mackiewicza 
Zaremby, obejmując po drodze 
endeków, jak Fołkierskiego, któ 
ry w 1940 r. próbował we Fran- 
cji „dogadać się“ z Wehrmach- 


rządu polskiego, 
obejmując po drodze Brygadę 
Świętokrzyską, która jawnie 
weszła w skład hitlerowskiej 
armii. 

„Bomba i sztyletem“ 


do ; 


Stanislaw Brodzki 


brał sie do twórczej pracy od- 
budowy. A zdrajcy kontynuo- 
wali zdradziecka robote. 7.X. 
1945, w parę miesięcy -zaledwie 
po zwycięstwie, andersowski 


pisać: „..Ziemie polskie są dziś 
najbardziej germanofilskie w 
Europie tak bardzo powszech- 
nie góruje nad nastrojami usta- 
wicznie powtarzane zdanie: „Za 
Niemców tego nie było..." 


To nie są majaczenia waria- 


dzili kraj w przepaść, ale sami 
uratowali się. na szosie zalesz- 
czyckiej. Ta sama grupa w in- 
ne? gazecie ujawnia zarazem 
„program działania na przy- 
szłość („Pismo Młodych“, organ 
pp. Jedrzejewiczów, Ponia- 
towskiego, =- Łukasiewicza i ca- 
łej sanacyjnej hołoty): 


„--Walczyé będziemy w każ- 
dy sposób słowem lub bagne- 
tem, sztyletem lub bombą... Dla 
wywalczenia tej chwili (tzn. dla 
walki przeciw Polsce — przyp. 
red.) złaczymy się każdym, 
kto daży do tego samego ce- 
DESA, 


Ten „cel“ wyjawia w organie 


~ 
z 


grupy  „międzymorza'* agent 
amerykański Pstrokoński („Na 
Straży“  2.VII. 1945): „Rzut 


ogólnoświatowy mówi, że na- 
szym potrzebom bieżącym bar- 
dzo odpowiadałby ustrój świa- 
ta pod kierownictwem odlegle- 
go mocarstwa amerykańskie- 
gas“ 


By nie bvło żadnej wątpliwo- 
ści na temat programu, jaki na 
komendę wywiadu tego  „od- 
ległego mocarstwa“ zdrajcy 
Polski chcieliby urzeczywistnić, 
| organ endecji „Myśl Polska“ 
| precyzuje, że odbudowa Pol- 
ski nastąpić może “ ...jedynie... 
z pomocą zagranicznych kapi- 
tałów...* 

A jako, że za taką „pomoc“ 
trzeba przecież płacić — zdraj- 
cy są gotowi. „Polska ani ludno- 
ściowo ani materialnie nie jest 
w stanie wchłonąć dawnych ob- 
szarów niemieckich aż do Odry* 
Tak oświadczył Anders jeszcze 
w 1945 r. w wywiadzie  da- 
nym dziennikowi szwajcarskie- 
mu „Die Tat*. W parę tygodni 
| później potwierdził to Arciszew- 


smu amerykańskiemu, że „nie 
ma sensu iść aż po Szczecin i 
Wroclaw". 


Co ich boli? 


Kolo zdrady zamknęło się cał- 
kowicie. Program — od sanacji 
poprzez endecję do wuerenu — 
został ustalony: sprzedać 
Stanom Zjednoczonym, oddać 


po Szczecin i Wrocław 


Wojna skończyła się klęską 
hitlerowców. Naród polski za- 


„Orzeł Biały“ odważył się na- | 
kolaboracji z Hitlerem do pro- 


ta, ani głos Goebbelsa. To głos | 
eksministrów rządu przed- 
wrześniowego, którzy  wpę- 


| ski, oświadczając tym razem pi- | 


się l 


| 
| 


przeciw Polsce, sprowadzenia 
jej do roli kolonii amerykań- 
skiej za cenę miski soczewicy 
dla grupki obcych szpiegów. 


Koło zdrady zamknęło się — od | 


kumania się i takiej czy innej 


pozycji oderwania od Polski 
Szczecina i Wrocławia. 

Ale tylko jeden punkt progra- 
mu udało się przez jakiś czas 
zdrajcom realizować: mordowa- 
nie przy pomocy „bomby i szty- 
letu“ wespół z resztkami „Wer- 
wolfu* i odpadkami pobitego 
faszyzmu — patriotów polskich, 
bohatersko dźwigających kraj 
z ruin. 


Reszty programu nie potrafili | 


— mimo gorących chęci 
zdrajcy urzeczywistnić. Albo- 
wiem wbrew imperialistom i 
ich agenturom naród polski kro- 


czył w okresie powojennym od | 


zwycięstwa do zwycięstwa. I to 
boli imperialistów. I 


śmietnik 
nam. 
Boli imperialistów, że z kraju 
zacofanego, faktycznej pół- 
kolonii, przekształciliśmy się 
w kraj przemysłowo rol- 
niczy, o stale rosnącym  po- 
tencjale gospodarczym. Boli ich. 
że na gruncie obopólnej zgody 
z reprezentacją narodu nie- 
mieckiego, z Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną wytyczy- 
liśmy na wieki granicę przyja- 
źni na Odrze i Nysie. Boli ich 
to, że w walce o pokój 
antyimperialistyczna świado- 
mość narodu polskiego, pogłębia 
się nasza przyjaźń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim,  zacie- 
śniają się stosunki łączące nas 
z wszystkimi krajami wielkiego 
obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu. Boli ich każde nasze 
osiągnięcie, każdy nasz sukces. 
A zarazem boli to wszystko ich 
pachołków — zdrajców z emi- 
gracji i imperialistycznych 
agentów u nas w kraju. 
Wszystko to, co jest przedmio- 
tem naszej słusznej dumy na- 
rodowej — wszystko to jest 
przedmiotem wściekłości zdraj- 
ców. Próbują więc za srebrniki 


obcych wywiadów opluć i za- (9 


kłamać nasze piękne osiągnię- 
cia, próbują kłamstwem i plot- 
ką zakłócić wspinanie się 
wzwyż, próbują na arenie mię- 
dzynarodowej szkodzić nam, jak 
tylko potrafią. 


Lizybuty Guderiana 


Zapowiadali zdrajcy w swoim 
programie, że „łączyć się będą 
z każdym'*. Wiernie realizują tę 
zapowiedź. Do Bonn, do amery- 
kańskiego gauleitera i jego 
rewizjonistycznych neohitlerow- 
skich marionetek pielgrzymuja 


z 


Ulnczny kiermasz książki, 
cieszył się ogromnym powodzeniem wśród mieszkańców stolicy. Na zdjęciu stoisko w AL. 
Foto CAF 


zorganizowany w dniu 13 bm. w czterech punktach Warszawy 


eliminacji, 


nie. dobnego niedociągnięcia. P Stalina. 
E il m rego prowadzi akcję wychowaw | proces stopniowej 
ce AWB czą i uświadamiającą. ząchodzący w szeroko począt- 


Takie były początki 


| „Przyjdą nowi bojownicy“. Scenariusz według powieści 
Antoniego Zapotockiego napisał Jerzy Fried, reżyseria: Je- 
rzy Weiss, zdjęcia: Jarosław Tuzar, muzyka: Jerzy Srnka. 
Produkcja: Czeskoslovensky Statni Film, 1950. 


J. Havel w roli Antosia 
Zapotockiego 


Nowy film czechosłowacki, 
który zainaugurował tegoroczny 
Festiwal Filmów Czechosłowa- 
csich w Polsce, przenosi nas w 
laia osiemdziesiąte i dziewięć- 
dziesiąte ubiegłego stulecia. 

Tematem filmu są początki 
ruchu socjalistycznego na wsi 
czeskiej, narodziny klasowe? 
świadomości wśród robotników 
rolnych. Bohaterem filmu jest 
wielki działacz (jeden z pierw- 
szych) czeskiego ruchu rewolu- 
cyjnego. Władysław Budeczsky- 
Zapotocky. o, sc autora powie- 
ści, na podstawie której zrea- 
lizowano film — Antoniego Za- 
potockiego. premiera Ludowej 
Republiki Czechosłowackiej, 

Film „Przyjdą nowi bojowni- 


cy“ — to duże osiągnięcie kine- 
matografii czechosłowackiej, po- 
zycja zdecydowanie wybijająca 
się na czoło czechosłowackiej 
produkcji filmowej ostatnich 
lat. 

Z dużą wnikliwością, wyczu- 
ciem epoki i psychologii czło- 
wieka tej epoki ukazali auto- 
rzy filmu, w ślad za autorem po- 
wieści — pierwowzoru, środo- 
wisko wiejskie z drugiej po- 
łowy ubiegłego wieku. Z pre- 


cyzją i subtelnością, w sposób 
słęboko wzruszający pokazali 
skomplikowany proces kształto- 
wania się klasowej, rewolucyj- 


nej świadomości proletariatu 
wiejskiego — robotników wiej- 
skiej cukrowni i cesarskiego 


majątku rolnego. 


Do dziewiętnastowiecznej ws! 
czeskiej Zakolany przyjeżdża re 
daktor Władysław Budeczsky, 
wydalony z Prag? i zesłany za 
udział w rodzącym się podów- 
czas czechosłowackim ruchu so- 
cjalistycznym. 


Poprzez opis przybycia do 
ws! prześladowanego przez wła- 
dze i społeczeństwo burżuazyj- 
ne socjalisty, znajdują autorzy 
filmu przejście od dziejów jed- 
nostki do tła społeczno-histo- 
rycznego, w którym ta jednost- 


ka żyła i działała. Tak więc już 
w pierwszych scenach filmu na- 
rysowano żyw” obraz klasowe- 
go układu sił, a zarazem boga- 
ty szkic zróżnicowanej galerii 
postaci. 

Pokazano ślepe oburzenie na 
„kryminalistę* wiejskich kobiet, 
podburzonych i sfanatyzowa- 
nych przez jednego z miejsco- 
wych księży. Pokazano nieufny 
początkowo stosunek wielkiej 
części nieuświadomionych ro- 
botników rolnych i robotników 
wiejskiej cukrowni do działacza 


socjalistycznego. Obnażono ob- 
łudną mieszczańską moralność 
rządcy cesarskiego majątku i 
właściciela cukrowni, obu 
nienawidzących lecz i bojących 


si, równocześnie tego, który 
niósł tumanionym przez nich, 
wykorzystywanym i zastraszo- 


nym chłopom wieść o sposobach 
walki z uciskiem i niesprawie- 


dliwością. Pokazano c.k. au- 
striackiego żandarma, sto- 
jącego na straży przywilejów 


austriackiej arystokracji i cze- 
skiej burżuazji, pokazano wój- 
ta-karczmarza, bogatych i bied 
nych chłopów. 

Budeczsky, zesłany na daleką 
wieś, nie wyrzekł się swej re- 
wołucyjnej działalności, nie za- 
łożył bezczynnie rąk nawet w 
obliczu początkowej wrogości 
tej wsi. Powoli zdobywa zaufa- 
nie robotnikow i biedoty wiej- 
skiej, organizuje związek wza- 
jemnej pomocy, w ramach któ- 


W filmie celnie wypunkto- 
wano poszczególne etapy tej 
trudnej pracy Budeczskiego, je- 
go walki o człowieka i dla czło- 
wieka. 


Od zawiązującej ten zasadni- 
| czy wątek filmu sceny pierwszej 
wizyty Budeczskiego w nędz- 
nej i jeszcze wrogiej mu izbie 
czeladnej, aż do końcowego mo- 
mentu zwycięstwa  socjalisty 
Budeczskiego w wyborach 
prowadzą nas autorzy filmu 
przez wiele wzruszających scen, 
wymownie ilustrujących poważ- 
ne zagadnienie społeczne‘ w 
krótkich, treściwych epizodach. 
Każdy z tych epizodów ma przy 
tym swego indywidualnego bo- 
hatera i swą własną, bardzo 
ludzką małą fabułę. 


Historia starego : pastucha 
Kolmistra, który na zebraniu 
związkowym po rdz pierwszy w 
życiu głosuje, który odnajduje 
w tym równym głosowaniu ode- 
brane mu przez ustrój ucisku i 
pomiatania ludźmi pracy czło- 
wieczeństwo — to niezapom- 
niany fragment filmu, pełen 
głębokiego humanizmu i spo- 
łecznej treści. 


Podobnie wymownych mo- 
mentów jest w filmie wiele. 
Cenny jest w nich umiar dia- 
logu. umiejętne oddanie skom- 
plikewanych nieraz przeżyć we- 
wnętrznych. i przeobrażeń bo- 
haterów przy pomocy nastrojo- 
wych obrazów i oszczędnego, a 
zarazem wymownego gestu ak- 
torskiego 

Ciekawie pokazano w filmie 


7 


tor 


kowo pojętej społeczności związ 
ku wzajemnej pomocy. Syste- 
matycznie odsiewają się z tego 
stowarzyszenia elementy obce 
klasowo, a w szczególności bo- 
gaci chłopi, demaskują się wro- 
gowie, usuwani są ci, którzy 
wstąpili w szeregi organizacji 
jako prowokatorzy i rozbijacze, 
pozostający na usługach i pod 
wpływami obszarników i kapi- 
talistów. y 

Założona przez Budeczskiego 
pod płaszczykiem apolitycznego 
związku wzajemnej pomocy 
szkoła socjalistycznego wycho- 
wania przekształca się stopnio- 
wo w bojową organizację, któ- 
ra wyjdzie w ostatnich scenach 
filmu na ulice wsi pod czerwo- 
nym sztandarem rewolucyjnej 
walki z robotniczą pieśnią na 
ustach. 

Reżyser Jerzy Weiss i opera- 
tor filmu, Jarosław Tuzar (au- 
zdjęć do polskich filmów 
„Ulica Graniczna* i „Opowieść 
o młodym Chopinie*) stworzyl 
wspólnie z całym kolektywem 
aktorskim żywy i przekonujący, 
niezmiernie ciekawy historycz- 
ny obraz społeczno-obyczajowy. 


Na czoło zespołu aktorskiego 
wybija się F. Smolik w roli 
dziadka Kolmistra, byłego ro- 
botnika rolnego, który po utra- 
cie zdolności do pracy żył w 
nędzy i poniewierce. 

Kreacja Krejczy w roli Bu- 
deczskiego jest, szczególnie w 
ptczątkowych scenach, zbyt ma- 
ło dynamiczna. W jego inter- 
pretacji nie widać dostatecznie 
wyraźnie i porywająco wewnę- 


3 dlatego | 
mobilizują resztki wyplutych na | 
szumowin przeciwko | 


rośnie. 


| konferencji prasowej (cytujemv 
| według dziennika 


|przedali do Legii 


przedstawiciele reakcji emigra- | Sto 


piel- | 


|czyk, który niedawno podpisał | 


|miątką bankructwa kontrrewó- 


m ET a a O OC O zn 


się wzajemnie w 
i 


prześcigają 
lizaniu butów  Guderianów 
Mansteinów. 

Nie myślcie, że chodzi tylko o 
zdrajców noszących etykietkę 
sanacji czy endencji. Arciszew- 
ski w czasie niedawnego poby- 
tu w Kanadzie oświadczył na 


„Brantford 
Expositor'): ,,..Zachód, a szcze- 
gólnie Stany Zjednoczone... nie 
powinny zbytnio szczegółowa 
badać reżimów swoich sojuszni- 
ków.. Nie trzeba się wahać i 
udzielić pełnej pomocy franki- 
stowskiej Hiszpanii, stanowiącej 
ważny przyczółek  mostowy... 
podobnie jak Jugosławia mar- 
szałka Tito..." 


Francusko-kanadyjskiej z ko- 
lei gazecie, „La Presse“, Arci- 
szewski powiedział, że „bomby 
atomowej należy użyć teraz... 
i nie w Azji, lecz w Europie..." 
Łatwo domyśleć się przeciw ko- 
mu: przeciw Nowej Hucie i no- 
wej Warszawie, przeciw zagro- 
dom chłopskim i spółdzielniom 
produkcyjnym, przeciw uniwer- 
sytetom i przedszkolom. Rzadko 
który zdrajca w dziejach spadł 
tak nisko, jak arcyłotr Arci- 
szewski. Tak mówić może tylko 
człowiek, który od dziesięcioleci 
jest podłym, płatnym agentem 
antypolskich wywiadów. 


Z Adenauerem 
„nach Osten* 


Myślicie, że głos Arciszew- 
skiego jest odosobniony? Oto w 
kwietniowym numerze pary- 
skiej „Kultury“, która reprezen- 
tować chce śmietankę reakcji 
emigracyjnej znajdujemy rewe- 
lacyjny artykuł niejakiego 
p. Mieroszewskiego, w którym 
czytamy: 

„Kto zwalcza komunizm jest 
automatycznie naszym sojuszni- 
kiem, bez względu na to, jakiej 
jest narodowości... Jeżeli kiero- 
walibyśmy się wyłącznie soli- 
darnością z amerykańskim sy- 
stemem _ antykomunistycznym, 
to musielibyśmy wybrać Niem- 
ców zachodnich, mimo, że nie 
uznają granicy na Odrze i Ny- 
sie... Solidaryżowanie się z ame- 
rykańskim międzynarodowym 
systemem antykomunistycznym 
znacza) ..rezygnacje... Z pew- 
nych postulatów w imię reali- 
zacji celu ogólniejszego, tj. zwy- 
cięstwa nad komunizmem... w 
przyszłości wypadnie nam sta- 
nać po tej samej stronie wojen- 
nego frontu, co i Niemcy za- 
chodnie...* 


Ot i macie cały program anty- | 
polskich  kondotierów, którzy 
niedobitki andersowskie wy- 
Cudzoziem- 
skiej i wyprzedać chcą do legio- 
nu antypolskiego pod komendą 
Eisenhowera. W tym wypadku 
zdrajcy zarzucili nawet tak czę- 
używane maski i frazesy 
i czarno na białym piszą, że 
gotowi są zrezygnować z Polski 
dla „wyższych cełów*. 


Do tego samego gotów jest | 
również skłócony z innymi grup- 
kami emigracyjnymi Mikołaj- | 


podżegającą do wojny dekla- 
rację wspólnie z Kiereńskim. Że | 
Kiereński był zawsze wrogiem. 
niepodległości Polski — to dla, 
wysłużonego agenta obcych 
wywiadów, jak Mikołajczyk, nie 
ma znaczenia. Ale samo powią- 
zanie się z tą operetkową pa- 


lucji i interwencji — jest wy- 
mowną wizją losu, który czeka 
polskich zdrajców. 


* 


Agenci mają zbyt krótkie rę- | 
ce, by móc urzeczywistnić swo- 
je plany. Ale warto dziś, w 
dniach wielkiej mobilizacji do 
walki o pokój, przeciw podże- 
gaczom wojennym, przeciw 
amerykańskim agresorom 
przypomnieć haniebną rolę od- 
grywaną przez „polskich“ agen- | 
tów amerykańskiego wywiadu. | 


I warto zaznaczyć, że nie za- 
pomnimy. Ani zdradzieckiej po- 
lityki okresu międzywojennego. 
ani zdrady z czasów wojny 
okupacji, ani szpiegowsko-dy- 
wersyjnych prób powojennych. 
Nie zapomnimy prób oddania 
naszych Ziem Zachodnich, łą- 
czenia się Guderianem czv 
Schumacherem, na użytek ame- 
rykańskich agresorów. 

Nie zapomnimy, 


trznego ognia rewolucjonisty 
Budeczsk'ego i tej siły bojowej 
człowieka, jaką daje mu wiara 
w słuszną i wielką ideę, nie- 
powstrzymane niczym dążenie 
do zwycięstwa i walka o nie. 
Małego Antosia Zapotockiego, 
postać uiętą autobiograficznie 
w powieści, a zatem i w filmie 
zagrał z uczuciem J. Havel, 


Bardzo dobrze zaprezentowali 


i l4 


się odtwórcy postaci negatyw- 
nych, w szczególności F. Slegr 
w roli wójta - karczmarza, po- 
konanego w wyborach przez 
Budeczskiego i zbudzoną ze snu 


ciemnoty i biernego cierpienia 
wieś. 4 

Na uwagę zasługują w filmie 
bardzo naturalne, pełne prosto- 
ty i świetnie przy tym wypo- 
wiadane dialogi oraz dobrze do- 
komponowana muzyka, szczegół 
nia w scehie pogrzebu starego 
Kolmistra, pogrzebu, który prze 
radza się, w przeddzień wybo- 
rów, w wielką manifestację lu- 
dową. 

Interesująco i oryginalnie po- 
myślana została czołówka fil- 
mu. Nazwiska twórców i wyko- 
nawcow ukazują się na tle sze- 
regu zmieniających się rysun- 
ków, któr" stanowi krótką ob- 
rązkową historię wypadków, 
poprzedzających akcję filmu. 

Z walk takich ludzi. jak Wła- 
dysław Budeczsky-Zapotocky. z 
walk dziesiatek miast i setek 
wsi takich, jak Zakolany, zro- 
dziła się dzisiejsza wolna łudo- 
wa Czechosłowacja. Nowi bo- 
jownicy, zapowiadani przez sta- 
rą czeską pieśń rewolucyjną, z 
której słów powstał tytuł po- 
wieści i filmu — już przyszli. 
I zwyciężyli 

IRENA MERZ 


Wnętrze gabinetu królewskiego 
w pałacu w Wilanowie 


Foto CAF — S. Dąprowiecki 


Kronika wydawnicza 


8 BROSZUR O BOHATERACH 
PRACY 


Nakładem „Książki i Wiedzy“ 
ukazały się 3 broszury o radzie« 
kich stachanowcach i racjona- 
lizatorach. W serii „Młodzież w 
służbie socjalizmu“ Ł. Andriew- 
skaja opowiada 0 murarskiej 
„Szkole mistrzów“ (tłum. A. 
Koral, str. 40), słynna L. Kora- 
bielnikowa — o próbie komplek 
sowego oszczędzania (str. 68) i I. 
Rabinowicz o „Młodzieży pew- 
nej fabryki“ (str. 144) — mło- 
dych stachanowcach moskiew- 
skiej fabryki szlifierek. 

W tym samym wydawnictwie 
w dobrze redagowanej Bibliote- 
ce Przodowników Pracy ukaza- 
ły się 4 nowe zeszyty: Nr 
przynosi cenny referat Miko- 
łaja Rossijskiego „Zespołowa 
organizacja pracy stachanow- 
skiej“ (str. 24), Autor — prak- 
tyk, organizator ruchu stacha- 
nowskiego na fabryce radziec- 
kiej „Kalibr“, która stała się „fa 
bryką stachanowską* i wykona- 
ła przedterminowo plan pięcio- 
letni — z wyjątkową jasnością 
wykłada niezbędne organizacy j- 
ne warunki dla zespołów sta- 
chanowskich. Książeczka Rossij- 
skiego winna stać się przedmio- 
tem starannej lektury i dyskusji 
wśród najszerszych kół robotni- 
czych. 


Dalsze zeszyty to Moniki War- 
meńskiej--„Słowo huty Pokój“ 
(str. 56, zł 1.50) i „Kilofy wyku- 
wają pokój” (str. 72), poświęco- 
no naszym czołowym górnikom, 
ponadto ukazał się zeszyt Wan- 
dy Sucheckiej i Krzysztofa Strze 
leckiego o pierwszym hutniku- 
kobiecie. „Jadwiga _ Niewolik 
bedzie pierwszym wytapliaczem* 
(str. 64). Państwowe Wyd. Roln 
i Leśne wydało broszurę stacha- 


| nowca, bohatera ZSRR, K. Bori- 


na „15 lat za kierownicą kom- 


| bajna“ (str. 96). 


„RÓŻOWE I ZIELONE" 


„Czerwone i czarne“, arcy- 
dzieło zmarłego w 1842 r. fran- 
cuskiego pisarza Henri Beyle, 
znanego pod pseudonimem 
Stendhal, to jedna z najświet- 
niejszych powieści z epoki wiel- 
kiego realizmu krytycznego, 
znana w całym Świecie kultu- 
ralnym i w Polsce parokrot- 
nie już wznawiana po wojnie, 


i nakładem Książki i Wiedzy, w 


świetnym przekładzie Tadeu- 
sza Żtleńskiego-Boya. Obecnie 
nakładem tego samego wydaw- 
nictwa ukazał się tom Stendha- 
la „Różowe i zielone“ (przekł. 
Julian Rogoziński, str. 183), o 
którym oprócz znawców mało 
kto wiedział. Tom zawiera jed- 
no opowiadanie i dwie niedo- 
kończone fragmentaryczne po- 
wieści znakomitego pisarza. 
Warto przypomnieć, że Książ- 
ka i Wiedza wydała już spo- 
ro ze wspaniałej spuścizny Stend 
hala, a więc zarówno trzy jego 
wielkie powieści („Czerwone i 
czarne”, „Pustelnia parmeńska*, 
„Lucjan Leuwen*) jak i „Kro- 
niki włoskie i autobiograficz 

ne „Życie Henryka Brulard". 


POWIEŚĆ Z AUSTRALII 


Czytelnik wydał „Złotą mile“, 
powieść Katharine S. Prichara, 


pisarki australijskiej, biorącej 'tworu i epoki. ə 


Pierwsza lekcja 


Przypatrz się uważnie, dziecino. To jest brama do = 
kańskiego raju". 


y 


63 | 


żywy udział w światowym A 
chu obrońców pokoju. „Ži 


U 


mila* (tłum. T. J. Dehnel, st? | 
579) jest drugim tomem 3 
przednio przez Czytelnika W 


danej powieści „Burzliwe ra 


Treścią tego cyklu są począ 

rozwoju przemysłu górnicze” 
na złotodajnych  terenacn se 
łudniowo - zachodniej Austra 
i szybkie narastanie w lata" 
90 ubiegłego stulecia koui 
fliktów klasowych na tym 9 

szarze, wywołane wzrastając? 
uciskiem ze strony kapitalistów: 


WZNOWIENIA POWIEŚCI 
JEŻA 


Zmarły w 1915 r. zapomnia”: 
od pół wieku  powieściopiś”! 
polski Zygmunt Tomasz Jeż, í 
skał dzięki wytrwałej akcji Czy? 
telnika nowych odbiorców lioi 
nych powieści, odznaczając)". 
się interesującą i wartką faw 
łą, umieszczoną najczęściej 
krajach bałkańskich i przerzć 
coną przeważnie w okresy W 
Słowian i Albańczyków z TU 


Ki 
d 


w. 


. 


TA 
kami. Ostatnio wyszły z druki 


olbrzymia, trzytomowa powić 
„oby str. 369, sSowig 
snuta na tle dziejów Albani 
bohaterskich walk Jerzego 
strioty - Skanderbega 0 


i 


; E 
i . ańsk'€ (e) 
zwolenie ludu  albańskieg oś 


niewoli tureckiej, dalej powi 
ukraińska „Ofiary (str. * „go 
285), powieść z dziejów r 
skich XIX wieku „Rotułow aiar 
(str. 590), powieść z dziejów " 
wian bałkańskich w XV w 
„Słowiański Hercog“ (str. 08 
512) i powieść z dziejów Bul8* 
rii „Zarnica“ (str. 307). 


i 


POWIEŚĆ 0 KIEROWCACH 
SAMOCHODOWYCH 


„Czytelnik* wydał powieść cą 
dzieckiego autora A. Rybako r. 
„Kierowcy“ (tłum. A. Ost 


-K0 
str. 320), opisującą środowisk, 
radzieckich pracowników tre 


sportu samochodowego w jeg i 
nej z autobaz. Recenzję tel Raj j 


wieści zamieściliśmy w NE 
„Trybuny Ludu* z dn. 1 


DEBIUT 
POLSKIEGO AUTORA 
Książka i Wiedza wydała He 
wieść Leona Wudzkiego „90o 
będzie lepiej“ (str. 285) JE", „ 
pierwszy tom p. t. „Dziecinśt” 
większego cyklu powieściow. cj 
opisujący losy gromadki dzi v 
ze środowiska robotniczego 
Polsce za caratu, ich krzy pi 
głód i świadomość | UGH jg 
Pierwszy tom zapowiada dz w 
interesujące, choć nie brak „p 
nim miejscami naturalistyczm) 

naleciałości. 


POWIEŚĆ 
ANGIELSKIEGO KLAS aż 
Nakładem Czytelnika ud? 

się po raz pierwszy przeł b 
na język polski słynna powa 
autora „Robinsona Cruzoe” 
niela Defoe „Dola i nie 
sławnej Moll Flanders" 329 
T. Tatarkiewiczowa, str. “ud 
Powieść jest opatrzona wzo 
przedmową Jena Kotta, K 
jasno i wnikliwie zaznaāl v 
czytelnika z problematy54 
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„Berliner gust 
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